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P A P I E R
I. Papier dawniejszy.

Księgi kamienne. — 25 metrów muru na jedną, 
stronicę w ósemce. — Papyrus. — Przejście papieru 
ze szmat z Azyi do Europy. — Najdawniejsza pa­
piernia francuska. — Porównanie cen papieru i per­
gaminu w wiekach średnich. — Koszt rękopisów 
zbytkownych; kopiowanie, złocenie, kolorowanie. — 
Szyby papierowe. — Kabelais nie twierdzi, że „na­
leży mieć papier w kieszeni*.— Nowe zadania papieru 
w bieżącym wieku: dzienniki, prospekty, kwiaty, 
bielizna, papierosy, fotografie, podeszwy, rury, opa­
kowania, sztukaterye, bawełna strzelnicza i i. — 
Pieniądze papierowe; zabawy papierowe; confetti, 
serpentyny. — Pięćdziesiąt tysięcy kilogramów pa­
pierków kolorowych, zużywanych w jeden dzień kar­
nawałowy.

Podobnie, jak dziecko, które pierwej uczy 
się mówić, a później pisać, tak też i ludzie 
pierwotni najprzód wynaleźli sposób porozu­
miewania się mową, a później dopiero pismo. 
Osiągnąwszy możność udzielania sobie swych
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myśli za pomocą tych dźwięków złożonych, 
które nazywamy „wyrazami", praojcowie nasi 
stworzyli znakomitą sztukę rysowania tych sa­
mych dźwięków zapomocą znaków. Ponieważ 
jednak daleko im było do tego, aby posiadać 
„wszystkie przybory do pisania", więc też po­
sługiwali się gwoździami zamiast piór i płaski­
mi kamykami zamiast papieru — na wzór chło­
paków dzisiejszych, którzy rysują swe wrażenia 
scyzorykiem po ścianach. Podobny sposób wy­
magał na napisanie jednego zdania bardzo wie­
le czasu, a przedewszystkiem bardzo wiele miej­
sca, — treść jednej stronicy formatu ósemki 
zajmowała około dwudziestu pięciu metrów 
muru, — za to jednak biblioteki tego rodzaju 
były nader trwałemi; prace takie, odnalezione 
po upływie czterech tysięcy lat, dają się je­
szcze odczytać.

To był okres pisma klinowego : trwał on 
aż do tego czasu, kiedy na wybrzeżach Nilu 
wynaleziono sposób zbijania (komprymowania) 
błon pewnej tamtejszej rośliny, mianowicie pa- 
pyrusu. Papyrus dotrwał aż do pierwszych stu­
leci naszej ery i był przy tern bardzo koszto­
wnym, pięćset razy kosztowniejszym, jak utrzy­
mują, niż nasz papier obecny; to też dla tej 
przyczyny zaczęły współzawodniczyć z papy- 
rusem tabliczki woskowe, oraz skóry baranie, 
w umiejętny sposób przygotowane, i ostatecznie 
odniosły nad nim zwycięztwo. Przez całe setki 
lat pisywano we Francyi wyłącznie na perga-



minie, aż wreszcie mniej więcej za panowania 
Ludwika Świętego pojawił się papier, przygo­
towywany ze szmat.

Papier taki przybył z Chin, odbywając tę 
drogę bardzo powoli, z przeciętną prędkością 
może stu mil na jedno stulecie. Narody Azyi 
-Środkowej, następnie Arabowie, później znów 
Egipcyanie stopniowo przeprowadzali go aż do 
nas. W roku 650 napotykamy tego rodzaju pa­
pier w Samarkandzie, w roku 800 w Bagdadzie, 
w roku 1100 w Kairze. W dalszym ciągu pa­
pier posuwa się wzdłuż wybrzeży afrykańskich, 
następnie w poprzek morza Śródziemnego i przez 
długi przeciąg czasu nie przechodzi po za Lan- 
guedoc. Najdawniejsza papiernia francuska, mia­
nowicie papiernia w Essonnes, założona w ro­
ku 1340, jest zarazem najpoważniejszą ze wszy­
stkich tego rodzaju fabryk, jakie dzisiaj istnieją 
we Francyi.

W ciągu swego posuwania się papier ule­
gał przekształceniu: na miejsce kory morwowej 
i włókien bambusowych, jakich używali Chiń­
czycy, wprowadzili Turcy płótno zużyte oraz 
stare liny i powrozy. Zmiana surowego mate- 
ryału nie prowadziła za sobą zresztą wielkich 
zmian w fabrykacyi, w jej zasadniczej metodzie, 
która w swych głównych momentach została 
prawie tą samą: naprzód przeprowadza się su­
rowy materyał w postaci papki początkowo gę­
stej, potem rzadszej i w końcu tak rozrobionej 
wodą, iż wydaje się, że dałaby się wypić ró-
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wnież łatwo, jak filiżanka mleka; następnie 
płyn ten zostaje wylanym na powierzchnię dziur­
kowatą, gdzie cząstki stałe, zawieszone w pły­
nie, osiadają, podczas gdy płynne części prze­
cedzają się przez otwory, pozostawiając tylko 
cienką warstwę białawą, która twardnieje, schnie 
i tworzy arkusz papieru. Taką jest zasada fa- 
brykacyi papieru, którą aż po wiek XVIII. sto­
sowano do szmat, i którą od dziewięćdziesięciu 
lat zastosowywano stopniowo także do słomy 
esparto i różnych substancyj drzewnych.

Produkcya i konsumcya papieru wzrastały, 
jak to bywa, zgodnie, przyczem jedna drugą 
podtrzymywała, albo lepiej, jedna drugą posu­
wała naprzód. Jednakże produkcya i konsum­
cya bynajmniej nie zawsze rozwijały się równo­
miernie, i według tego, jak rozwój jednej lub 
drugiej doznawał chwilowego zastoju, następo­
wały przesilenia ekonomiczne w tej gałęzi prze­
mysłu, spowodowane bądź to przez nadproduk- 
cyę, bądź też przez nadmierny wzrost ceny.

Gdy papier zaczął się rozpowszechniać, 
około połowy XIV. stulecia, sprzedawano ar­
kusz, zależnie od formatu, po 12 do 60 centy­
mów dzisiejszej waluty francuskiej, jeśli przyj­
miemy pod uwagę zmianę względnej wartości 
pieniądza. Pergamin kosztował wówczas od 1 
franka 20 centymów do 2 franków za arkusz, 
a nawet dochodził do ceny 2 franków 40 cen­
tymów za arkusz w gatunkach najwięcej wybo­
rowych, przygotowywanych ze skóry cielęcej



lub koźlęcej. Według tego można było spo­
dziewać się, iż pergamin skazanym jest na to, 
że wyjdzie zupełnie z użycia, ponieważ jego 
cena była conajmniej cztery razy wyższą, a w nie­
których razach d z i e s i ę ć  r a z y  wy ż s z ą ,  
aniżeli cena nowego papieru, który właśnie za­
czął się pojawiać.

Takie przypuszczenia nie sprawdziły się 
jednakże wcale i oba te artykuły handlu prze­
trwały jeden obok drugiego. Nie przeszkodziła 
temu ta okoliczność, że cena papieru nadzwy­
czajnie spadła w późniejszych czasach tak, iż 
od XV wieku wynosiła ona najwyżej 30 fran­
ków, a najczęściej 8 i 9 franków za sto arku­
szy; z drugiej strony cena pergaminu nie obni­
żała się wcale, bezwątpienia dla tego, że jego 
produkcya sama przez się zmalała w stosunku 
do małej liczby zapotrzebowań, w których je­
dnakże pergamin nie potrzebowałby wytrzymy­
wać konkurencyi z papierem.

W rękopismach zbytkownych, kolorowa­
nych i ilustrowanych koszta pracy ręcznej były 
daleko większymi, niż wartość materyału do 
pisania ; to też cena pergaminu nie miała przy- 
tem wielkiego znaczenia. Jeden egzemplarz 
Ewangelii, wykonany w roku 1419 w Paryżu 
dla kościoła Świętego Jakóba, kosztował 1600 
franków na dzisiejsze pieniądze ; w tern przy­
pada zaledwie 100 franków za pergamin, 220 
franków za pisanie, 56 franków za oprawę, 
a 1224 franków za złocenia. Królowa hiszpań-



ska kazała w roku 1532 wykonać dla siebie 
psałterz za 440 franków; w tem wynosi koszt 
pergaminu zaledwie 80 franków, podczas gdy 
za malowanie samych tylko wielkich liter za­
płacono 160 franków, a za resztę malowideł 
120 franków. Natomiast na księgi zwykłe, na 
rejestry rachunkowe, do korespondencyi, do 
nauki, używano prawie wyłącznie papieru.

Papier służył także i do okien : arkusz
wielkiego formatu, użyty jako szyba, kosztował 
dwa razy mniej, niż szkło tych samych wy­
miarów. Rozwój przemysłu z czasem więcej 
rozpowszechnił szkło, używane przez długi czas 
tylko na witraże w kościołach i w pałacach; 
natomiast papier, stopniowo wypierany z tej 
dziedziny swego zastosowania, znalazł inną, 
daleko obszerniejszą i leżącą więcej w jego 
właściwym zakresie, a to wskutek wynalezienia 
druku. Na jeden tom o 400 stronach in-quarto 
wychodziło pergaminu, za czasów Gutenberga, 
za 150 franków, a papieru tylko za 10 franków.

Papier, który w tej samej epoce dostar­
czał też materyału na wyrób nowo wynalezio­
nych kart do gry, zaczął być już używany do 
opakowywania. W miarę tego, jak się rozpo • 
wszechniało nauczanie elementarne, zapotrzebo­
wanie papieru rosło jeszcze bardziej; plakaty 
zastępują ustne ogłaszanie na placach i miej­
scach publicznych; zaprowadzenie kuryerów 
i posłańców, wyprawianych w stałych termi­
nach, przyczynia się do rozpowszechnienia ko-



respondencyi listowej. Jednakowoż papier pozo­
staje zaliczanym do cenniejszych i szlachetniej­
szych przedmiotów. Rabelais w znanym swym 
rozdziale, w którym z powagą roztrząsa kwe- 
styę, co mogłoby najlepiej zastąpić pewną tajną 
funkcyę „niezbędnych ścierek11, nie domyśla się, 
że, nie łamiąc sobie głowy nad tą ważną kwe- 
styą, wystarczyłoby mieć „papier w kieszeni". 
W XVII. stuleciu powstają gazety, w XVIII. pa­
pierowe obicia pokoi.

Różnorodne były więc zadania, jakie speł­
niał papier za czasów naszych przodków i które 
spełnia dziś jeszcze, lecz w jakże różnym za­
kresie ! Zamiast jakiegoś tuzina ówczesnych ga­
zet, z których każda wydawała dziennie kilka 
setek egzemplarzy, mamy dzisiaj tysiące dzien­
ników, a z nich jeden posiada nakład miliona 
egzemplarzy. Do tych wszystkich zadań, jakiemi 
papier jest obarczony, dodaliśmy obecnie mnó­
stwo innych : papier dostarcza palaczom gilzów 
do ich papierosów, rządom — ich biletów banko­
wych, handlowcom — ich prospektów i ogło­
szeń, fabrykom kwiatów — płatków do ich róż 
sztucznych. Wyliczyć można mnóstwo rodzajów 
i gatunków wyrobów papierowych od delika­
tnych — jak: papier fotograficzny, papier ko­
ronkowy, papier jedwabny, papier złocony, 
bibuła, kalki papierowe, papier do filtrowa­
nia, do kopiowania, — aż do grubszych od­
mian, jak papier smołowy, karty papierowe, 
papier rysunkowy, bielizna papierowa, używana 
w niektórych krajach nietylko jako kołnierzyki



i mankiety, znane u nas, ale też jako obrusy 
i serwetki, koszule, damskie spódnice, kalesony 
i pończochy; w armii Japońskiej piechota po­
siada tego rodzaju papierową bieliznę.

Papier bywa używany jeszcze w innej po­
staci, mianowicie bywa komprymowany fabry­
cznie ; z takiego papieru wyrabiają następnie 
podeszwy do obuwia, gwarantowane przez fa­
brykantów, jako nieprzemakalne, dalej beczki, 
rury, koła, naczynia rozmaitego' rodzaju, sztu- 
katerye, jako fałszywe gipsatury do przyozda­
biania gmachów, pokrycia dachowe, lżejsze i 
podobno więcej wytrzymałe, niż dachy szyfro­
we. W podobny sposób wyrabiają z papieru 
kominy fabryczne, nawet całe domy.... odporne 
przeciw ogniowi, dalej małe statki żeglarskie 
do sześciu metrów długości, nie więcej i nie 
mniej wywrotne, niż statki zwykłe.

Papier tego rodzaju nazywamy z lekcewa­
żeniem, stanowczo niesprawiedliwem, „papier 
mache“ (dosłownie po polsku : „papier przeżu­
ty") pomimo, iż przecież, jak widzieliśmy, może 
on się stać odpornym przeciw działaniu wody 
i ognia. W dalszym ciągu taki papier bywa 
przekształcany, jako celuloza drzewna, w po­
stać opatrunków, mających na celu gojenie, 
i bawełny strzelniczej, przeznaczonej do niszcze­
nia. Krótko mówiąc, człowiek dzisiejszy potrafi 
ubierać się w papier i mieszkać w papierze, 
posiada majątek w papierach w szufladach 
i pieniądze papierowe w portmonetce, a nie



wiedząc już, do czego dalej używać papieru, 
wprowadził go do swych zabaw: confetti, ser­
pentyny należą do bardzo ważnych przyborów 
w dzisiejszym karnawale.

Dzisiejsi Paryżanie weselą się w ten spo­
sób, że wyrzucają jedni na drugich 50.000 ki­
logramów takich papierków kolorowych w ciągu 
jednego dnia. Tego rodzaju zabawa sprowadza 
pewną chwilową zażyłość pomiędzy nieznajo­
mymi sobie dorosłymi ludźmi, którzy na ten 
krótki moment stają się dziećmi. Wyszedłszy 
z Paryża, podobne zabawy papierowe zdobyły 
dla siebie miasta prowincyonalne i nawet w głę­
bi wsi na jarmarkach, na zgromadzeniach wiej­
skich wieśniacy i wieśniaczki sumiennie wyrzu­
cają na siebie wzajemnie kilka funtów tych 
drobnych papierków, tak rozweselających. Aby 
zaspokoić to nowe zapotrzebowanie papieru, 
specyalne maszyny są zajęte bezustannie przy­
gotowywaniem tych drobnych skrawków z wiel­
kich arkuszy.

II. Papier ze szmat, ze słomy i z rośliny, zwanej 
esparto (Stipa tenacissima L.)

Nowe rodzaje surowego materyału dla wyrobu 
papieru. — Szmaty są, odpadkami, a w wyrobie pa­
pieru sa wyrazem zbytku. — Szmaty odpowiadają 
tylko jednej dziesiątej części całej produkcyi pa­
pieru. — Dawniejsze ceny szmat. — Zmiana w ro­
dzajach szmat, wskutek wprowadzenia nowych ga-



tunków przędzy. — 70 rodzajów szmat. — Ostate­
czny koniec znoszonej odzieży ludzkiej; wszyscy re­
prezentujemy pewien rodzaj szmat. — Śmiecie po 
domach; śmieciarze ; handlarze ubrań ; chodniki na 
ulicach. — Eóżne kategorye zbieraczy szmat. — 
Sortowanie szmat. — Kilogram starych haftek. — 
Przemiana szmat w papkę. — Szmaty wychodzą, 
z młynów papierniczych po wybieleniu w postaci 
strumieni śniegu topniejącego. — Dodawanie do 
papki substancyj mineralnych; kaolin, glina porce­
lanowa. — Papier ze słomy. — 65 milionów kilo­
gramów papieru do opakowywania. — Esparto; 
postępowanie z tą rośliną. — Esparto jest „zako­
chane". — Dlaczego esparto jest używane przede- 
wszystkiem w Anglii, jakkolwiek rośnie w Algie­
rze. — Słoma została stopniowo zarzuconą, ponie­
waż jej bielenie jest zbyt kosztowne. — Papier 
z odchodów zwierzęcych. — Papier do owijania cia­
stek, pochodzący z nawozu stajen cesarskich. — Fał­
szywy krok, który się opłacił. — Stary papier 
odnowiony.

Nowe rodzaje surowego materyału do wy­
robu papieru, które wynaleźli współcześni lu­
dzie, aby zasypać to stulecie masą książek, 
listów, wizerunków i dzienników, sprawiły ten 
skutek, że szmaty, początkowo jedyny materyał, 
straciły w przemyśle papierowym bardzo wiele 
na znaczeniu ; obecnie gałgany są używane na 
wyrób papieru nie więcej, jak na jedną dzie­
siątą część całkowitej jego produkcyi. Przez dow­
cipne przeciwieństwo, szmaty, te odpadki, są 
w przemyśle papierowym wyrazem zbytku ;



służą one najczęściej do wyrobu cenniejszych 
i zbytkownych gatunków papieru.

Dawniejsza drożyzna płótna oraz jego ogra­
niczone używanie sprawiały, że istniał wzglę­
dny brak szmat. To też dawniej zawsze oba­
wiano się w Europie, aby szmat nie zbrakło ; 
aż do roku 1860 każdy kraj wydawał zakazy 
wyWozu szmat za granicę, aby je zachować dla 
siebie. W ostatnich stuleciach wywóz starych 
kawałków przędzy lnianej i konopianej bywał 
często wzbraniany, a to na żądania fabrykan­
tów papieru.

Od końca panowania Henryka IV., kiedy 
kental szmat sprzedawano po 25 franków na 
dzisiejszą monetę, a ż . do połowy panowania 
Ludwika XVI., gdy cena tejże ilości szmat wy­
nosiła 28 franków, ten artykuł ulegał małym 
zmianom w cenie; bezwątpienia, zapotrzebo­
wanie musiało pozostawać w stosunku do po­
daży. Jednak nie jest już tak od dziewięćdzie­
sięciu lat. Począwszy od pierwszego cesarstwa, 
szmaty nie przestawały wzrastać w cenie aż do 
końca Restauracyi, kiedy cena ich chwilowo 
podskoczyła aż do 72 franków za 100 kilo. 
Za panowania Ludwika Filipa cena ta znów 
spadła prawie do połowy, aby później podnieść 
się do 56 franków. W ten sposób podobne rap­
towne zmiany uderzały w przemysł papierowy 
i wstrząsały nim, a każdej z takich zm an to­
warzyszyło jakieś nowe odkrycie, które odbi­
jało się na razie ujemnie; to też przy każdem



nowem przesileniu mniemał przemysł papierowy, 
iż wybiła jego ostatnia godzina. Swoją drogą, 
później dźwigał się on znów, prrzekształcony, 
odmłodzony i jeszcze wspanialszy, niź przedtem.

Co się tyczy szmat, to fabryka papieru 
jest zależną od przędzalni. Pierwsza musi się 
przystosowywać do tego, co druga jej nadsyła 
za pośrednictwem publiczności, wyrzucającej 
na śmietniki te szczątki bez nazwy, te trupy 
koszul, bluz, serwet, które mają odżyć w pa­
pierni pod nową postacią. Od pół wieku pewne 
gatunki takie, jak ręczne tkaniny konopiane, 
znikły; inne znów, jak liny i powrozj', uległy 
przeobrażeniu wskutek wprowadzenia nowych 
materyałów do ich przędzy. Fabrykacya pa­
pieru naginała się do tych zmian przez stoso­
wanie swych metod.

W taki sposób zwykłe szmaty, które ja­
kieś piętnaście lat temu były używane tylko na 
wyrób tektury i papieru do opakowywania, 
obenie znajdują zastosowanie przy wyrobie bia­
łych gatunków papieru, a to dzięki udoskonaleniu 
sposobów bielenia. Ilość gatunków szmat jest, 
w rzeczy samej, niezmiernie wielką; podręczniki 
lub przewodniki fabrykanta papieru zawierają 
do 70 ich gatunków, które należy wprawnie 
rozróżniać, chcąc być obytym z tą kwestyą.

W oczach specyalisty, który zna ostate­
czny los znoszonej odzieży, my wszyscy mamy 
na sobie pewien gatunek szmat, które on w my­
śli klasyfikuje z góry według ich przyszłego 
przeznaczenia i przyszłej ich ceny. Tak np.,



sztywny gors koszuli, który lśni białością na 
piersiach eleganta, znajdzie się wkrótce w pa­
pierni między szmatami „o bardzo czystej nitce“, 
nadzwyczaj odpowiedniemi do wyrobu papieru 
na listy zastawne. Spódnice dam, wystrojonych po 
balowemu, dostarczą szmat wyborowych, bardzo 
dobrych do wyrobu papieru na gilzy do papiero­
sów. Żebrak, klęczący u drzwi kościoła, dostarczy 
szmat „czarnych półwełnianych", a młoda panien­
ka, która mu daje jałmużnę, — „nowych muślinów 
kolorowych". Od robotnicy, która się rozbiera 
w swej izdebce, oczekuje papiernia kawałków 
jej białego kaftanika, bardzo poszukiwanych na 
wyrób droższego papieru listowego, ponieważ 
nie były one przeżarte przez kwasy w rękach 
praczki.

Wszystkie takie tkaniny, nawet gdy już 
zakończą swój żywot w postaci ubrań lub- ma- 
teryałów, to, wstępując do królestwa szmat, je­
szcze ściśle zachowują pomiędzy sobą stopnie 
starszeństwa. Chwilowo może pomięszane bezła­
dnie na śmietniku, wnet jednak odzyskują swe 
względne wartości, gdy je odnajdzie haczyk 
przeszukiwacza śmieci, a później w magazy­
nach, gdzie są sortowane. Pewna, liczba tych 
szczątków pochodzi nawet z chodników na 
ulicach: kawałki, wyrzucone po długiem wy­
służeniu się w szpitalach lub różnych biurach, 
także zupełnie nowe, odpadłe z pod nożyczek 
szwaczki, idą wprost do wielkich magazynów 
szmat, skąd są wysyłane do fabryk papieru 
zbytkownego.



Niektóre rodzaje lepszych szmat pochodzą 
od sług, chłopców sklepowych, którzy je sprze­
dają szmaciarzom wyższej kategoryi — han­
dlarzom ubrań; na tych to handlarzy patrzy 
bardzo krzywo reszta zbieraczy szmat, gdyż za­
bierają im oni najlepszą ich zdobycz. W każ­
dym razie większość szmat nie dostaje się do 
fabryk inaczej, jak przeleżawszy krócej lub dłu­
żej w skrzyniach na śmiecie razem z kośćmi 
i obierzynami.

Zawartość takich skrzyń ze śmieciami jest 
przetrząsana przez trzy rodzaje poszukiwaczy. 
Jedni z nich mają pierwszeństwo przed innymi, 
a to wskutek porozumienia się z odźwiernym 
lub stróżem domu ; tacy poszukiwacze najpierw- 
si dobierają się do skrzyni ze śmieciami, wy­
sypują jej zawartość na płachtę, którą mają ze 
sobą, wybierają to, co im przydać się może, 
a pozostałe śmiecie wsypują z powrotem do 
skrzyni, którą obowiązani są teraz wynieść i po­
stawić na ulicy przed domem.

Innego rodzaju poszukiwacze są w mniej 
korzystnych warunkach, gdyż korzystają oni 
tylko z chwili przed przejazdem wozu miejskiego, 
który śmiecie zbiera, i przetrząsają skrzynie już 
wystawione, a zatem już raz przeszukane. Na 
ostatek chłopcy, jadący na takich wozach i prze­
znaczeni do wsypywania śmieci ze skrzyń do 
wozów, mają sposobność przy takiem wsypy­
waniu jeszcze raz szybko przeglądnąć śmiecie 
i podczas tego odkładają na bok dla siebie te 
kawałki, na które mają ochotę.



Wszystkie szmaty, w ten sposób zbierane, 
dostają się ostatecznie do handlarza szmat, któ­
remu oddzielni zbieracze sprzedają je na wagę, 
poprzednio je posortowawszy pobieżnie w każ­
dym razie, a nieraz z rozmysłu niedokładnie. 
Ten pierwszy pośrednik w handlu szmat sortuje 
szmaty jeszcze raz, a następnie rozsyła je do 
hurtowników, którzy zbierają każdy już tylko 
pewne specyalne gatunki. Tutaj już z towarem 
takim obchodzą się starannie, w pracowniach 
odpowiednio urządzonych, oświetlonych elektry­
cznie; mianowicie szmaty są tu sprawdzane, 
odczyszczane, poddawane działaniu pary.

W dalszym ciągu szmaty są rozsyłane 
stąd do różnych papierni zależnie od rodzaju 
papieru, na jaki mają być użyte. Przybywszy 
do fabryki papieru, szmaty dostają się do rąk 
robotnic, które je ostatecznie sortują według 
rodzaju materyi, jak len, bawełna, konopie lub 
juta, — według barwy — naprzykład czerwona 
bawełna przeznacza się na wyrób bibuły czer­
wonej —, i wreszcie według stopnia czystości. 
Robotnice stoją przed słołami, na których są 
umocowane ostre noże, i, mając głowy okryte 
czepkami, krają te rozmaite kawałki materyj, 
te byłe chustki do nosa, te resztki bluz na ró­
wne części wielkości dłoni. Napotkane przy tern 
kółka metalowe lub guziki robotnice odrywają; 
tak samo kawałki wełny lub skóry oddzielają 
i wrzucają wszystkie takie odpadki do przygo­
towanych koszów, a to, co się w takich ko-



szach nazbiera ma jeszcze wartość od 60 do 2 
franków, ale zawsze posiada jakąś wartość. Tak 
n. p. metalowe kółka do dziurek lub fiszbiny są 
sprzedawane tutaj po franku, albo po pięćdziesiąt 
centymów za kilo, a tasiemki i haftki po trzy 
centymy także za kilo.

Podobne sortowanie jest przedwstępną 
czynnością, której podlegają szmaty w fabryce. 
Przy sortowaniu szmat wzbija się wielka ilość 
pyłu, który zanieczyszcza powietrze w pracowni. 
Aby usunąć to zanieczyszczenie, używają po­
tężnych wentylatorów, zgromadzających u su­
fitu wielką ilość czystego powietrza z zewnątrz, 
które nie mając innego wyjścia, jak przy po­
wierzchni podłogi pod stołami, porywa za sobą 
na zewnątrz wszystek pył i wypędza go na­
stępnie kominami. W lecie wprowadza się w ten 
sposób powietrze chłodne, a w zimie — ogrze­
wane.

Szmaty, posortowane i pokrajane, przecho­
dzą następnie do młynów, zwanych holendrami, 
które mają postać bębnów metalowych, opa­
trzonych nożami; te młyny rozszarpują szmaty 
jeszcze na drobniejsze kawałki. Następnie szmaty 
rozgotowują się i zarazem bielą w naczyniu 
kształtu okrągłego kotła, hermetycznie zamknię­
tego ; w tym kotle szmaty macerują się z sodą 
i wapnem, przyczem cała ta masa jest poru­
szaną przez powolny ruch obrotowy, zaś ogrze­
wa ją ciągle przepuszczany prąd pary.



Po upływie jednego dnia trwania podo­
bnego procesu, szmaty są już dostatecznie roz­
gotowane, oswobodzone od' wszelkich tłustych 
i zabarwiających substancyj, oraz dostatecznie 
rozmiękczone do tego, aby mogły być przenie­
sione w postać papki. To, co w taki sposób 
dokonywa się w kilka godzin, dawniej wyma­
gało miesięcy; dawniej zwilżone szmaty skła­
dano w jamach, gdzie leżały tak długo, dopóki 
fermentacya naturalna nie przetrawiła tkanin; 
następnie przeprowadzano tę masę w postać 
papki w wielkich moździerzach za pomocą tłu­
czków, czyli stęp, i dopiero podobna papka 
była wystawianą na operacyę słoneczną dla 
wybielania za pomocą utleniania atmosfery­
cznego ; ta ostatnia operacya bywa w naszym 
klimacie zarówno powolną, jak i niepewną.

Z tych starodawnych sposobów nie pozo­
stało dzisiaj nic oprócz nazwy stęp, nadawanej 
Obecnie ciężkim walcom, poruszającym się w 
maszynach kształtu podłużnego; walce te wła­
śnie zastępują dawne tłuczki i stępy. Takie wal­
ce wskutek swego szybkiego ruchu obrotowego 
miażdżą i rozcierają mokrą masę szmat, która 
nie przestała jeszcze być właściwem płótnem 
lub wogóle materyą pierwotną, a której jeszcze 
daleko do tego, aby już być papierem. Wła­
ściwa "papka, która się tutaj wytwarza, jest je­
szcze dość ciemną, zwłaszcza, jeśli nie pochodzi 
ze szmat białych najlepszej jakości. To też 
w dalszym ciągu przeprowadza się tę papkę do
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innych naczyń bielących, które spełniają tęsa- 
mą funkcyę, jaką w dawniejszych sposobach 
pozostawiano słońcu. Mianowicie w tych na­
czyniach papka pozostaje pod działaniem roz- 
czynu chloru i kwasu siarkowego i wypływa 
stamtąd w postaci strumienia śniegu na pół 
stopniałego do następnych naczyń w których 
woda zostaje odcedzaną.

Aź do XIX. stulecia szmaty były jedynym 
materyałem, z którego składał się papier. Dzi­
siaj wchodzi do tego ze dwadzieścia rozmaitych 
związków chemicznych, których użycie stanowi 
tajemnicę, zresztą już odkrytą. Około roku 
1819, kiedy to przemysł papierowy znajdował 
się w stanie kwitnącym, podrożenie szmat skło­
niło fabrykantów do dodawania różnych sub- 
stancyj mineralnych do papki papierowej. Chęć 
obniżenia kosztów produkcyi w połączeniu 
z potrzebą zysku doprowadziła niektóre fabryki 
do nadużyć w tym kierunku.

Nadmierna ilość takich obcych dodatków 
do papki papierowej, oraz ich jakość nieodpo­
wiednia obniżają wartość papieru. Zanim jeszcze 
uczony chemik J. B. Dumas, jako sprawozdaw­
ca podczas wystawy w roku 1834, zganił u- 
rzędownie taki sposób postępowania, to już 
podobne „fałszowanie" odbijało się ujemnie na 
wywozie papieru z Francyi. Najczęściej doda­
wanym bywa do papki papierowej kaolin, glina 
porcelanowa nader miałko sproszkowana. Przy 
sprytnem użyciu ten dodatek istotnie zmniejsza
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koszta produkcyi papieru, gdyż jest przeciętnie 
cztery lub pięć razy tańszy od szmat. Belgijskie 
papiernie umieją specyalnie dobrze dodawać 
kaolin do papieru, nie szkodząc przy tern jego 
wyglądowi zewnętrznemu. Obecnie dodawanie 
kaolinu jest zarzucone, a natomiast wprowa­
dzają papkę drzewną, której używanie, nie bę­
dąc droższem, daje lepsze rezultaty.

Poszukiwanie substancyj, mogących zastąpić 
szmaty — tak zwanych „surogatów“ szmat 
w języku technicznym — doprowadziło do sta­
nowczych rezultatów dopiero w roku 1851, gdy 
zaczęto przygotowywać papkę ze słomy. Począ­
tkowo w Niemczech (1765), a później we Fran- 
cyi (1787) wydrukowano parę książek na papie­
rze z sitowia, z kory drzewnej, z chmielu, 
z mchu. Pokrzywa i liście kapuściane również 
były używane do takich prób, które pozostały 
tylko ciekawerrti próbami bez dalszego zastoso­
wania. Na wystawie w roku 1834 pewien prze­
mysłowiec wystąpił z papierem, wyrobionym 
z olgi morskiej; w roku 1849 próbowano zuży­
tkować do wyrobu papieru banany i palmy 
karłowate z Algieru. W tym samym czasie firma 
Didot w Vaucluses używała drzewa wierzbowego, 
drobno pokrajanego.

Od roku 1801 używano słomy, lecz 
nie potrafiono jej odbarwiać. Wskutek tego 
ograniczano jej stosowanie tylko do pośledniej­
szych gatunków papieru, przeznaczonych na 
torby i do opakowywania, jak to i dziś dzieje się
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w papierniach w Limousin i w Isere, które do­
starczają corocznie całej Francyi papieru do o- 
pakowywania, mianowicie około 65 milionów 
kilo. Jednakże ta wielka liczba, która na i l oś ć  
wynosi około jednej piątej części całej produkcyi 
papieru we Francyi, na wartość jest bardzo nie 
wielką; i do tego stopnia małą, że pomimo ni­
skiej ceny słomy w tych okolicach, wydaje się, 
jakby tamtejsze papiernie produkowały swój 
wyrób często ze stratą. W jednym z ostatnich 
lat zmuszone były te papiernie zawiązać kartel 
i zawiesić za wspólnem porozumieniem swoją 
czynność na miesiąc w celu podniesienia ceny 
swych wyrobów.

Dopiero jakieś czterdzieści lat temu, gdy 
wynaleziono sposób bielenia słomy, zaczęto jej 
używać do wyrobu lepszych gatunków papieru. 
W ten sposób w początku drugiego Cesarstwa 
słoma pod postacią papieru dziennikarskiego 
zaczęła — że się tak wyrazimy — brać udział 
we współczesnym ruchu umysłowym. Zyto, 
pszenica lub owies zarówno nadają się do prze­
róbki na papkę papierową ; często je łączą ra­
zem pod stępami w maszynach lub naczyniach 
do bielenia papki,’ gdzie słoma, już wyczesana 
i pokrajana jest poddawaną działaniu sody na 
gorąco. Po tej operacyi słoma pozostaje jeszcze 
bardzo brunatną i zatrzymuje zabarwienie nawet 
po energicznem takiem wymyciu ; ażeby stała się 
zupełnie białą, musi przejść przez działanie



chloru, podobnie jak szmaty, ale w stosunku 
dziesięć razy silniejszym.

Tak więc słoma, wypierana z użycia do 
sienników przez pojawienie się materaców sprę­
żynowych, coraz mniej stosowana na pokrycia 
dachowe zabudowań wiejskich wskutek zaprowa­
dzenia dachówek i dachów szyfrowych, znalazła 
przytułek w przemyśle papierowym na kontynen­
cie ; prawie w tej samej epoce Anglicy i Ameryka­
nie zaczęli przegotowywać papki papierowe 
z rośliny, zwanej esparto (stipa tenacissima L.). 
Na razie napotykano znaczne trudności przy 
bieleniu tej rośliny, pokrytej warstwą krzemion­
kową, bardzo twardą, i zawierającej pewną ilość 
gumy i żywicy, które przedewszystkiem musiały 
być usunięte. Te trudności zostały pokonane 
dopiero wówczas, gdy przemysł chemiczny za­
czął po stopniowych doskonaleniach dostarczać 
papierniom specyalnych przetworów sodowych, 
bardzo silnie działających, i kiedy zostały skon­
struowane nowe aparaty, w których ta substan- 
cya o wielkiej objętości mogła być łatwo obra­
bianą.

Rośliny, znane pod nazwą esparto, rosną 
w Hiszpanii i w Algierze, a przynajmniej ich 
gatunki cenniejsze, te mianowicie, które są uży­
wane do wyrobu papieru do pisania oraz na 
książki zbytkowne; gatunki pośledniejsze, te, 
których używają do wyrobu papieru dziennikar­
skiego, pochodzą z Trypolisu. Esparto jest po­
dobne do sitowia, ale różni się od niego zu-



pełnie pod względem własności włókien. Po 
zbiorze układają esparto w paki, które ściskają 
w prasie hydraulicznej i wiążą powrósłami, 
zrobionemi z tej samej rośliny. We fabryce 
usuwają starannie z pomiędzy łodyg esparto 
obce trawy, które się tam mogą znajdować 
i które na papierze wykończonym odznaczałyby 
się jako nitki barwne. Przy bieleniu, w kotłach, 
w które nakładają 3000 do 5000 kilo masy, esparto 
wygląda podobnie jak kapusta ; przybiera znowu 
jej kolor żółty, a wychodzi stamtąd już jasne 
i błyszczące.

Papier z esparto jest ładniejszy, niż papier 
drzewny, i mniej szorstki w dotknięciu i pod 
piórem. Dodatki mineralne, o których była mo­
wa, znosi papier z esparto dobrze i przyjmuje 
łatwo nawet wielkie ilości glinki. Nadewszystko 
zaś tego rodzaju papier jest „zakochany" (wy­
rażenie techniczne) w atramencie ; jest to zaleta, 
bardzo wysoko ceniona w papierach drukar­
skich.

Przed niedawnym czasem wynaleziono 
w Niemczech nowy gatunek papieru, który na 
pozór niczem się nie różni od innych gatunków 
podobnych, a przedstawia tę osobliwą własność, 
że atrament nie wsiąka w niego ; tę własność 
nadają papierowi przez kolejne jego zanurzanie 
w rozczynach amoniaku i kwasu siarkowego. 
Tego rodzaju papier, gdy jest zapisany, dość 
jest wytrzeć mokrą gąbką, aby usunąć całkowi­
cie pismo z powierzchni. Jednakowoż rząd nie-



miecki odmówił patentu na ten wynalazek, o- 
pierając się natem, źe taki papier mógłby łatwo 
dostarczyć sposobności do różnych nadużyć.

Przeciwnie, papier z esparto stanowczo 
„trzyma z cnotą“, bo nie nadaje się do popeł­
niania na nim podobnych oszustw. Jednakowoż 
pomimo licznych zalet, jakie przedstawia esparto, 
jako surowy materyał do wyrobu papieru, ta 
roślina nie zdołała przeniknąć do Francyi, gdy 
natomiast jest ona powszechnie używaną w An­
glii. Przyczyna leży w tern, że w Anglii słoma 
est trzy razy droższą, niż we Francyi, — mia­
nowicie kosztaje 100 franków za 1000 kilo, za­

miast 30, jak we Francyi, a powtóre transport 
esparto do portów Wielkiej Brytanii jest dla 
okrętów bardzo zyskownym, podczas gdy po­
dobny przewóz słomy wcale by się nie opłacał. 
Następnie trzeba uwzględnić i tę okoliczność, 
że Anglicy znajdują się w warunkach daleko 
lepszych, niż Francuzi, do przerabiania esparto, 
mianowicie z tego powodu, że soda, węgiel ka­
mienny i chlorek wapna są w Anglii bardzo 
tanie. Wszystko to składa się na taki fakt, że 
poddani królowej Wiktoryi piszą na papierze, 
który wydaje Algier, ziemia francuska, a Fran­
cuzi muszą aż w Szwecyi i w Tyrolu szukać 
sosen, potrzebnych do ich korespondencyi i dla 
ich dzienników.

Słoma z Brie i z Auvergue zaczyna być 
zarzucaną przez papiernie francuskie, lecz nie 
dla tego, że ona była zbyt kosztowną sama



przez się, a raczej dla tego, że jej przeróbka 
przy ciągłym spadku cen papieru staje się sto­
sunkowo zbyt drogą. Fabrykanci wysilają się 
na zaprowadzenie wszystkich możliwych oszczę­
dności ; płyn sodowy, który po wybieleniu papki 
odrzucano jako nieużyteczny przed trzydziestu 
laty, obecnie stał się zbyt wielkim wydatkiem dla 
fabrykanta: 100 kilo słomy nie kosztuje więcej, 
niż 3 franki, ale na to, żeby je przerobić, żeby 
uzyskać z nich 40 kilo papki, trzeba było zu­
żyć jakieś piętnaście kilo sody, które kosztują 
3 franki 60 centymów. W ten sposób kental 
papieru pochłania samego tylko tego ługu gry­
zącego za 9 franków. Obecnie dzięki specyalnym 
aparatom potrafią z płynu sodowego, już raz 
użytego, odzyskać dziewięć dziesiątych części 
sody za pomocą odparowywania w odpowiednich 
piecach.

Takie zaoszczędzenie, jakie zrobiono wzglę­
dem sody, nie było możliwem względem chloru. 
Ten czynnik, niezbędny przy bieleniu, ma tę 
wadę, że szkodzi papce. Nadaje on wprawdzie 
piękny wygląd papierowi, ale kosztem trwałości; 
to też używają chloru w zmiennych ilościach 
zależnie od tego, czy chodzi o wyrób papieru 
więcej trwałego, czy też więcej białego. W o- 
gólności 20 kilo chloru wystarcza na 100 kilo 
papki; taka ilość chloru przedstawia wydatek 
od 4 do 8 franków, zależnie od zmian ceny, 
jakim ten artykuł w handlu podlega.



W skutek tych kosztów ubocznych papka 
ze słomy jest coraz bardziej zarzucaną; uży­
wają jej jeszcze do wyrobu papierów sztywnych. 
W każdym razie lepszą, niż papka ze słomy, 
okazuje się papka drzewna, poddana działaniu 
związków siarkowych, która lepiej się łączy 
z papką drzewną t. z w. mechaniczną, a nie­
zbędną w tańszych gatunkach papieru.

Ażeby możliwie obniżyć koszta produkcyi, 
jeszcze nie dość niskie, przemysł papierowy 
pilnie rozglądał się na wszystkie strony, chcąc 
wynaleść nowe jakieś materyały, któreby się 
dało przerabiać na papier. W tym kierunku po­
wstawały rozmaite pomysły, z których jeden 
przyjmował nawet gnój koński, jako surowy 
materyał, przydatny do przeróbki na papier. 
Autor tego śmiałego projektu, nazwiskiem Jo- 
bard, nie był człowiekiem zwykłym; umarł on 
na stanowisku dyrektora Konserwatoryum Sztuk 
i Rzemiosł w Brukseli. Sądził on, że słoma i 
siano przechodzą pierwszy swój okres rozdro­
bnienia i rozkruszenia już w zębach i w żołą­
dkach koni. Według jego słów „gnój znajduje 
się w wielkiej obfitości; każdy koń może do­
starczyć materyału na kilogram papieru w dwa­
dzieścia cztery godzin; jedne tylko koszary 
kawaleryi wystarczałyby na zaspokojenie za­
potrzebowania papieru w całem ministerstwie 
wojny. Należy się dziwić, że nie pomy­
ślano wcześniej o tern źródle papieru; isto-



tnie, rzeczy najwięcej bijące w oczy, są najtru­
dniej dostrzegane".

Nie sądzimy, aby pomysł p. Jobard’a był 
kiedykolwiek wprowadzany w wykonanie; tylko 
w roku 1864 jedna papiernia o dwóch maszy­
nach, położona pod samym Paryżem, wyrabiała 
karton i papier z gnoju ze stajen cesarskich. 
Faktem jest, że podściółkę koni Napoleona III 
zmieniano dość często, aby papiernia, która ją 
przerabiała, mogła wyciągać z niej lepsze ko­
rzyści, niektóre gatunki papieru ze słomy na 
pół wybielonej, wyrabianej przez tę fabrykę, 
były podobno bardzo cenione, jako dobre do 
zawijania ciastek. Ług i chlor oczyszczają 
wszystko.

Gnój koński nie był jedynym, który zwró­
cił na siebie uwagę umysłów oryginalnych 
w przemyśle papierowym : Jeden z dzienników 
zagranicznych wspominał niedawno o nowym 
projekcie wyrobu papieru, którego najważniej­
szym materyałem podstawowym jest gnój słoni'; 
gnój ten, gdy jest wypłukany przez deszcze, 
składa się wyłącznie ze źle strawionych kró­
tkich włókien pewnego rodzaju bambusu, ro­
snącego w lasach dziewiczych. W ten sposób 
słoń produkuje papkę, bieli ją i rozdrabnia; za­
tem przedstawia automatyczny aparat, który 
sam się opróżnia i napełnia ; nadto ten aparat 
jest przenośny i łatwy do ustawienia w kaźdem 
miejscu, dalej trwały, gdyż słonie żyją bardzo 
długo, i wreszcie nie drogi, ponieważ słonie,



jeszcze nie tresowane, są sprzedawane za 
bezcen.

Nie mówiąc o rozmaitych pomysłach, 
mniej lub więcej fantazyjnych, należy wspom­
nieć o nowej zdobyczy na polu przemysłu 
papierowego, mianowicie o przerabianiu starych 
druków znów na biały papier. Myśl ta była 
już rozwijaną sto lat temu w czasopiśmie 
„Journal des arts et manufactures", lecz zasto­
sowanie tego pomysłu w praktyce datuje się 
od niedawna. Do odkrycia tego sposobu dopro­
wadził wypadek. Pewien Amerykanin trudnił 
się od dłuższego czasu przerabianiem starych 
druków na opakowania do świec, które się 
rozchodziły po całych Stanach Zjednoczonych; 
lecz około roku 1848 jego handel podupadł 
wskutek pojawienia się nafty, która spowodo­
wała zarzucanie świec na korzyść lamp.

Fabrykant ten, nazwiskiem H. Rogers, 
będąc pewnego dnia zajętym przy obcinaniu 
białych brzegów książek, poślizgnął się na kart­
kach papieru, rozrzuconych po podłodze. Jego 
noga starła przytem z papieru farbę drukarską, 
zupełnie tak samo, jak się wyciera ślady ołów­
ka za pomocą gumy. „Odrazu pomyślałem 
sobie, — opowiada on — że, gdybym mógł 
odkryć, co właściwie starło druk, tobym potra­
fił znacznie uprościć wyrób papieru, mianowi­
cie przez usunięcie całej manipulacyi sortowa­
nia szmat".



Po długich usiłowaniach, mianowicie po 
dwóch latach, w roku 1850 wyszukał on je­
dnego drukarza, od którego się dowiedział, że 
można usuwać druk z papieru po prostu za 
pomocą potasu, ale takie postępowanie psuje 
często papier.

Powróciwszy do domu — opowiada dalej 
Rogers — zacząłem badać działanie potasu na 
papier zadrukowany, a widząc, że potas isto­
tnie działa szkodliwie, zastąpiłem go węglanem 
sodu i wapnem. Na razie miałem myśl opaten­
towania mego wynalazku, lecz ci, do których 
się z tern zwróciłem, namówili mnie, żebym 
sam eksploatował moje odkrycie w tajemnicy, 
gdyż wykupno patentu nie powróciłoby wyło­
żonych kosztów. Gdy się rozeszła wiadomość, 
że wynalazłem sposób wywabiania pisma i druku 
z papieru, wielu z moich kolegów chciało od­
kupić odemnie tajemnicę tego sposobu1'. Ażeby 
zmylić wszelkie dochodzenia i aby się zabez­
pieczyć przeciwko niedyskrecyi pracujących, 
Rogers uciekał się do prawdziwej strategii. 
Wtajemniczeni robotnicy pracowali w zamknię­
ciu, w odosobnionym kącie papierni; nawet 
samych tych robotników starał się Rogers zmy­
lić za pomocą różnych zręcznych podstępów, 
jak np. przez dodawanie do chlorku wapna 
farbki niebieskiej, _ tej samej, której używają 
praczki do farbkowania bielizny; ta domieszka 
nie działała wcale, ani dobrze, ani też źle, ale 
utrudniała wykrycie właściwego sposobu.



Tajemnica wyszła na jaw dopiero po upły­
wie siedmiu lat. Obecnie ta metoda, juz udo­
skonalona, jest w użyciu na całym świecie, ale 
tylko przy wyrobie gorszych gatunków papieru, 
a to z tego powodu, że stary papier, chociażby 
nawet najlepszy, po takiej podwójnej przeróbce 
zawsze jest gorszy, niż szmaty średniej dobroci.

3. Papier z drzewa.

Wynalazek papki drzewnej sprawia przewrót 
w przemyśle papierowym. — Z początku (1867) fa­
brykanci francuscy są przeciwni tej nowości. — 
Papka t. zw. m e c h a n i c z n a ,  czyli drzewo po prostu 
sproszkowane przez zmielenie. — Taka papka nie 
może być używaną sama, a tylko w połączeniu z pap­
ką t. zw. c h e m i c z n ą .  — Przebieg fabrykacyi 
papki chemicznej. — Należy przekształcić drzewo, 
pozostawiając tkanki pierwotne, czyli c e l u l o z ę .  — 
Jodły skandynawskie, czytywane w, postaci książek 
przy kominku. — Przeróbka różnych substancyj drze­
wnych na papkę papierową. — Książe Bismarck in­
teresował się przemysłem papierowym. — Fabrykanci, 
nazwiskiem Darblay, odkrywają tajemnicę wyrobu.— 
Sprowadzanie sosen do Bouen; koszta surowego ma- 
teryału drzewnego. — Kobiety, obdzierające korę 
drzewną, w Essonnes. — Przygotowywanie kąpieli 
z dwusiarczanem wapniowym. — Trudność w uży­
waniu tego związku chemicznego. — Bielenie za po­
mocą elektryczności; produkt, który sam się odtwarza 
ze swych szczątków, pozostałych po rozkładzie. — 
Bozpłatne siły przyrody; ich zużytkowanie w prze­
myśle papierowym. — Wyzyskanie prądów wodnych 
w Delfinacie. — 100 kilo papieru dziennikarskiego



odpowiada zużyciu 280 kilo węgla, a tylko 220 kilo 
drzewa sosnowego i przetworów chemicznych.

Nowy wynalazek, jakim była papka drze­
wna, spowodował na razie przewrót w ówcze­
snym przemyśle papierowym. Z pojawieniem 
się tej nowości; około roku 1867, francuscy 
fabrykanci papieru niedowierzali jej pożytkowi 
i zajęli względem niej stanowisko wrogie, bądź 
przez niechęć do jakichkolwiek zmian w do­
tychczasowej praktyce fabrycznej, bądź z oba­
wy przed odstręczeniem odbiorców, na razie 
też nieprzychylnych nowemu pomysłowi, a 
wreszcie i z powodu nakładów, jakie musiało 
pociągnąć za sobą wprowadzenie tego nowego 
materyału, dla którego trzeba było stwarzać 
nowe maszyny, ryzykując przytem wielkie ka­
pitały.

Takie trzymanie się rutyny, lub, jeśli kto 
woli, rozsądnej ostrożności było dla fabryk 
zgubnem. Interesy finansowe takich fabryk po­
gorszyły się znacznie, a korzystały z tego inne 
fabryki rywalizujące, które śmielej lub szczęśli­
wiej zaprowadziły u siebie nowe systemy pro- 
dukcyi, i także zagranica, gdzie nowe wyna­
lazki przyswojono sobie wcześniej. W owym 
czasie Francya, a zwłaszcza Paryż była zasy­
paną papierem wyrobu niemieckiego, austry- 
ackiego, belgijskiego i angielskiego, które nie- 
tylko zabrały francuskiemu przemysłowi sąsie­
dnie rynki, ale nawet wtargnęły w wielkiej ilo-



ści do Francyi. „Ten fakt — mówi Failliot, 
bardzo poważny prezes syndykatu fabrykantów 
papieru — szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
stał się zbawiennym bodźcem dla francuskiego 
przemysłu". Przemysł ten podniósł się na nowo 
pod dojmującym wpływem konkurencyi i odzy­
skał napowrót rynki, które wskutek niezdecy­
dowania chwilowo był utracił.

Papka drzewna, zależnie od sposobu przy­
gotowania, bywa dwojaka: t. zw. m e c h a n i ­
c z n a  i t. zw. c h e m i c z n a .  Mechaniczna pap­
ka drzewna jest niczem innem, jak tylko 
drzewem zmielonem i sproszkowanem. Kawałki 
drzewa, 50-centymetrowej długości, dobrze 
umocowane, przylegają jednym końcem do koła 
młyńskiego z piaskowca bardzo twardego, 
które obraca się z ogromną prędkością. W mia­
rę tego, jak te kawałki drzewa, ścierając się, 
stają się coraz krótszemi, odpowiednia sprężyna 
popycha je i sprawia w ten sposób, że one 
ciągle przylegają szczelnie do koła młyńskiego; 
równocześnie nieustający prąd wody porywa 
ze sobą te drobne trociny, ten pył drzewny, 
który się przytem wytwarza. Po pewnym czasie 
kawałki drzewa zostają całkiem starte na pro­
szek ; drzewo sproszkowane i wilgotne prze­
chodzi następnie przez sita, skąd dostaje się 
pomiędzy inne koła młyńskie, poziomo poło­
żone, które robią z niego istną mąkę. Jest to 
operacya bardzo prosta; wymaga ona niewiele



miejsca i niewiele pracy ręcznej, ale zato 
wielkiej siły.

Tego rodzaju papka mechaniczna jednakże 
nie może być używaną sama, gdyż papier, 
z niej wyrobiony, nie byłby dość wytrzyma­
łym. Natomiast w połączeniu z papką chemi­
czną daje ona daleko lepsze rezultaty i jest 
w ten sposób wszędzie stosowaną. Papka che­
miczna została wynalezioną przy pomocy nau­
kowych dochodzeń. Drzewo składa się z po­
dłużnych komórek, gibkich i włóknistych, oraz 
z różnych substancyj, wypełniających je. Na 
komórki nie działają wcale kwasy, zaś sub- 
stancye wypełniające pod wpływem kwasów 
przemieniają się w związki rozpuszczalne. Otóż 
podobny stan rzeczy ma to zastosowanie 
w przemyśle, że na tej podstawie można prze­
kształcić drzewo, pozostawiając z niego nie­
tkniętą samą tylko tkankę, czyli celulozę.

W ten sposób drzewo, przerobione na 
papier, nabywa gibkości, koniecznej w tej no­
wej jego postaci, a zachowuje przy tern swą 
pierwotną trwałość. Tak więc np. jodły skan­
dynawskie, wyrwane z ich ponurej, lodowej 
samotności, stają się tym materyałem piśmien­
nym, który się pokrywa naszemi polemikami 
parlamentarnemi, na którym nasze dzieci uczą 
się czytać i który my przerzucamy w postaci 
książek, siedząc wieczorem przy kominku. Ta 
cudowna przemiana dokonywa się bez nadzwy­
czajnych wysiłków, za pomocą kąpieli z dwu-



siarczanu wapniowego, lub magnezyowego, sto­
sowanej przy zmiennych temperaturach.

We Francyi pierwsza tonna takiej chemi­
cznej papki drzewnej została wyrobioną w pa­
pierni w Essonnes. Właściciele tej papierni, na­
zwiskiem Darblay, dowiedzieli się w Szwajcaryi 
o tym nowym sposobie fabrykacyi, który już 
był znany i stosowany w Niemczech; Niemcy 
osłaniali ten wynalazek ścisłą tajemnicą, chro­
nioną przez patent i dopiero sławny w swoim 
czasie proces zdołał zniszczyć ten patent, 
a tym, który proces prowadził, był nie kto 
inny jak książę Bismarck. Prawie wszystkie 

MHIBFiKteąje drzew nadają się do wyrobu papieru, 
UMCaie ich wydajność jest bardzo rozmaitą: kental 
^Bkifcbewa orzechowego lub dębowego daje 

tylko 26 do 29 kilo papki , a kental drzewa 
wierzbowego lub kasztanowego 38 kilo.

Zalety i wady papki papierowej, przygoto­
wywanej z różnych rodzajów drzewa są też 
bardzo rozmaite; np. drzewo topolowe przed­
stawia tę dobrą stronę, że daje papier bardzo 
biały, ale za to mało trwały. Drzewo topolowe 
dodaje się do drzewa sosnowego w stosunku 
5°/0 topoli, na 95°/0 sosny. Sosny są najwięcej 
używane; początkowo sprowadzano je z lasów 
Schwarzwald’u w kształcie wielkich kloców 18 
do 26 metrów długości, wiezionych na dwóch 
wagonach, razem połączonych. Obecnie sosny 
są sprowadzane do Francyi przeważnie z Nor­
wegii i z Finlandyi, ale już w mniejszych sztu-

Mechanizm iyc ia  współczesnego. 3



kach niż dawniej, w postaci dylów, desek 
i w ogóle kawałków nie dłuższych nad 1 metr 
10 centymetrów; nieprzekroczenie tej długości 
jest niezbędnem dla uniknięcia na granicy 
Francyi opłaty cła wchodowego, które nowa 
taryfa protekcyjna nakłada na materyał drze­
wny stolarski i ciesielski.

Zamiast sprowadzać drzewo sosnowe su­
rowe , wiele papierni francuskich zakupuje 
w Norwegii odrazu już papkę drzewną mecha­
niczną , bądź to wilgotną, zawierającą wody 
mniej więcej pół na pół, bądź teź suchą, która 
w tym wypadku kosztuje 85 franków za tonnę. 
Do tej ceny należy dodać jeszcze 10 franków 
jako cło na granicy francuskiej, oraz tyleż jako 
koszta transportu, który odbywa się do Rouen 
na okrętach, mogących przewieźć 1500 do 2000 
tonn każdy. Taka cena — 105 franków za 
1000 kilo papki w Rouen — różni się bardzo 
znacznie od ceny 50 franków, które kosztują, 
również loco port w Rouen, 1660 kilo drzewa 
surowego, wchodzącego bez cła, a z tej ilości 
drzewa można otrzymać także 1000 kilo papki. 
Co prawda, ta różnica może być w znacznym 
stopniu złagodzoną przez koszta fabrykacyi, 
przedewszystkiem przez wydatek na węgiel; 
wielkie papiernie, jak np. papiernia w Esson- 
nes, które zużywają po 30.000 tonn węgla ro­
cznie, są w stanie osiągać lepsze zyski przy 
przerabianiu surowego materyału przez nie 
same w tak wielkich ilościach. Chcąc należycie



ocenić przesilenie,, które obecnie przechodzi 
przemysł papierowy, trzeba wydzielić cały sze­
reg pretensyj, mało uzasadnionych, mianowicie 
ze strony tych papierni, którym wskutek niedo­
skonałości ich maszyn trudno jest podążać za 
postępem, kroczącym szybko.

Tak więc drzewo, mianowicie jego szkie­
let komórkowy, zmiękczony, lecz nie zniszczo­
ny, przerabia się na papkę. Jeszcze przed kra­
janiem drzewa rozpoczyna się jego obrabianie 
od zdjęcia kory. W Essonnes są tern zatru­
dnione kobiety. Ubiór ich przy tej robocie 
składa się ogólnie z krótkiej spódniczki i ko­
szuli, mniej lub więcej obszernej; pomimo tego 
taka robotnica przy zajęciu nie wygląda bynaj­
mniej tak, aby jej wdzięki mogły zakłócać spo­
kój umysłu u płci męskiej.

Przeciwnie, te długie szeregi istot ludz­
kich, które z wielkim pośpiechem obdzierają 
korę z wielkich stosów drzewa, bezustannie 
odnawianych, byłyby raczej pożałowania godne, 
gdyby się nie wiedziało, że taka praca jest chę­
tnie poszukiwaną przez robotnice, ponieważ to 
zajęcie mniej, niż każde inne, odrywa kobiety 
od ich zatrudnień domowych. Pewnego dnia 
kobieta, która przyniosła śniadanie mężowi 
swemu do fabryki, zachciała dla zabawki wy­
próbować swe siły przy obdzieraniu kory; tak 
się jej to spodobało jednakże, że prosiła, aby 
jej pozwolono pracować przy tern codziennie
i systematycznie. Inne kobiety wkrótce ją na-

*



śladowały i w ten sposób przy obdzierania 
kory wzrósł powoli zastęp robotnic, stworzony 
przez wypadek; robotnice zarabiają przy tern 
do 3 franków dziennie za sześć i pół godzin 
pracy.

Po obdarciu z kory drzewa są obrabiane 
zrazu piłą mechaniczną , która porusza się 
naprzód i w tył iw  ten sposób tnie drzewo ; 
następnie przychodzi kolej na ostry klin sta­
lowy, który odbywa ruch do góry i na dół 
i zagłębia się w drzewo tak łatwo, jak w oseł­
kę masła; taki klin łupie pocięte kloce sosno­
we tak dokładnie, jak scyzoryk zapałkę. Połu- 
pane polana dostają się w dalszym ciągu do 
zbiornika maszyny, która je tnie i rozrywa na 
małe kawałki i wygląda jakby ogromny szar- 
pacz do jabłek; tam polana drzewa są w mgnie­
niu oka porwane przez stalowe noże i wyla­
tują na zewnątrz, jako wióry i drzazgi.

Dziesięć minut czasu wystarczy, aby w ten 
sposób rozszarpać metr sześcienny drzewa. 
Teraz już chodzi o to, aby z pośród tych wió­
rów, nagromadzonych na szerokich stołach, 
wybrać kawałki z sękami, jakie mogą się tam 
jeszcze znaleźć. Tego drobiazgowego wybiera- 
rania dokonywają kobiety, poczem już drzewo 
windują w małych wagonikach na wyższe pię­
tro fabryki.

Przez czas trwania tej maszynowej obróbki 
drzewa, przygotowują dla niego kąpiel z dwu- 
siarczanu, którą trzeba spreparować na miejscu.



Nie ma innego sposobu wyrobu kwasu siarko­
wego na wielką skalę, jak tylko przez spalanie 
siarki przy małym dostępie powietrza; bierze 
się przy tern siarkę albo wprost rodzimą, taką 
ak ta, którą wydobywają w Sycylii, albo teź 
już w połączeniu z metalami, jako rodzime 
siarczki. W tej drugiej postaci siarka wypada 
daleko taniej, niż w pieiwszej, w której kental 
wynosi od 7 do 8 franków; w takiej wielkiej 
papierni, jak w Essonnes, gdzie co miesiąc zu­
żywa się 100.000 kilo siarki na wyrób 600.000 
kilo papki chemicznej, ta oszczędność nabiera 
bardzo wielkiego znaczenia. Spalanie siarki od­
bywa się w piecach ceglanych; kwas siarkowy 
wytwarza się w stanie lotnym i wznosi się do 
góry, wchodząc przy tern do wieży czworobo­
cznej, podzielonej przez ściany wewnętrzne na 
oddzielne kominy. Te kominy posiadają we­
wnątrz kraty, umocowane jedna nad drugą, na 
których leżą kamienie wapniowe.

Od szczytu wieży spada kroplami cienki 
strumień wody, która właśnie ma sprowadzić 
połączenie krążącego gazu z kamieniem, spo­
czywającym spokojnie na kratach. Z tego 
połączenia powstaje dwusiarczan wapnio­
wy, płyn bezbarwny o przykrym zapachu; 
płyn ten posiada moc rozpuszczania tak wielką, 
iż w jednej chwili niszczy cynk, żelazo lub 
stal. Na miedź, śpiź, niektóre cementy i cegły 
działa dwusiarczan wapniowy trochę słabiej, 
ale też niszczy je prędzej lub później. Ołów



dający się zresztą tak łatwo kuć, jest jedynym 
ze zwykłych metali, na który ten związek che­
miczny nie wywiera wpływu i który może się 
z nim zetknąć bezkarnie.

Gotowanie drzewa za pomocą tego prze­
tworu, tak trudnego w używaniu, odbywa się 
w ogromnych kotłach, wielkich jak domy, ma­
jących 12 metrów długości i 4 metry wysoko­
ści ; w tych kotłach może się mieścić do 50 
metrów sześciennych wiórów. Ściany kotłów 
grube na kilka centymetrów, są wyłożone we­
wnątrz kolejnemi warstwami bardzo twardego 
cementu, cegły silnie wypalonej i płyt. ołowia­
nych. Szereg rur, również ołowianych, dopro­
wadza dwusiarczan, którego temperatura docho­
dzi do 130 stopni. Nie można dopuścić do bez­
pośredniego zetknięcia dwusiarczanu z drzewem 
pociętem, któreby zczerniało pod jego wpły­
wem ; dlatego też ten przetwór rozprowadza 
się w kotle za pomocą systemu wężownic. 
W ten sposób odbywa się przeróbka drzewa ; 
żywice naturalne, które spajają włókienka, ule­
gają rozpuszczeniu i pozostaje celuloza w sta­
nie dostatecznie czystym do użycia.

Gaz siarkowy, który pod wpływem ciepła 
oddzielił się częściowo od wapna, zostaje od­
prowadzonym z powrotem do opisanej wieży 
kominowej; gdy kocioł już znacznie ostygł, 
robotnicy, zaopatrzeni w drążki kauczukowe, 
przemywają papkę w wielkiej ilości wody dla 
usunięcia ostatnich śladów kwasu, żywicy i nie-



rozpuszczalnej soli wapniowej, która się wy­
tworzyła podczas poprzedniego procesu. Po 
wypłukaniu w tej masie wody papka spływa 
do ogromnych zbiorników, w których obracają 
się drewniane skrzydła w kształcie śrub; to 
urządzenie ma na celu wymięszanie i przepro­
wadzenie w postać papki tych większych wió­
rów, które jeszcze zachowały kształt drzewa. 
Następnie papka przechodzi przez szereg prze­
wodów, w których się szlamuje; jedne z nich 
są to długie kanały drewniane, w których osia­
dają cząstki cięższe, inne zaś składają się ze 
skrzyń o ruchomem dnie, zaopatrzonem w małe 
otworki, które zatrzymują cząstki stałe, nie roz­
gotowane ; przez te otworki papka przecedza 
się do zbiorników stożkowatych. Odtąd już 
papka drzewna jest podobną do papki ze szmat 
i może być użytą na wyrób różnych gatunków 
papieru, jak np. dziennikarskiego, konceptowego 
i kolorowego.

Dla wyrobienia lepszych gatunków papieru 
celuloza z drzewa sosnowego musi być jeszcze 
bieloną; bardzo ciekawy wynalazek, dokonany 
niedawno przez Hermite’a, pozwala uskuteczniać 
tę operacyę bielenia za pomocą elektryczności. 
W tym sposobie prąd elektryczny rozkłada chlo­
rek magnezynowy na chlor i magn. Chlor, wy­
wiązując się, bieli energicznie papkę drzewną, 
z którą się zetknął; przy tern bieleniu chlor 
przechodzi w kwas solny i, jako taki, łączy się 
na nowo z magnem, przyczem powstaje znów



pierwotny chlorek magnezynowy. Przy takim prze­
biegu reakcyj chemicznych substancya, dość 
kosztowna, odradza się niejako ze swych szcząt­
ków, staje zatem znów gotowa do dalszego 
działania i tak ciągle w kółko. Opisany sposób 
bielenia przedstawia znaczne korzyści, wszakże 
pod warunkiem, aby prąd elektryczny był wy­
twarzany tanio.

We Francyi sposób ten nie jest w użyciu, 
gdyż tam koszt węgla, potrzebnego do porusza­
nia dynamomaszyn, przewyższa zaoszczędzenie, 
które można przy tern osiągnąć na chlorze. 
Aby jednakowoż wykorzystać tak dobrą metodę 
bielenia papki, fabrykanci Darblay udali się do 
Austryi i tam, w głębi lasów Tyrolu, na wyso­
kości 500 metrów założyli fabrykę, która prze­
rabia rocznie 50.000 metrów sześciennych drze­
wa sosnowego ; w tej okolicy nie wiedziano już, 
co robić z sosnami, odkąd metalurgia zaczęła 
używać koksu zamiast drzewa. Nadto jeszcze 
wystąpiła i ta dogodność, że w Tyrolu można 
było korzystać z bezpłatnych sił przyrodzonych? 
mianowicie z naturalnych spadków wody, które 
w fabryce Darblay poruszają turbiny o sile wię­
cej, niż 300 koni.

Podobne zużytkowanie prądów natural­
nych nie jest bynajmniej nowością w przemyśle 
papierowym. Wspaniały przykład jarzma, nało­
żonego przez człowieka na oporną przyrodę, 
przedstawia dolina Gresivaudan, gdzie u pod­
nóża gór kwitnie oddawna kolonia fabryczna.



wsławiona przez Montgolfier’ów. Tamtejsi prze­
mysłowcy potrafili przepisać prawa owym po­
tokom górskim, gniewnym i szkodliwym, na­
wykłym tylko do niszczenia; największe z nich 
są ujęte w karby i płacą podatek w postaci 
pracy, przez nie wykonywanej. Na drugim stoku 
Alp, we Włoszech, u podnóża gór Monte-Rosa, 
istnieje papiernia, która przerabia drzewa topo­
lowe, rosnące na powierzchni 300 hektarów po­
między polami ryżowemi; ta fabryka produkuje
80.000 kilo papki dziennie.

Najokazalszy przykład w tym kierunku 
przedstawia pewna papiernia amerykańska, zało­
żona przed sześciu laty i zużywająca dla swych 
maszyn elektrycznych pracę 3000 koni, które 
otrzymuje z wodospadu Niagary po cenie 40 
franków za jednego konia rocznie ; jak wiado­
mo, siła wodospadu Niagary została obecnie 
zaprzągniętą do pracy i jest wynajmowaną de­
talicznie.

Tak więc w obecnym stanie rozwoju jest 
już przygotowane wszystko do nowej ewolucyi 
w zakresie maszyn, jaka zapewne nastąpi w 
w wieku XX. Wiek XIX. zastąpił, o ile był 
w stanie, pracę ręczną przez maszyny, t. j. 
właściwie przez węgiel, gdyż większość teraź­
niejszych fabryk nie ma do dyspozycji wody 
ze śniegu górskiego, owego „węgla białego 
z którego mogą korzystać n. p. fabryki nad 
Izerą; to też większość fabryk pracuje obecnie 
za pomocą maszyn parowych. Naprzykład pa-



piernia w Essonnes potrzebuje siły 10.000 koni, 
a rzeka przepływająca tamtędy, dostarcza jej 
zaledwie siły 75 koni. Resztę dostarczają ma­
szyny po 1000 koni każda; będąc obok tych 
maszyn, ma się wrażenie, jakby się stało na 
pokładzie wielkiego parowca w pełnym biegu ; 
do tego stopnia silnym jest pęd powietrza, 
wytworzony przez wielkie, 10-metrowe koła 
tych maszyn, które gdy są w ruchu ziemia drży 
pod stopami.

Co do taniości w wytwarzaniu pary, to 
zostały osiągnięte znaczne postępy, za dowód 
czego może służyć baterya z 15 kotłów, zao­
patrzona w urządzenia rozgrzewające i odzy­
skujące ciepło, tracone inaczej ; pomimo to 
węgiel staje się zbyt drogim i dlatego będzie 
musiał z czasem ustąpić miejsca innemu, tańszemu 
źródłu energii. Papiernia, o której była mowa, 
zużywa dziennie węgla cały ładunek jednego 
okrętu, co wynosi rocznie mniej więcej 75.000 
tonn i przedstawia roczny wydatek z pewnością 
nie mniejszy, niż 1.500.000 franków. Rozmaite 
ulepszenia zmniejszyły ilość zużywanego węgla 
do 272 gramów na siłę poruszającą i 250 gra­
mów na suszenie, licząc na kilo papieru, wy­
robionego za pomocą maszyn, opisanych po­
wyżej. Jednak jeszcze przed tym końcowym 
momentem fabrykacyi drzewo, zanim zostanie 
przerobione w postać papki, zużywa daleko 
więcej materyału opałowego ; w ten sposób na 
100 kilo papieru dziennikarskiego wychodzi



blisko 280 kilo węgla, a tylko 220 kilo drzewa 
sosnowego i rozmaitych materyałów chemi­
cznych.

Najważniejszym z takich materyałów jest 
klej. Przygotowują go w zakrytych kotłach, 
w których topią bądź to kalafonię amerykańską, 
bądź też żywicę z Bajonny razem z węglanem 
sodu. Mydło, które się przy tern otrzymuje, po­
dobne do śmietanki, jest następnie filtrowane, 
a później dodaje się do niego ałunu. W ten 
sposób powstaje klej, który, wymięszany dosko­
nale z włóknami papki, czyni papier prawie 
nieprzenikliwym dla atramentu.

Ogólnie dodają jeszcze krochmalu dla szty­
wności papieru i dlatego także, żeby papier ła­
twiej mógł utrzymać w sobie kaolin oraz inne 
dodatki mineralne, które znów mają na celu 
zmniejszenie przejrzystości papieru średnich ga­
tunków, niedostatecznie grubego. Te rozmaite 
dodatki mineralne, o których już była mowa 
poprzednio, używane są także i w tym celu’ 
żeby zaoszczędzić na szmatach, które kosztują 
drożej.

Zresztą przepisy przemysłu papierowego 
dozwalają fabrykantowi wyrabiać papkę z tego, 
co mu się podoba, oraz dodawać do niej także 
co mu się podoba, naturalnie o ile się temu 
nie sprzeciwiają specyalne umowy albo wyraźne 
zastrzeżenia, stawiane przy obstalunkach. Kon­
sument mało się interesuje tern, z czego jest 
zrobiony papier, zadawalniający jego wymaga-



nia, pomiędzy któremi zazwyczaj największą 
rolę odgrywa niska cena. To właśnie jest po­
wodem, dla którego papka drzewna wyparła 
wszystkie inne.

Mieszkańcy Norwegii, którzy dostarczają 
potrzebnego tutaj materyału drzewnego, utrzy-. 
mują, że papka z drzewa posiada własności 
równie dobre, jak każda inna, wyrobiona z ja­
kichkolwiek tkanek roślinnych. Bjonness po­
wiada, źe „drzewo jest niczem innem, jak tylko 
szmatami, które jeszcze nie były w użyciu (chif- 
fon vierge)“. Natomiast przeciwnicy papieru 
drzewnego narzekają, że jest on ostrym w do­
tknięciu i mało gibkim, wskutek czego skrzypi 
i drze się łatwo ; dalej, że posiada plamy czarne 
lub brunatne, rozsiane po powierzchni, oraz 
gruzełki w znacznej ilości, pochodzące z pęcz­
ków włókien, źle rozdzielonych. Drukarze utrzy­
mują, że papier, drzewny nie „kocha się“ w a- 
tramencie, co ma znaczyć, że źle przyjmuje 
farbę drukarską, która dlatego nie schnie dosta­
tecznie szybko. Jednakowoż, wyrabiając papier 
drzewny, nikt nikogo nie oszukuje, gdyż ludzie 
fachowi potrafią odróżnić taki papier już na 
pierwszy rzut oka, a w razie jakiejkolwiek wąt­
pliwości zapomocą odpowiednich odczynników, 
które prawie nigdy nie mylą. To tylko można 
powiedzieć, źe używanie papki drzewnej che­
micznej w połączeniu z mechaniczną, jest sta­
nowczo jedynym środkiem obniżenia handlowe



ceny papieru tak, jak tego domagają się od­
biorcy.

4. Papier na banknoty, do papierosów, do pi­
sania i dziennikarski.

Wyrabia się więcej pięknych gatunków papieru, 
jak przed stu laty. — Papier od 15 centymów aż 
do 15 franków za kilogram. — Papier banknotów 
francuskich. — Papier banknotów włoskich, belgijskich, 
rumuńskich, serbskich, portugalskich, wyrabiany aż 
do ostatnich lat we Francyi. — Banknoty angielskie ; 
ich historya. — Najważniejsza ochrona banknotów 
angielskich przed ich podrabianiem spoczywa w samym 
papierze. — Papier banknotów rosyjskich, wyrabiany 
z domieszką włókien konopii. — Banknoty Stanów 
Zjednoczonych. — Wytrzymałość papierów, używanych 
na banknoty: wstęga, ważąca 10 gramów, może
wytrzymać bez rozerwania zawieszony ciężar 80 
kilo. — Papiery fotograficzne. — Bibułka do papie­
rosów ; łatwość jej spalania. — 800 robotników, za­
trudnionych w jednej tylko fabryce. — Papier walo­
rów długu publicznego. — Papiery z wodnymi ry­
sunkami, weliny, brystole. — Papier listowy. — 
Wyrób kopert, rejestrów etc. — Zarzucenie angielskich 
papierów we Francyi. — Papier do druku: karty 
pocztowe ; francuska drukarnia rządowa. — Najeden 
tom w 18-ee, który kosztuje 3 franki 50 centymów, 
wychodzi papieru za 25 centymów. — Skład tych 
różnych rodzajów papieru.

Dość rozpowszechnionem jest to błędne 
mniemanie, że piękniejszych gatunków papieru 
nie wyrabia się obecnie prawie wcale ; przeci­
wnie pięknego papieru wyrabia się tyleż a nawet



więcej, jak przed stu laty, ale z drugiej strony 
obecnie przy pomocy nowych sposobów fabry- 
kacyi wyrabia się całe mnóstwo rodzajów pa­
pieru zwykłego, którego taniość jedynie stwo­
rzyła cały szereg rozmaitych gałęzi współcze­
snego przemysłu. Istnieje papier od 15 centy­
mów do 15 franków za 100 kilo. Pierwszy jest 
to papier do opakowywania, wyrabiany ze słomy 
niebielonej. Drugi — to papier banknotów fran­
cuskich, wyrabiany z kawałków nowego płótna. 
Ten papier kosztował dawniej dwa razy więcej, 
tj. 30 franków za 100 kilo, mianowicie wówczas, 
gdy Bank francuski pobierał go z prywatnych 
fabryk.

W r.1878 Bank francuski założył w Bierry 
(dep. Seine-et-Marne) na swój wyłączny użytek 
papiernię, która mu dostarcza całego zapasu pa­
pieru, potrzebnego na jego walory. W tej pa­
pierni pracuje sto dwadzieścia robotników i ro­
botnic, którzy wyrabiają rocznie 10 miljonów 
sztuk banknotów po 50 i po 100 franków, 
a 1,800.000 sztuk po 500 i po 1000 franków. 
Jeszcze przed dziesięciu laty wszystkie te bank­
noty były wyrabiane w stępach holenderskich 
według dawniejszych ręcznych sposobów; obe­
cnie dyrektor tej papierni, Dupont, wyrabia bank­
noty po 50 i po 100 franków przeszło w czte­
rech piątych częściach ogólnej ich ilości ma­
szynowo, za pomocą maszyny swego wynalazku. 
W ten sposób koszta wyrobu z m n i e j s z y ł y



s i ę  d w a n a ś c i e  razy,  a dobroć papieru nic 
na tem nie straciła.

Również papiernia francuska, ta sama, która 
wyrabiała asygnaty francuskie za Rewolucyi, 
dostarczała do niedawna papieru na banknoty 
włoskie, belgijskie, rumuńskie, serbskie i portu­
galskie. W tej fabryce jeden budynek został od­
dany na mieszkanie komisarzy rządowych tych 
państw, którzy mieli czuwać nad wykonaniem 
obstalunków, a sam wyrób zagranicznych bank­
notów był tak zorganizowany, żeby każde z tych 
państw mogło mieć jak największą pewność, 
niezbędną wogóle przy wyrobie pieniędzy pa­
pierowych.

Banknoty angielskie nie są wyrabiane we 
Francyi, ale rodzina, do której od dwóch wie­
ków należy fabryka, trudniąca się tym wyrobem, 
jest pochodzenia francuskiego. Pomiędzy li­
cznymi kalwinistami, którzy, uciekając swojego 
czasu z Francyi, znaleźli przytułek w Anglii, 
jednym z najwybitniejszych był Henryk de Por­
tal. Jego ojciec, Ludwik de Portal, chcąc uciec 
przed okropnościami ówczesnego prześladowa­
nia protestantów, opuścił z całą swą rodziną 
zamek Portalerie i schronił się w górach Ce- 
vennes. Jednakże ojciec, matka i jeden z synów 
zostali tutaj przychwyceni i zamordowani przez 
żołnierzy, którzy podpalili dom, gdzie ci nie­
szczęśliwi się ukryli. Tylko czworo dzieci, któ­
rzy się skryli w kominie innego budynku, 
ocalało.



Ci ocaleni zdołali ujść swym prześladow­
com i uciekli do Anglii, gdzie jeden z nich za­
łożył w kilka lat później papiernię w Laverstoke 
w hrabstwie Hampshire. Zgromadziwszy najlep­
szych robotników francuskich, zdołał on nadać 
swym wyrobom taki stopień doskonałości, że 
Bank angielski od samego początku swego za­
łożenia zrobił go swym dostawcą banknotów ; 
od tego czasu potomkowie Henryka de Portal 
zachowali ten przywilej aż do obecnej chwili.

Banknoty angielskie wyglądają daleko pro­
ściej, niż banknoty innych państw, zaopatrywane 
w rozmaite kunsztowne ornamentacye rysun­
kowe ; pomimo tego jednakże angielskie banknoty 
daleko trudniej jest podrabiać i najważniejsza 
ochrona pod tym względem spoczywa w samym 
papierze. Publiczność niema wyobrażenia o tych 
wszystkich zasadzkach przeciwko fałszerzom, 
jakie ukrywa w sobie papier angielskich bank­
notów; te cechy ochronne polegają częściowo 
na rozmyślnej nieprawidłowości konturów bank­
notów, które są wyrabiane w arkusikach po 
dwie sztuki i następnie rozcinane za pomocą 
odpowiedniej maszynki gilotynowej, a częściowo 
także na umiejętnie obliczonych różnicach gru­
bości papieru, co się daje zauważyć na rogach 
każdego egzemplarza. Liczba banknotów, które 
corocznie wyrabia fabryka Portafa. wynosi około 
14 miljonów; jest to ilość przewyższająca za­
ledwie o szóstą część liczbę banknotów fran­
cuskich.



Wyrobu tego drogocennego papieru do­
glądają w Laverstoke z taką samą pilnością, 
jak np. konia wyścigowego, który wygrał na­
grodę Derby, a jednak pewnego razu w tej pa­
pierni popełniono kradzież z włamaniem; zło­
czyńcy porwali znaczną ilość przygotowanych 
papierów, lecz wkrótce zostali przychwyceni 
i skazani na deportacyę.

W Rosyi rząd wyrabia sam banknoty we 
własnej papierni, która wykonuje także zamó­
wienia prywatne. Ta fabryka zatrudnia przeszło 
3000 robotników i tworzy zupełne miasteczko 
z cerkwią, szkołami i szpitalem. Banknoty i w o- 
góle wszystkie papiery wartościowe państwowe 
rosyjskie są wyrabiane prawie wyłącznie z ko- 
nopii, których cena wynosi 88 franków za 100 
kilo; dodają także nieznaczną ilość szmat w tym 
celu, żeby druk był łatwiejszym. Specyalne biuro 
techniczne bada i kontroluje za pomocą mikro­
skopu i fotografii wszystkie materyały, używane 
do wyrobu. Najwięcej zajmują się te badania 
poprawkami i zmianami w rysunku i w kolo­
rach, aby podrabianie uczynić jaknajtrudniejszem, 
jeżeli nie całkiem niemożliwem.

W Stanach Zjednoczonych przyjęty jest 
system mięszany. Dwóch komisarzy rządowych 
stale przebywa w papierni, która jest prowa­
dzoną przez prywatne przedsiębiorstwo, ale tru­
dni się wyłącznie wyrobem banknotów, bonów 
skarbowych i innych papierowych walorów 
państwowych. Do wyrobu papieru używają tam
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szmat z nowego płótna z małą domieszką skraw­
ków szyrtyngowych. Za pomocą specyalnego 
sposobu, wynalezionego przez jednego z kiero­
wników fabryki, wrabiają w papkę bardzo re­
gularnie nitki jedwabne; rozmaite kolory tych 
nitek służą do odróżniania kategoryi bank­
notów.

Wszelkie pieniądze papierowe, tak we 
Francyi, jak i za granicą, ponieważ są przezna­
czone do ciągłego obiegu, muszą czynić zadość 
temu wymaganiu, aby przy jak najmniejszej 
objętości posiadały możliwie wielką wytrzy­
małość ; na pozór delikatne, powinny być 
w gruncie rzeczy wyjątkowo silne. Mierzy się 
trwałość takich papierów za pomocą t. zw. 
wytrzymałości przeciw rozerwaniu. Jeśli mówimy 
np., że jakiś papier posiada wytrzymałość przeciw 
rozerwaniu 2000 metrów, to ma znaczyć, iż taki 
papier rozerwie się dopiero wtedy, gdy go obcią­
żymy ciężarem, równym wadze 2.000 metrów ta­
kiego samego papieru. Papier do opakowywania 
uważa się za dostatecznie dobry dopiero 
wówczas, gdy wytrzymuje ciężar 1500 do 1800 me­
trów. Pieniądze papierowe dochodzą do wytrzy­
małości 7000, a nawet 8000 metrów; w ten 
sposób wstęga takiego papieru, mająca 10 cen­
tymetrów szerokości i 1 metr długości, a wa­
żąca 10 gramów, może wytrzymać bez rozer­
wania zawieszony na niej ciężar do 80 kilo- 
gramów.



Do rzędu papierów specyalnych należy 
papier fotograficzny, który ma na swojej po­
wierzchni warstwę, spreparowaną za pomocą 
soli srebrowych. Pewna fabryka francuska po­
zyskała w Europie prawie monopol w zakresie 
papieru fotograficznego, a to dzięki udoskona­
leniu sposobów wyrabiania. Ta fabryka sprze­
daje samego tylko papieru fotograficznego za 
dwa i pół miliona franków rocznie tak fotogra­
fom zawodowym, jak i amatorom; zresztą ilość 
fotografów amatorów zaczyna się zmniejszać 
od czasu rozpowszechnienia mody rowerów. Jak 
się zdaje, pedały pochłaniają wolne chwile, 
które przedtem poświęcano aparatowi fotogra­
ficznemu.

Innym rodzajem delikatnych papierów, w któ­
rym celują francuscy fabrykanci, jest bibułka do 
papierosów. Ta sama fabryka, która dostarcza 
tego papieru francuskiemu zarządowi tytonio­
wemu, liczy do swych odbiorców także takie 
same zarządy w Turcyi, w Hiszpanii, w Portu­
galii, w Rumunii, we Włoszech oraz towarzy­
stwo Laferme w Petersburgu. Wyroby tej fa­
bryki są codziennie podrabiane na wschodzie. 
Bibułkę do papierosów zaczęto wyrabiać 
we Francyi najprzód w Paryżu w roku 1824,_ 
w fabryce, która dziś należy do wnuka założy­
ciela, Abadie; jednakowoż ta gałęź przemysłu 
papierowego, jak się zdaje, rozwinęła się naj­
więcej na południu Francyi. Departamenty de 
la Haute-Garonne, de 1’ Ariege, des Pyrenees-
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Orientales, są tem miejscem, z którego rozcho­
dzą się miliardy owych kajecików, przeznaczonych 
na spalenie na popiół. Łatwość w spalaniu musi 
też być jedną z podstawowych zalet tego ro­
dzaju wyrobów.

Arkusz bibułki do papierosów, mający 1 
metr kwadratowy powierzchni, waży nie więcej, 
niż 16 gramów; zmniejszono tę wagę do 11 
gramów, ale później przekonano się, że poniżej 
12 lub 13 gramów— taką jest waga najlepszych 
gatunków — bibułka nie posiada już niezbę­
dnej wytrzymałości; taki arkusz zawiera za­
ledwie jeden gram substancyj, nie ulegających 
spaleniu. Bibułka do papierosów powinna być 
też nieprzenikliwą dla wilgoci z tytoniu; aby 
jej nadać tę własność, wprowadza się w jej 
skład substancye mineralnego pochodzenia, lecz 
w jak najmniejszych ilościach. Jak wskazują 
same nazwy niektórych gatunków takich bibu­
łek, n. p. „ryżowa11; „kukurudziana", papka za­
wiera rozmaite mąki, dodawane Ho wyborowych 
szmat.

Doniosłość tej gałęzi przemysłu papiero­
wego można łatwo ocenić, zważywszy że je­
dna fabryka takich wyrobów zatrudnia 800 ro­
botników i dostarcza palaczom całego świata 
blisko milion kilogramów bibułki rocznie, z cze­
go można skręcić kilka miliardów papierosów. 
Niektóre fabryki sprzedają swoje bibułki w po­
staci wąskich rulonów, które się następnie roz­
cina na małe kawałki; inne fabryki same for-



mują znane kajeciki, które są wprost używane 
przez konsumentów.

Po tych specyalnych rodzajach papieru 
przychodzą gatunki zbytkowne do pisania lub 
do druku. Ktoby chciał nabrać pojęcia o tru­
dnościach i wymaganiach fabrykacyi tych wy­
robów, niech zwiedzi tylko w Rives w de­
partamencie de 1’Isere zakłady fabryczne firmy 
Blauchet i Kleber, dostawców walorów długu 
publicznego oraz bonów skarbowych; ci fa­
brykanci, wskutek swych dawnych tradycyj, 
wskutek doskonałości swych wodnych zna­
ków, nadzwyczajnie czystych, stali się mistrza­
mi w wyrabianiu pięknych gatunków papieru.

Ta fabryka, która produkuje codziennie 
rozmaite weliny, brystole i t. d., dostarczyła 
handlowi francuskiemu pewnych specyalnych 
wyrobów, które dawniej można było dostać 
tylko za granicą. Koszt wyrobu schodzi przy 
tern na drugi plan; najważniejszem jest tutaj 
osiągnięcie jak najwyższego stopnia doskona­
łości. Ileż to wysiłków pochłania ta doskona­
łość, zaczynając od nader starannego sortowa­
nia szmat, przy którem każdy strzępek jest 
badany tak pilnie, jakby tu chodziło o wyrób 
kosztownych obrusów, a kończąc na tłuczkach 
i walcach, czystych jak porcelana i wogóle na 
maszynach, z których wychodzi powoli papier 
czysty i doskonały!

Tego rodzaju papiery kosztują w fabryce 
od 1 franka 50 centymów aż do 3 franków za



kilogram. W odniesieniu do papieru listowego 
ta ostatnia cena odpowiada cenie 3 franków 
50 centymów lub 4 franków za 100 arkusików 
w handlu detalicznym. Ponieważ te 100 arkusi­
ków nie ważą więcej niż 500 lub 600 gramów 
więc widzimy, że ten artykuł handlu podwoił 
swą cenę od chwili wyjścia z fabryki aż do 
tego momentu , w którym dostaje się do rąk 
konsumenta, mającego załatwiać na nim swą 
korespondencyę. Podczas tego przejścia papier 
listowy był kolejno w dwóch lub trzech rękach.

Fabryka sprzedaje swój wyrób transfor­
matorom, którzy trudnią się specyalnie rozcina­
niem papieru na arkusiki lub koperty i układa­
niem ich w ozdobnych pudełkach kolorowych; 
ci specyaliści pilnie śledzą zmiany mody i wy­
tężają swą fantazyę, aby zwrócić uwagę publi­
czności za pomocą rozmaitych pociągających 
nowości. Z tych rąk kasetki papieru listowego 
dostają się do pobliskich handlów detalicznych 
lub do handlów hurtowych, które znów są do­
stawcami mniejszych firm po prowincyi.

Ta hierarchia pośredników jest jednak 
w egzystencyi swej zagrożoną, jak to ma miej­
sce zresztą i w innych gałęziach przemysłu 
i handlu. Wiele fabryk postawiło sobie za zada­
nie, żeby doprowadzać swoje wyroby bezpo­
średnio do rąk konsumentów, bez udziału 
wszelkich pośredników. W papierni w Claire- 
fontaine w departamencie Wogezów papier 
jest przekształcany w postać kopert automaty-



cznie za pomocą odpowiednich urządzeń; 31 
maszyn kraje i gumuje papier a dodatkowe 
maszynki składają go ; w ten sposób powstają 
koperty w ilości 800.000 sztuk dziennie, czyli 
240 milionów rocznie. Inne fabryki znów same 
u siebie składają arkusze papieru w rejestry, 
dzienniki, kopiały i t. d., a do tego celu mają 
urządzone swoje własne liczne pracownie do 
drukowania nagłówków, paginowania i wyko­
nywania czynności introligatorskich. Papiernie 
związkowe w Angouleme zaszły na tej drodze 
bardzo daleko i połączyły się z magazynami 
nowości niektórymi wielkimi bazarami, a to 
doprowadziło do bardzo poważnego obniżenia 
cen handlowych. W związku handlowym Bon 
M ar che dział papieru, którego roczny, obrót 
wynosi około miliona, był zmuszony przez 
długi czas zaopatrywać się w Anglii, a od r. 
1882 nie sprowadza stamtąd towaru więcej, jak 
za jakiś dziesiątek tysięcy franków.

Wyroby papierni angielskich są we Fran- 
cyi coraz mniej w użyciu , nietylko z powodu 
wysokiego cła, które wynosi 60 centymów od 
kilograma, ale także i dlatego, że fabrykanci 
francuscy bardzo dobrze naśladują angielskie 
wzory papierów listowych, a nawet je udosko­
nalają ; cena takiego papieru, wyrobionego we 
Francyi, spadła obecnie do 65 centymów za 
ryzę. Ryza takiego papieru listowego waży 380 
gramów, a fabrykant sprzedaje te wyroby po 
125 franków za 100 kilo W ten sposób, jak



widzimy, różnica między ceną hurtową i deta­
liczną jest znacznie zmniejszoną.

Powyższa cena 125 franków odnosi się 
do papierów listowych, zupełnie wykończonych; 
gdy jednak chodzi o papier więcej surowy, to 
cena staje się oczywiście jeszcze niższą, Tego 
rodzaju papier już nie może być wyrabiany 
z samych tylko szmat, których zawiera coraz 
mniej w miarę tego, jak niższą jest cena. Pa­
pier, podobny do tego, jakiego używa Revue  
d e s  D e u x  M o n d e s ,  jest fabrykowany 
z mięszaniny esparto i szmat z chemiczną pap­
ką drzewną; ten papier kosztuje 70 franków 
za kental.

Karty pocztowe, których dostarcza rządo­
wi francuskiemu firma D i d o t po cenie 52 
franków za kental, posiadają mniej więcej ten 
sam skład , z którego mechanicza papka drze­
wna jest stanowczo wykluczoną. Gatunki pa­
pieru na zwykłe wydania są jeszcze tańsze. 
Według wyniku ostatniej licytacyi francuska 
drukarnia rządowa, która używa dwóch gatun­
ków papieru, płaci jeden po 50 do 80 franków, 
a drugi po 36 do 45 franków za 100 kilo ; 
pierwszy gntunek jest wyrabiany ze szmat i tka­
nin włóknistych, a drugi z papki drzewnej 
i substancyj mineralnych.

Pomiędzy kosztami wydania książki papier 
figuruje tylko w nieznacznej kwocie. Z 3 fran­
ków 50 centymów, które się płaci za tom naj­
pospoliciej używanego formatu, 18 ki, papier



pochłania zaledwie 25 centymów. Dzienniki 
kosztuje papier jeszcze mniej. P e t i t  J o u r n a l i 
F ig a r o  są drukowane na papierze, który ko­
sztuje 35 franków za 100 kilo ; to znaczy, że 
papier jednego numeru P e t i t  J o u rn a l, ważącego 
24 gramy, kosztuje cztery piąte centyma, a pa­
pier jednego numeru F ig a r o  waży 45 gramów 
i kosztuje półtora centyma. Do wyrobu papie­
rów tego gatunku można używać tylko drzewa 
i cała sztuka fabrykanta polega tutaj na zrę- 
cznem połączeniu chemicznej papki drzewnej 
z mechaniczną. Jedna jest szkieletem, a druga 
tkaniną: celuloza jest podstawą całości i na­
daje trwałość, ale jest zbyt kosztowną i zbyt 
twardą, natomiast drzewo mielone dodaje mięk­
kości, usuwa zbytnią przejrzystość i pozwala 
na obniżenie ceny handlowej produktu. Papier 
większości wydań obecnych zawierajedną trze­
cią część papki chemicznej i dwie trzecie me­
chanicznej.

Papiery zwykłe skorzystały w ten sposób 
z nowych materyałów surowych, a zarazem 
i nowych udoskonalonych maszyn. Gdyby je 
trzeba było wyrabiać ręcznie, jak niegdyś, 
i z tych samych materyałów, co wówczas, to pa­
pier jednego numeru dziennika kosztowałby 
dziesięć centymów, a tom romansu w 18-ce 
potrzebowałby papieru za 2 franki. Obecnie 
wielkie dzienniki pięcio-centymowe i tanie wy­
dania opierają się na podstawach niedawnego 
pochodzenia; gatunki papieru, płacone dziś po



35 franków za 100 kilo, o których była mowa, 
kosztowały 100 franków po wojnie 1870 roku, 
65 franków w roku 1880 i 44 franki w r. 1888. 
Mniejsze było obniżenie ceny w zbytkownych 
gatunkach, jakkolwiek i tam ono nastąpiło, po­
czynając od papierów jedwabistych, a kończąc 
na kartonach.

5. Mechaniczna część fabrykacyi papieru.

Dawniejsze ręczne sposoby wyrobu. — Maszy­
na Fourdrinier. — Korzyści papierów nietrwałych, — 
Niewielka liczba książek, które przetrwały sto lat. — 
Rękopisy pergaminowe, na których dawniej wycierano 
pismo, aby je módz używać na nowo do pisania. — 
3 kilo papieru ze 100 kilo papki. — Tak zwany „stół“ 
w maszynie do wyrobu papieru. — Sposób wrabiania 
wodnych znaków. — Różne prasy przy wyrobie pa­
pieru.— Dwadzieścia dwa walców suszących. — 70 
metrów papieru dziennikarskiego na minutę ; 18000 
kilo w ciągu dwudziestu czterech godzin. — Dawne 
maszyny w przemyśle papierowym zostały zastąpione 
przez zupełnie iune w ciągu ostatnich dwudziestu lat.
— 35000 tonn papieru rocznie w Essonnes. — Dar- 
blay stali się fabrykantami papieru tylko wskutek 
zbiegu okoliczności. — Stanęli w związku z dwoma 
hasłami XIX. stulecia. — W ciągu ostatnich pięć­
dziesięciu lat produkcya papieru powiększyła się dzie­
sięć razy we Franeyi i w całym świecie. — Spadek 
cen. — Niekorzystne warunki współczesnego prze­
mysłu papierowego, jednak niezbędne dla jego egzy- 
stencyi. — Daremne próby ograniczenia produkcyi.
— Zarobki niektórych przedsiębiorstw. — W Stanach 
Zjednoczonych robotnicy w papierniach są trzy razy



lepiej płatni, pomimo, że tam papier nie jest wcale 
droższy, jak we Francyi.

Gdy papka papierowa jest już zupełnie 
gotową do wyrabiania z niej arkuszy, wtedy 
dostaje się do specyalnej maszyny, której wy­
nalazcą był Francuz i którą Anglicy zawsze 
jeszcze nazywają maszyną Fourdrinier. W XVIII 
stuleciu, gdy papier był fabrykowany wyłącznie 
metodą ręczną, wyrabiano każdy arkusz od­
dzielnie ; robiono to w taki sposób, iż do ka­
dzi, napełnionej płynną papką, zanurzano ro­
dzaj mosiężnego sita, zwanego formą, i zaraz 
je stamtąd wyciągano. Po takiem zaczerpnięciu 
płynnej masy woda wyciekała z sita, a równo­
cześnie robotnik, poruszając formą w odpowie­
dni sposób wyrównywał osad, pozostający na 
siatkowem dnie tego naczynia; ten osad gę­
stniał coraz bardziej i stawał się ciałem jedno- 
litem.

Inny robotnik wyjmował z formy tę war­
stwę zupełnie wilgotną, jeszcze bardzo delika­
tną i układał ją ostrożnie na kawałku filcu. 
Taka manipulacya powtarzała się, dopóki 
się nie utworzył stos 800 warstw; wtedy cały 
ten stos wkładano do prasy, która wyciskała 
wodę; następnie wyjmowano 800 kawałków 
filcu, przegradzających oddzielne arkusze pa­
pieru, które potem poddawano działaniu innej 
maszyny, wyciskającej resztę wody, pozostałej 
jeszcze w papierze; następnie rozwieszano ar-



kusze papieru na sznurach, jak bieliznę, aby 
wyschły ostatecznie.

Często utrzymywano, że taki ręczny spo­
sób wyrobu dawał produkt daleko lepszy, niż 
dzisiejszy maszynowy. Doświadczeni praktycy 
są tego zdania, że w fabrykacyi papieru, tak 
samo jak i tkanin, niema maszyny, któraby 
mogła zupełnie zastąpić ręczną pracę ludzką; 
według tych zapatrywań batyst z Courtrai, je­
dyna tkanina, wyrabiana dziś ręcznie, posiada 
większą wytrzymałość, niż taki sam materyał 
fabrykowany maszynowo ; to samo ma się sto­
sować i do dawniejszego papieru, wyrabianego 
ręcznie z tak wielkim nakładem pracy, w poró­
wnaniu do tych szerokich białych wstęg, które 
wychodzą nieustannem pasmem z pod walców 
maszyn w dzisiejszych papierniach. Zresztą nic 
łatwiejszego, jak mieć i teraz papier, wyrabiany 
ręcznie; trzeba tylko płacić za niego po 5 
franków za kilogram,

Ale jeżeli nawet są słuszne te zapatrywa­
nia, to zachodzi pytanie, czy należy żałować, 
że współczesne papiery nie posiadają trwałości 
dawniejszej. Na co by się przydała wydawni­
ctwom peryodycznym możność przetrwania 
wieków, jeżeli same te wydawnictwa, będąc 
wyrazem tylko chwili, nie dążą dalej, jak tylko 
do tego, aby żyć jeden dzień? Nadzieja lub 
próżność, właściwa wszystkim autorom, każe 
im spodziewać się, że ich myśli i prace będą 
przechowywane z poszanowaniem przez przy-



szłe, odległe pokolenia; w samej rzeczy jednak 
książki starzeją się ciągle i schodzą z widowni 
bardzo szybko. Liczba czytelników i pisarzy 
wzrosła niezmiernie, ale sam ten wzrost przy­
czynia się do skrócenia czasu ich egzystencyi, 
gdyż dzisiejsi usuwają wczorajszych.

Nauka nieustannie postępuje naprzód, za­
patrywania się zmieniają, a myśl ludzka, zacho­
wując to, co jest w niej wiecznego i nieprze­
mijającego, przystraja się ciągle inaczej, aby 
obiegać świat, zależnie od kaprysów zmiennego 
gustu. To też dlaczego mamy wzbraniać, aby 
papier powracał do młynów w papierniach, 
skąd wyszedł, kiedy przecież i człowiek po­
wraca do ziemi, z której powstał? Niewielka 
ilość prac przetrwa jedno stulecie, a tylko mała 
ich garstka trwa jeszcze dłużej. Zapewne, takie 
właśnie prace dobrze by było drukować na 
trwałym papierze, wyrobionym z jak najlep­
szych szmat, ale przecież przy pojawianiu 
się nowych prac sami nie potrafimy ocenić, 
które z nich posiadają dostateczne warunki, 
aby przetrwać przez wieki.

Wynik tajnego głosowania, w którem bie­
rze udział cały szereg umysłów wyższych, wy­
nik decydujący o wartości jakiegoś dzieła, 
ujawnia się dopiero po upływie dłuższego 
czasu.

Dlaczegóż więc mamy się kłopotać o los 
tych dzieł wyborowych ? Im nie zagraża wcale 
nietrwałość naszego papieru drzewnego. Jak



tylko jakieś dzieło znajduje czytelników, znaj­
dzie się także nakładca, który zrobi nowe jego 
wydanie. Mówimy tutaj tylko o papierze, uży­
wanym na książki, bo chyba nikomu nie chodzi
0 to, aby np. obicia papierowe lub papiery do 
opakowywania były nieśmiertelnymi.

W tych czasach, kiedy papier wyrabiano 
ręcznie, treść książek traciła prędzej swą war­
tość, niż się zużywał ich papier; niszczono 
tedy te książki, które utraciły wszelkie znacze­
nie, a same jeszcze nie niszczały. W czasach, 
kiedy używano pergaminu, tego niezdartego 
materyału piśmiennego, można było widzieć, 
jak sprzedawano za bezcen wspaniałe rękopisy, 
które przetrwawszy całe stulecie swej wzięto- 
ści, przestały już interesować kogokolwiek. Ich 
karty poczynały służyć do rozmaitych mniej 
wzniosłych użytków, albo też wycierano z nich 
pismo, aby je zrobić na nowo zdatnymi do pi­
sania. Z tanim papierem nie ma potrzeby zada­
wać sobie podobnego trudu, jak z owymi cen­
nymi pergaminami.

Jedna maszyna do wyrobu papieru, auto­
matycznie wykonuje dziś to samo, co dawniej 
musiało być robione skomplikowaną pracą rę­
czną; taka maszyna składa się z różnych czę­
ści, które za pomocą odcedzania, prasowania
1 odparowywania wyciągają 8 kilo papieru ze 
100 kilo płynnej papki. Przed dojściem do ma­
szyny płynna masa przechodzi przez cały sze­
reg drewnianych przewodów, których dno jest



zaopatrzone w wystające płytki, przeznaczone 
do zatrzymywania rozmaitych stałych zanie­
czyszczeń, jakie mogą się jeszcze znajdować 
w płynnej papce pofnimo poprzedniego prze­
bierania surowego materyału; w dalszym ciągu 
przechodzi papka przez kadź, posiadającą bar­
dzo wąskie szpary i niemi wypływa z kadzi. 
Stąd dostaje się papka na t. zw. „stół“, w ilo­
ściach dokładnie regulowanych przez specyalne 
urządzenie, które spełnia to zadanie, iź nie do­
puszcza do „stołu" więcej papki na sekundę, 
niż tego wymaga grubość wyrabianego papieru. 
Gdyby w tym okresie fabrykacyi zanurzyć palec 
w papkę, toby się miało wrażenie, jakby palec 
dotykał wody.

To, co w tej fabrykacyi nosi nazwę „stołu", 
jest bardzo gęstą siatką, raczej nawet tkaniną 
z metalu, o bardzo drobnych oczkach, mają­
cych dziesiątą część milimetra w średnicy; 
siatka ta jest taśmą bez końca,, która obraca 
się powoli na dwóch walcach, oddalonych od 
siebie o ośm metrów; oprócz tego ruchu siatka 
posiada jeszcze poprzeczny ruch oscylacyjny, 
który służy do dokładnego rozprowadzenia 
warstwy papki, jak to przy ręcznej fabrykacyi 
robił robotnik za pomocą swej „formy". Dwie 
listwy kauczukowe po prawej i po lewej stro­
nie służą do zachowania formatu papieru. 
Woda przecieka przez oczka siatki, przyczem 
papka gęstnieje, ta jednak musiałaby bardzo 
długo obracać się razem z siatką, zanimyb



stwardniała dostatecznie; ale mniej więcej 
w połowie swej drogi papka napotyka pompę, 
która z pod spodu ssie i pochłania z niej 
wodę tak energicznie, iż papka wysycha prawie 
w mgnieniu oka i odtąd już ta cienka biała 
warstwa może być nazwaną arkuszem papieru.

Co prawda, to w tej fazie wyrobu ów ar­
kusz papieru jest jeszcze bardzo słaby i zale­
dwie trzyma się kupy; jest to właśnie chwila, 
w której papier otrzymuje swe wodne znaki. 
Jeśli znak wodny ma być prostą marką fabry­
czną, rysunek odpowiadający znakowi jest wy­
konany z drutu miedzianego i poprostu wple­
ciony w siatkę; jeśli ma służyć jako ochrona 
przeciw podrabianiu dokumentów, najprzód 
sztycharz przygotowuje z wosku wypukły mo­
del rysunku, następnie robi się z tego wklęsły 
odłam gipsowy, z tego odlewu drogą galwano- 
plastyczną matryce, a te służą do wrobienia 
rysunku w siatkę, która utrwala rysunek w pa­
pierze.

Otrzymawszy już te znaki, papier dosta.e 
się między dwa walce filcowe, klóre stanowią 
t. zw. „prasę wilgotną" i ściskają przesuszoną 
papkę z siłą 20.000 kilo ; stąd wchodzi papier 
pomiędzy szereg walców metalowych, lanych, 
także prasujących, i potem do jednej jeszcze 
prasy, która zarazem obraca papier na przeci­
wną stronę, a to w tym celu, aby obydwie jego 
powierzchnie stały się zupełnie jednakowemi. 
Wychodząc z tej ostatniej prasy, papier za-



wiera jeszcze wodę w ilości połowy swej wła­
snej wagi, ale już w stanie papieru wykończo­
nego, który można ostatecznie dosuszyć na po­
wietrzu. Obniżenie kosztów fabrykacyi wymaga, 
aby cały wyrób był wykończony jak najprę­
dzej ; z tego powodu dla zupełnego wysuszenia 
papieru nie rozwieszają go na sznurach , jak 
dawniej, ale suszą w ten sposób , iż wstęga 
papieru odbywa w dalszym ciągu swą drogę 
i owija się po kolei na około dwudziestu dwóch 
metalowych walców wydrążonych i ogrzewa­
nych od wewnątrz za pomocą pary tak , że 
pierwszy z tych walców jest zaledwie ciepły, 
a ostatni posiada temperaturę przeszło 100 
stopni. Przez zetknięcie z tą rozpaloną po­
wierzchnią metalową papier wysycha zupełnie 
i następnie nawija się na oś żelazną, przyczem 
odpowiednie urządzenie ciągle go wypręża, 
co zapobiega jego marszczeniu się.

Cały ten mechanizm, zawierający mnó­
stwo części składowych, przerabia papkę na 
papier w czasie nie dłuższym nad kilka se­
kund ; zwłaszcza przy wyrobie cienkich papie­
rów, które schną nader szybko, można jeszcze 
bardziej przyspieszyć przebieg takiej mechani­
cznej fabrykacyi tak, że wstęga papieru nad­
zwyczajnie szybko przechodzi przez wszystkie 
części opisanego mechanizmu. Przy papierze 
dziennikarskim dochodzi się do prędkości 70 
metrów na minutę; w ten sposób jedna go­
dzina wystarcza na wyrobienie ogromnego

Mechanizm życia współczesnego. O



zwoju, zawierającego do 5000 metrów papieru, 
który jest przeznaczony do zadrukowania w ro­
tacyjnych prasach drukarskich systemu Marino- 
ni’ego. Cały przebieg fabrykacyi odbywa się 
sam przez się, czuwa nad nim jeden tylko 
robotnik, stojąc oparty o poręcz: od czasu do
czasu pochyla się on nad walcami, bada pa­
pier, przykręci jakąś śrubę, doleje cokolwiek 
oliwy i potem znów powraca do poprzedniego 
spokoju obserwatora, co stanowi wybitnie ty­
pową cechę dzisiejszej pracy przy maszynach.

Podobne maszyny wyrabiają do 12000 
kilo papieru w ciągu dwudziestu czterech go­
dzin, a są i takie, które dochodzą do 18000 
kilo. Wielkość tych maszyn, oraz ich prędkość 
wzrastają nieustannie; niemal każdy numer 
fachowych czasopism przynosi wiadomość 
o nowych próbach udoskonalenia w tym kie­
runku. Takim sposobem maszyny podlegają 
ciągłym zmianom; w wielkich papierniach od 
jakichś dwudziestu pięciu lat zostały one zmie­
nione w zupełności aż do najdrobniejszych 
swych części. Zupełnie podobne zjawisko daje 
się dostrzedz i w przemyśle metalowym.

Z powodu takiego rozrostu siły produk­
cyjnej fabryk, związanego z konstruowaniem 
coraz potężniejszych maszyn, musiała też 
wzrastać ilość towaru, dostarczanego na targ. 
Gdy pierwotne przyrządy wyrabiały zaledwie 
400 kilo dziennie, to fabrykanci przyjmowali 
obstalunki po 100 kilo. Obecnie jednostką



w tym względzie stała się tonna (1000 kilo) 
i zamówienia po 60 do 80 tonn nie są dziś 
bynajmniej rzadkością. W podobnych warun­
kach fabryki muszą się specyalizować.

Tylko przez przystosowanie się do podo­
bnego rozwoju przemysłu mogły niektóre wiel­
kie papiernie, trudniące się specyalnymi wyro­
bami, dojść do takiej ogromnej produkcyi ro­
cznej, jak 4000, 6500 a nawet 35000 tonn. Do 
takich zakładów należą między innemi pa­
piernia Montgolfier w la Haye - Descartes, 
wyrabiająca papier szkolny, papiernia Outhenin- 
Chalandre, która wyrabia papier z esparto dla 

wydawnictw illustrowanych, lub wreszcie pa­
piernia Darblay w Essonnes, wyrabiająca papier 
dziennikarski. Jakkolwiek papiernia w Essonnes 
jest najstarszą we Francyi, to jednak jej obecni 
właściciele stosunkowo od niedawna oddają się 
temu zawodowi, który liczy cały szereg dyna- 
styi, poświęcających się przemysłowi papiero­
wemu od paru wieków.

Darblay, właściciel papierni w Essonnes 
jest fabrykantem papieru nie dawniej, jak od 
trzydziestu lat, a został nim przez zbieg oko­
liczności. Towarzystwo, które przedtem prowa­
dziło papiernię w Essonnes, stanęło w roku 
1867 wcale nieświetnie pod względem finan­
sowym wskutek złego kierownictwa i z tego 
powodu fabryka została wystawioną na sprze­
daż. Właściciele sąsiednich młynów w Corbeil, 
pp. Darblay, którzy doprowadzili te młyny do



stanu kwitnącego i wyrobili im doskonałą 
opinię, nie mieli bynajmniej zamiaru zmieniać 
rodzaju swego przedsiębiorstwa. Tymczasem, 
będąc wierzycielami papierni w kwocie bardzo 
poważnej, byli oni zainteresowani w tern, aby 
papiernia nie została sprzedaną zbyt tanio, i to 
ich zmusiło stanąć do licytacyi dla wycofania 
swego kapitału. Ku swemu rozczarowaniu 
utrzymali się przy licytacyi, zakupując papier­
nię w cenie miliona. Dokonawszy tego pomi- 
mowolnego kupna, zajęli się nowym naby­
tkiem. I oto w ten sposób ten potężny ród 
Darblay stanął w związku — przez mąkę 
i przez papier — z dwoma hasłami XIX wieku: 
chleb i dziennik dla każdego.

W samej rzeczy, dla dzienników pracuje 
prawie połowa tych dwudziestu wielkich ma­
szyn, które z papierni w Essonnes stanowią za­
kład, nie mający sobie równego we Francyi 
i w całym świecie; dla dzienników jest prze­
znaczoną większa część z owych 100.000 kilo 
papieru, wyrabianych tutaj dziennie. Wyrobu 
tej papierni używają dzienniki wszelkich od­
cieni, przeznaczone dla salonów lub dla pod­
daszy, dla rąk szorstkich lub opiętych w ręka­
wiczki, a nawet i dzienniki obcych krajów, bo 
i Ameryka Południowa dostarcza odbiorców; 
wszystkie te arkusze, później wrogie wzajemnie 
lub obojętne, wyrósłszy w tych samych lasach, 
mają wspólną kolebkę w tych samych kadziach 
fabryki w Essonnes.



Od pół wieku ogólna produkcya papieru 
na całym świecie powiększyła się dziesięć razy. 
W roku 1850 wynosiła ona 221 milionów kilo, 
a obecnie dochodzi do 2 miliardów. Specyalnie 
francuska produkcya wzrosła w tym samym 
stosunku i w początku drugiego Cesarstwa wy­
nosiła 40.000 tonn, w roku 1867 doszła do 
137 000, a w roku 1894 do 350 000 tonn. Po­
mimo tego w przeważnej liczbie krajów Euro py 
przemysł papierowy niedomaga cokolwiek i, ści­
śle rzeczy biorąc, niedomaga właśnie wskutek 
tego ogromu produkcyi.

Cena papieru spadła stopniowo do trze­
ciej części swej dawniejszej wysokości, a ró­
wnocześnie wynagrodzenie robotników wzrosło 
w dwójnasób i ciągłe zmiany w materyale wy­
magają nieustannie nowych nakładów. Ponieważ 
w takiej fabrykacyi, ciągle przeinaczanej, kapi­
tały stałe odgrywają poważną rolę, więc dla 
prędszego ich zamortyzowania papiernie pozo­
stają w ruchu nieustannie przez 24 godzin na 
dobę i przez 365 dni na rok; przynajmniej tak 
się rzeczy mają w papierniach na konty­
nencie.

I oto odwrotna strona medalu : dla wielu 
robotników całe życie, od wczesnej młodości 
aż do późnego wieku, jest pokawałkowane na 
odstępy dwunastogodzinne; nie mają oni ani 
jednego dnia wolnego dla rodziny, dla odpo-



czynku, dla przywdziania ubioru innego, niż 
ten, który jest ich zwykłym strojem do pracy. 
Przedsiębiorców znowuź przygniata nadmiar 
produkcyi, a obawa przed zatrzymaniem ma­
szyn zmusza do przyjmowania obstalunków ze 
stratą. Uskarża się na to mnóstwo fabrykantów 
papieru, którzy zły stan tego przemysłu przy­
pisują nadprodukcyi. Dla zaradzenia złemu za 
pomocą ograniczenia produkcyi drogą kartelu 
został zwołany w ostatnich czasach do An­
twerpii międzynarodowy kongres producentów 
papieru.

Pewna liczba francuskich fabrykantów wzię­
ła udział w tym kongresie, lecz przeważna ich 
część nie przyjęła zaproszenia, kierując się tern 
sceptycznem zapatrywaniem, iż w takich spra­
wach mogą do czegoś doprowadzić tylko umo­
wy między jednostkami, a nie ogólne. Rzeczy­
wiście, fakta potwierdziły te zapatrywania. Wszy­
scy członkowie kongresu jednogłośnie oświadr 
czyli się za ograniczeniem produkcyi, ale nikt 
nie umiał wskazać drogi do osiągnięcia tego 
celu; każdy obawiał się podejścia ze strony 
innych. Nie można było mieć w takich warun­
kach pewności, że to, co postanowiono, zosta­
nie wykonanem. Taki doskonały i zarazem nie 
wykonalny sposób załatwienia sprawy przypo- 
mjnał klasyczną metodę łapania ptaków za po­
mocą sypania im soli na ogon.

Nie jest że to anachronizmem, szukanie 
ratunku w sztucznem krępowaniu produkcyi,



gdy tymczasem przemysł współczesny przeci­
wnie upatruje specyalne korzyści w powiększa­
niu ilości wyrobów, użytecznych dla wszystkich ? 
Nikt nie może zaprzeczyć, iż najkorzystniej jest 
prowadzić produkcyę bez przerw, rzucać w o- 
bieg coraz to większe ilości towaru, którego 
obfitość właśnie prowadzi do taniości i który 
w ten sposób przenika do tych warstw ludno­
ści, gdzie przedtem był nieznany. To zjawisko 
ekonomiczne jest dobroczynnem dla mas ludno­
ści uboższej, ale nie wzbogaca garstki wielkich 
kapitalistów.

Opisany chorobliwy stan współczesnego 
przemysłu papierowego jest jednakże nieuni­
knionym w jego egzystencyi; lepiej powiedziaw­
szy, nie sam przemysł choruje, a tylko prze­
mysłowcy. Nizkie ceny, na które narzekają, 
wszakże podają oni sami. W jednej z ostatnich 
licytacyi na dostawę papieru dla Ministerstwa 
Poczt w Paryżu wpłynęły oferty, różniące się 
jedna od drugiej o całe setki franków. Cena, 
wystarczająca dla jednej papierni, powinna być 
odpowiednią i dla innych, ponieważ rozmaite 
ekonomiczne warunki 'różnych takich fabryk 
wzajemnie się równoważą. Jedne papiernie, po­
łożone w pobliżu Paryża, w którym schodzi 
się może połowa wszystkich papierów, wyrabia­
nych we Francyi, ponoszą mniejsze koszta 
transportu, ale za to płace robotników są tam 
wyższe. Inne , dalej miast leżące , korzystają



albo z bezpłatnych motorów lub też z opadu 
mniej kosztownego.

Cały sekret przesilenia polega na tern, że 
przemysł papierowy wymaga obecnie znacznych 
funduszów na maszyny i na kapitał obrotowy. 
Ciągle potrzeba ogromnych zapasów surowego 
materyału, a pieniądz wydany powraca powoli, 
gdyż klienci domagają się kredytu długotermi­
nowego. Wywóz za granicę staje się coraz 
mniejszym, ponieważ w miarę ogólnego po­
stępu każdy kraj stara się o ile możności wy­
rabiać wszystko u siebie i sprzedawać jak naj­
więcej innym krajom. Wskutek tego obroty naj­
poważniejszych nawet firm musiały się znacznie 
obniżyć; z drugiej strony zaś dla osiągania do­
brych rezultatów niezbędnem jest używanie 
przeważnej części zysków na powiększenie ka­
pitału.

Liczne papiernie, które nie robiły tego 
w swoim czasie, wegetowały tylko, nie rozwi­
jając się należycie, a gdy się przekonały o swym 
błędzie, już było zapóźno, aby go naprawić i 
musiały zatem zaciągać pożyczki tak, że płace­
nie procentów obniżało czysty zysk do mini­
mum ; często zaciężyło nad niemi widmo defi­
cytu, który następnie powoli je zniszczył. Co­
rocznie widzimy, jak w ten sposób znikają fa­
bryki, które jeszcze w połowie XIX. wieku stały 
bardzo dobrze, urodzeni w dostatku potomko­
wie całych generacyj fabrykantów papieru mu-



szą zamykać swe zakłady fabryczne lub odda­
wać je w ręce bankierów, swych wierzycieli, 
którzy nie wiedzą, co mają robić z tym na­
bytkiem. B u l l e t i n d e  la C h a m b r e  syn-  
di  c a l e  podał raz spis podobnych ofiar stra­
sznego przewrotu w przemyśle : widzimy w tym 
spisie firmy ze wszystkich okolic, z Normandyi 
i z Auvergne, z Franche - Comte i z Perigord, 
tak w dziale tektury, jak i w dziale papierów 
delikatnych.

Wielu z tych zwyciężonych pracowało nad 
wytworzeniem tego ruchu, który ich ostatecznie 
przyprawił o zgubę; ci ludzie poświęcili swe 
majątki, a także swe życie dla rozwoju prze­
mysłu, włożyli w niego część swej duszy. A je­
dnak któż żałuje tych pionierów, którzy zginęli 
w mężnej walce, zwłaszcza w obecnych cza­
sach, kiedy sama nazwa kapitalisty - przedsię­
biorcy jest tak niepopularną ?

Nawet ci fabrykanci, którzy osiągają zyski 
i wzbudzają zazdrość w innych, osiągają tylko 
skromny procent od włożonych kapitałów. Nie 
bierzmy pod uwagę przedsiębiorstw prywatnych, 
a tylko akcyjne, których bilanse są dostępne 
dla wszystkich ; jeżeli np. papiernie w Marais 
dają 100 franków dywi dendy od każdej z akcyj, 
wypuszczonych po 1000 franków, to nie znaczy 
bynajmniej, aby to przedsiębiorstwo przynosiło 
10% czystego zysku; przeciwnie, ten procent 
jest daleko mniejszym, ponieważ wszystkie pó-



źniejsze wkłady, poczynione od czasu założe­
nia fabryki w roku 1828, wynoszą razem wię­
cej, niż drugie tyle pierwotnego kapitału, sub­
skrybowanego wówczas w ilości 1,800.000 
franków.

Wszystko, do czego mogły dojść od wielu 
lat związkowe papiernie w Angouleme, prowa­
dzone tak umiejętnie przez dyrektora Laroche- 
Joubert, było osiągnięcie czystego zysku w wy­
sokości 5°/0 od kapitału czterech i pół milionów > 
włożonego w te przedsiębiorstwa. Podobne zja­
wiska można napotkać wszędzie. Wszędzie ten 
sam widok : małe fabryki giną, potężniejsze się 
utrzymują, ale tylko w taki sposób, że równo­
miernie ze wzrostem przedsiębiorstwa rośnie 
także jego ryzyko. Zyski, w porównaniu z ca­
łym obrotem są tak małe, iż jedna chwila za­
niedbania lub niepowodzenia wystarcza, aby 
znikły zupełnie.

Ryzyko staje się tak wielkiem, natężenie 
tak silnem, że założyciele podobnych kolosów 
przemysłowych lub przynajmniej ich następcy 
zwracają się ostatecznie do zamienienia swych 
przedsiębiorstw na spółkowe. W ten sposób 
przedsiębiorstwa rosną , siłą rzeczy i siłą rzeczy 
także rozdrabniają się, przechodząc na udziały 
lub akcye, co jedynie pozwala im na zebranie 
tych wielkich kapitałów, jakich współczesny 
wielki przemysł potrzebuje,

Ów nienawistny kapitał jest bowiem za­
grożony nie tylko przez swych przeciwników;



on sam cierpi i pokutuje, będąc naciskanym 
z jednej strony przez ogół konsumentów, t. j. 
przez spadek cen produktów, a z drugiej przez 
płace robotników, t. j. przez wzrost zaro­
bków.

Jeżeli kapitał chce wytrwać w przemyśle 
pośród tych nieprzyjaznych warunków, to nie 
ma on na to innego sposobu, jak tylko ciągłe 
udoskonalanie się techniczne, żeby przez to 
obniżyć koszta produkcyi. Ci co po przeczyta­
niu poprzednich ustępów sądziliby, że nowe 
wysiłki w kierunku tego doskonalenia są już 
niemożliwe, niemniej jak fabrykanci bliscy zwąt­
pienia, niech przestudyują sprawozdanie o pa­
pierniach amerykańskich, złożone przez jednego 
z wybitniejszych przemysłowców, Blanchefa, 
który był komisarzem rządu francuskiego na 
wystawie w Chicago.

Znajdą oni w tern sprawozdaniu, iż przez 
zastąpienie pracy ręcznej wszelkimi możliwymi 
mechanizmami, dalej przez zupełne zarzucenie 
wszelkiego transportowania ręcznego, przez za­
prowadzanie coraz to większej ilości kolejek, 
wind, kabli, motorów, przemysłowcy w Sta­
nach Zjednoczonych za pomocą redukcyi per- 
sonalu byli w stanie dojść do tego nadzwy­
czajnego rezultatu, że mogą oni opłacać robo­
tników t r z y  r azy dr oże j ,  niż we Francyi, 
sprzedając równocześnie papier po tych samych 
cenach, co i Francuzi; przytem materyał suro­
wy posiada mniej więcej tę samą cenę, co we



Francyi, a wyroby pod żadnym względem nie 
ustępują francuskim. To porównanie wystarcza 
do wykazania, że, jakiekolwiek postępy zrobił 
już przemysł papierowy w Europie, to jednak 
nie wolno mu ustawać na drodze dalszego roz­
woju.



Oświetlenie.

I Sztuczne światło przed XIX. stuleciem.

Niezręczność ziemi w pobieraniu światła sło­
necznego. — Próby zastąpienia słońca w wiekach da­
wnych. — Świece woskowe. — Rzymskie lampy 
nie różniły się od dzisiejszych lampek nocnych z knot­
kiem. — Przez cztery tysiące lat lampy kopciły. — 
Ceny oliwy i świec w wiekach średnich i czasach 
nowszych; te ceny były wyższe, niż obecnie. — Po­
chodnie żywicowe. — Świece „dwunastki" i „szes- 
nastki“. — Powód drożyzny świec i taniości obuwia.— 
Dziś włościanin posiada lepsze oświetlenie, niż szlach­
cic przed dwustu laty. — Bardzo niedawny przewrót 
w dziedzinie oświetlenia.

Ta część ziemi, którą zamieszkujemy, 
zwraca się, trzeba to przyznać, tak niezręcznie 
do słońca, iż przez kilka miesięcy w roku ma­
my światła prawie za wiele, a przez pozostałe 
szesnaście godzin doby jesteśmy pogrążeni 
w ciemności. Ten brak równowagi jest tern 
dotkliwszym, że fizyczny ustrój człowieka nie 
pozwala mu przystosować się do tak niejedno-



stajnego rozdziału światła naturalnego. Potrzeba 
snu u człowieka jest jednostajną; człowiek nie 
potrafiłby tak, jak niektóre zwierzęta, gromadzić 
zapasów sił życiowych przez zimę na lato, 
a długość nocy w porach roku „ciemnych11 
jest prawie dwa razy większą, niż przeciąg 
czasu, potrzebnego ludziom na wypoczynek.

Od dawna zatem istoty cywilizowane były 
zmuszone dawać sobie radę i bez tego słońca, 
które pojawiało się i znikało , nie dbając by­
najmniej o ich wymagania; jednakowoż wszel­
kie usiłowania ludzi, aby zastąpić światło sło­
neczne nie zostały uwieńczone powodzeniem 
aż do naszych czasów. W starożytności zada- 
walniano się oliwą, otrzymywaną z niektórych 
reślin, i pochodniami żywicowemi; świece 
łojowe pochodzą od barbarzyńców z Północy.

Świece woskowe były w średnich wie­
kach zbytkiem, na jaki mogli sobie pozwolić 
jedynie ludzie bogaci. Od XIII. do XVI. wieku 
kosztowały takie świece 12 do 20 franków za 
kilogram, licząc na dzisiejsze pieniądze; od roku 
1600 do 1789 ta cena nie spadała niżej 10 
franków tak, że nawet bogacze mogli używać 
tego rodzaju oświetlenia tylko bardzo wstrze­
mięźliwie. Za Ludwika XIV księżna Burgundyi 
przyznawała się otwarcie do tego, iż używała 
świec woskowych w swych apartamentach 
dopiero od tej pory, jak zaczęła przebywać 
u dworu francuskiego.



Ograniczeni do światła oliwy, Egipcyanie 
i Grecy nie posiadali nawet odpowiednich do 
jego użycia przyrządów: rzymska lampa nie
była niczem innem, jak tylko zwykłą lampką 
nocną, prostem naczyniem, napełnionem oliwą, 
w którą był zanurzony knot z przędziwa. 
Oliwa nigdy nie podsiąkała w knocie w dosta- ' 
tecznej ilości, ponieważ włoskowatość przędziwa 
była jedynym środkiem do podniesienia oliwy 
aż do wysokości płomienia. Płomień świecił 
słabem światłem czerwonawem i wydawał 
nieustanny dym i ostry, przykry zapach. Przez 
cztery tysiące lat lampy naszych przodków 
kopciły nielitościwie.

Jakkolwiek w dawniejszych czasach zro­
biono tyle odkryć, wykonano tyle znakomitych 
arcydzieł, rozwinięto tyle odwagi i geniuszu, to 
jednak od początku świata aż do samego 
końca XVIII stulecia nie zdołano wynaleźć 
szkła do lampy. Wyobraźnia artystów wysilała 
się na budowę rezerwoaru lampy, który nabrał 
kształtów pełnych wdzięku i pokrył się boga- 
temi ozdobami; jednak te lampy, stając się 
piękniejszemi, nie świeciły przez to lepiej.

To też ludzie majętni nie używali lamp, 
lecz raczej świec, które w domach mniej za­
możnych spalano aż do ostatniego ogarka ze 
względów oszczędności; tylko ludzie bardzo 
biedni lub skąpcy używali lamp. W XVII wieku 
Tallemant, chcąc dobitnie przedstawić charakte­
rystyczny rys sknerstwa kogoś z owych cza-



sów, powiada, że „u tego człowieka świeci się 
tylko olej !J Ówczesny olej do świecenia, który 
otrzymywano z orzechów, z lnu, z maku, 
z ryb, był znacznie droższy, niż dzisiejszy olej 
rzepakowy. W czasach feudalnych sprzedawano 
ten olej po 3 do 4 franki za kilo, licząc na 
monetę dzisiejszą. Później ta cena spadła, po­
nieważ sposoby fabrykacyi zostały udoskona­
lone i dlatego także, że zaczęto używać no­
wych gatunków ziarn; jednakże jeszcze za 
czasów rewolucyi olej ten kosztował 2 franki, 
gdy tymczasem obecnie jest on notowany na 
targach po 60 centymów, a w detalicznej sprze­
daży w Paryżu pomimo wielkich opłat poda­
tkowych cena jego nie przewyższa 1 franka 
20 centymów.

Zatem olej był środkiem oświetlającym, 
kosztownym w gospodarstwie wiejskiem. Aby 
uniknąć tego znacznego wydatku, biedniejsi 
używali do oświetlania żywicy, która kosztowała 
1 franka za kilogram i oświetlała izbę na tyle) 
aby można się było modlić, rozmawiać, śpiewać 
lub słuchać- opowiadań. Ponieważ na wsi w izbie 
przesiadywano wieczorami tylko w zimie i po­
nieważ drzewo było dawniej o tyle taniem, 
o ile światło było kosztownem, więc też po­
przestawano często na oświetleniu, jakie dawał 
ogień na kominie. Żywica była używaną nawet 
do oświetlania ulic w miastach ; aż do wyna­
lezienia latarń publicznych mieszczanie chodzili



wieczorem z pochodniami, które służący niósł 
przed swoim panem.

Nasi ojcowie radzili sobie z drogością 
świec, które obecnie są sprzedawane po 1 
franku za kilogram, a w wiekach poprzednich 
kosztowały po 2 franki 50 centymów do 3 franków, 
licząc na dzisiejsze pieniądze, — w ten sposób, że 
czynili je, o ile możności, jak najlżejszemi. Obok 
wielkich świec, t. zw. „czwórek", t. j. takich, 
których wychodziło 4 na funt, były używane 
„szóstki", „dwunastki", a nawet „szesnastki". 
Świeca „czwórka" była cokolwiek grubszą, niż 
obecna świeca stearynowa; „szesnastka" była 
trzy razy cieńszą i trzeba było ją objaśniać co 
chwila, Te świece posiadały brudno-żółty kolor 
starego tłuszczu; niejednokrotnie próbowano 
nadawać im kolor więcej biały, lecz jakieś 
dziwne uprzedzenie utrzymywało mniemanie, 
że „białe świece nie byłyby dobre do użytku". 
Co prawda, rząd także sprzeciwiał się wprowa­
dzaniu lepszych gatunków w tych wyrobach, 
gdyż kupcy staraliby się sprzedawać je po ce­
nach wyższych, niż ustanowiona taksa.

Trzeba bowiem wiedzieć, że świece miały 
swoją ustaloną taksę i sprzedaż łoju podlegała 
ścisłym przepisom. Natomiast produkcya łoju 
była zupełnie wolną, gdyż nie sądzono, aby 
jakiekolwiek prawo zdolne było zmusić pod 
karą barany i woły do dostarczania jakiejś 
przepisanej ilości tłuszczu. W owych czasach 
na pastwiskach zwanych „daremnemi", pasły
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się — w samej rzeczy nietylko darmo, ale i darem­
nie — wielkiemi stadami głodne zwierzęta, 
mające tylko skórę i kości. To też była wielka 
obfitość skór i wyroby skórzane można było 
mieć po bardzo niskich cenach; tylko tłuszcz 
nie dopisywał i kosztował dwa razy drożej, niż 
mięso w rzeźniach. Stąd pochodzi, że obuwie 
sprzedawano za bezcen, a świece były bardzo 
kosztowne.

Czy taki stan rzeczy dokuczał bardzo 
ubiegłym pokoleniom ? W wiekach średnich 
ciemność wieczoru nie powinna była robić 
wielkiej różnicy, gdyż w ówczesnych domach 
w samo południe nawet nie było zbyt jasno. 
Małe okna, zalepione płótnem woskowanem 
lub papierem, bardzo skąpo przepuszczały 
światło dzienne; przez takie źle zamknięte 
otwory wchodziło równomiernie ze światłem 
obficie i zewnętrzne powietrze; dla uniknięcia 
chłodu trzeba więc było poświęcać jasność 
wewnątrz izb. Używanie szyb szklannych roz­
powszechniło się dopiero od trzystu lat; w po­
czątku panowania Ludwika XV w bardzo wielu 
domach w Paryżu okna, wychodzące na po­
dwórza, były jeszcze zalepiane papierem. Do­
piero odkąd z rozwojem komfortu mieszkania 
zaczęły wpuszczać do swego wnętrza więcej 
światła słonecznego, to samo sztuczne światło, 
które wystarczało niegdyś klasom uprzywilejo­
wanym, stało się za nędznem nawet dla wy­
dziedziczonych.



Obecnie każdy ubogi nawet włościanin 
ma w swojej chacie lepsze oświetlenie dzięki swej 
lampce naftowej, niż było na zamku rycerskim 
£rzed dwustu laty; w pałacu królewskim 
w Wersalu, za czasów wielkiego króla, nawet 
w dnie uroczystych przyjęć galowych owe 
mnóstwo świec woskowych w żyrandolach 
słabsze dawało oświetlenie, niż je ma dziś co- 
dzień i taniej pierwsza lepsza kawiarnia w ja- 
kiembądź prowincyonalnem mieście. Dzięki tej 
jasności, jaka panuje na ulicach i wewnątrz 
domów, mieszkaniec miasta może obecnie 
z całej doby wybrać sobie godziny, które sam 
chce, na porę dzienną, t. j. na porę, w której 
mu się podoba żyć czynnie, a noc może sobie 
robić wtedy, kiedy chce spać. Dla mieszkańca 
miasta nie wiadomo, czy południe ma być 
nazwane późną porą, czy północ jest wczesną 
godziną; nie jest on już niewolnikiem słońca.

Przewrót w tej dziedzinie jest bardzo nie­
dawny; oświetlenie elektryczne datuje się od 
piętnastu lat, naftowe od dwudziestu, a gazowe 
od pięćdziesięciu, nadto coraz nowe źródła 
światła lub coraz nowe sposoby wykorzysty­
wania dawniejszych źródeł są wynajdywane co 
trzy lub cztery lata. Ten przewrót, o którym 
była mowa, był tak szybkim, iż w krótkim 
przeciągu czasu jednego tylko stulecia liczne 
wynalazki powstały, rozwijały się, walczyły 
o swój byt, były uznawane jako wieczne, 
a w końcu... znikły lub zanikają, odepchnięte,



wzgardzone, zwyciężone przez pomysły jeszcze 
nowsze ; w dawniejszych czasach jeden tylko 
z takich wynalazków byłby wystarczył do 
podtrzymania przemysłu oświetlania na długi 
czas.

Do ljczby takich wynalazków należały 
lampy z olejem rzepakowym i świece steary­
nowe; te przyrządy lub materyały do oświe­
tlenia w epoce od roku 1790 do 1840 same 
wyparły inne, — mianowicie oleje zbyt kosztowne 
i lampy zbyt naiwnie urządzone.

2. Lampy sprężynowe i świece stearynowe.

Obecne zastosowanie wosku pszczelnego. — 
Współzawodnictwo innych rodzajów wosku. — Wy­
siłki świecy łojowej przed jej ostatecznem zstąpie­
niem do piwnic. — Lampy o podwójnym przypływie 
powietrza. —- Wynalazca Argand zostaje obrabowany 
ze swego wynalazku przez sprytnego Quinquet’a. — 
Wynalazek szkła do lamp. — Powrót do lamp na 
drążku. — Carcel wynajduje mechanizm do podno­
szenia oleju w lampie. — Lampy z regulatorem za 
czasów Ludwika-Filipa. — Zarzucenie oleju rzepa­
kowego w obecnych czasach. — Świeca steary­
nowa. — Rozkład łoju. — Oleina i margaryna. — 
Trudności w wyrobie knotów. — Substancye, uży­
wane do wyrobu świec. — Paradoks o świetle łatwo 
przenośnem. — Zbliża się czas, w którym świece 
przestaną być używane wskutek ieh ceny zbyt wy­
sokiej. — Świece kosztują 4 razy drożej, niż olej, 
8 razy drożej, niż nafta, 40 razy drożej, niż gaz 
w palnikach żarowych. — „Świecau, jako jednostka



siły światła. — Roczne oświetlenie Paryża odpo­
wiada 35 miliardom „świeco-godzin".

Oddawna już wosk został pokonany przez 
stearynę; jedynie tylko kościoły dla tradycyi 
i z konieczności liturgicznej zachowały świece 
woskowe na swych ołtarzach. Gdyby nie wo­
skowanie posadzek, modelowanie z wosku, wy­
rabianie anatomicznych figur woskowych lub 
zastosowanie wosku w aptekach, pszczelnictwo 
ze swemi sielankowemi procedurami upadłoby 
zupełnie, a to tem łacniej, że wskutek niskich 
cen cukru miód stracił większą część swych 
zastosowań i że sam wosk pszczelny napotyka 
na poważną konkurencyę ze strony wosku, 
zbieranego na niektórych drzewach krajów 
egzotycznych, jak rafii na Reunionie, coccusie 
w Chinach, lub palmie w Brazylii.

Świece łojowe starały się bronić swoją 
taniością i różnemi ulepszeniami: powrócono do 
łoju baraniego, który dawniej był często pod­
rabiany łojem wołowym, gruby, dymiący knot 
zastąpiono plecionką bawełnianą, która usuwała 
potrzebę ciągłego objaśniania świecy; wreszcie 
zaczęto sprzedawać te świece już nie w owem 
klasycznem opakowaniu z żółtego papieru, ale 
w ładnych pudełkach, sądząc, iż vy ten sposób 
świeca łojowa uchodzić będzie mogła za wo­
skową. To był ostatni i zarazem bezskuteczny 
wysiłek ze strony świecy łojowej przed jej za­
nikiem ; odtąd już zeszła ona na zawsze do



piwnic w handlach win, gdzie kiprzy używają 
jej do zalepiania szpar w beczkach, które prze­
ciekają.

Szanowna i zarazem wstrętna lampa 
olejna znikła za czasów Ludwika XVI, nie sta­
wiając żadnego oporu, gdy fizyk genewski, 
Argand, wynalazł lampę o podwójnym przypły­
wie powietrza, nazywaną po francuską „quin- 
quet“. Tutaj powtórzyła się historya, podobna 
do tej, jaka miała miejsce przy odkryciu Ame­
ryki. Argand, jakby nowy Kolumb, znalazł 

' nowego Americo Vespuce w osobie sprytnego 
Quinquet’a, aptekarza z cyrkułu des Halles 
w Paryżu; ten Quinquet skradłArgand’owi jego 
pomysł, wyciągnął stąd dla siebie cały zysk 
i sławę, podczas gdy prawdziwy wynalazca 
zmarł w roku 1803 w stanie bliskim nędzy.

„Voyez-vous cette lampę oii, muni d’un cristal,
Brille un cercie de fer qu’anime l ’air vital ? 
Tranquille avec eclat, ardente sans fumee,
Argand la mit au jour et Quinquet l’a nommee“. *)

Powyższy czterowiersz, mszcząc się za 
przywłaszczenie cudzego wynalazku, opisuje 
bardzo dobrze nowy ten przyrząd, który w r. 
1784 ukazał się po raz pierwszy oczom publi-

*) Czy widzicie tę lampę, w której pod szkłem 
błyszczy kółko żelazne, ożywione przez powietrze? Świeci 
się spokojnie, pali się bez dymu ; to Argand ją wynalazł, 
a Quinquet ją nazwał.



czności w sali teatru Comedie - Frangaise ; pu­
bliczność była zachwycona widokiem nowej 
lampy, która „sama jedna oświetlała tak samo 
silnie, jak dziesięć lub dwanaście świec razem!“ 
Ogromny entuzyazm wywołało to, iż ta lampa 
wcale nie kopciła podczas świecenia ; ta zaleta 
jej konstrukcyi została osiągniętą przez dokła­
dniejszą znajomość własności płomienia. Wła­
śnie w owych czasach Lavoisier wykrył ten 
ważny fakt, iż wewnętrzne części płomienia 
wcale nie oświetlają, ponieważ do nich nie do­
chodzi tlen powietrza; tylko zewnętrzne części 
płomienia, będące w zetknięciu z powietrzem, 
przyczyniają się do oświetlania.

Aby całą powierzchnię płomienia przypro­
wadzić w należyte zetknięcia z powietrzem, 
Argand użył w swojej lampie okrągłego knota, 
który jest wsunięty pomiędzy dwie powierz­
chnie, wewnętrzną i zewnętrzną, dwóch rurek 
metalowych, włożonych jedna w drugą; w ten 
sposób w zapalonym końcu knota tak z we­
wnętrznej, jak z zewnętrznej jego strony, ota­
czające powietrze dochodzi zupełnie swobodnie. 
Aby osiągnąć energiczniejszy prąd powietrza, 
które właśnie podtrzymuje spalanie, Argand na­
sadził na swoją lampę cylinder; ten cylinder 
był początkowo blaszany i oczywiście był 
umieszczony w lampie w pewnej wysokości 
nad płomieniem, żeby go sobą nie zasłaniał. 
Później dopiero zostały wprowadzone szklanne 
cylindry, gdy ówczesne fabryki szkła, jeszcze



bardzo pierwotne, zdołały wyrabiać te cylindry 
o tyle wytrzymałe, iżby nie pękały, gdy zostaną 
rozgrzane przez ciepło płomienia.

Zasada, na której się opiera konstrukcya 
palnika lampy Argand’a, nie została zmienioną 
do dnia dzisiejszego. Po upływie sześćdziesięciu 
lat pojawiły się na nowo te same lampy na 
drążkach bez zmiany pod postacią owych 
lamp niklowanych, zwanych „angielskiemi“, 
w które obfitowały jakieś kilkanaście lat temu 
wszystkie salony i które znikły dopiero wów­
czas, gdy wskutek ich taniości zaczęto niemi 
pogardzać na nowo. Rozmaite udoskonalenia 
polegały wyłącznie na zmianach sposobu do­
prowadzania oleju do palnika.

Lampa Argand’a postawiona na stole po­
środku pokoju, sama pochłaniała część wła­
snego światła, wskutek jej rezerwoaru, znaj­
dującego się z boku. Dla usunięcia tej niedo­
godności obmyślano różne kombinacye, z któ­
rych jedna polegała na tern, że olej umieszcza­
no w naczyniu kształtu okrągłego pierścienia; 
to naczynie służyło zarazem za podstawę do 
umieszczenia umbry i było umocowane w lam­
pie dokładnie na wysokości knota, do którego 
olej dochodził dwoma przewmdami. Taki system 
byt znany pod dumną nazwą lampy „gwiazdo­
wej “ („lampę astrale") i miał okres wielkiej 
wziętości, która trwała aż dotąd, kiedy pewien 
zegarmistrz, nazwiskiem Carcel, wpadł na po­
mysł umieszczenia rezerwoaru pod knotem.



W ostatnich miesiącach roku 1800 można 
było czytać następujący napis na szyldzie skrom­
nego sklepiku przy ulicy de 1’Arbre-Sec 
w Paryżu : „B. J. Carcel, wynalazca lyknome- 
nów, czyli lamp mechanicznych, wyrabia wy­
mienione lampy“. Po tysiącznych próbach, które 
ku wielkiej rozpaczy jego żony pochłaniały mu 
wszystek jego czas, Carcel skonstruował na­
reszcie meleńką pompkę, która, poruszana przez 
mechanizm zegarowy, podnosiła olej od dna 
rezerwoaru aż do wysokości knota. Z czasem 
do tego pomysłu zostało wprowadzone ulepsze­
nie przez niejakiego Gagneau, który zastosował 
dwie pompki zamiast jednej; w tej postaci 
można spotkać lampy Carcel’a jeszcze i dzisiaj 
u namiętnych zwolenników starożytności. Te 
lampy były bardzo drogie, a ich mechanizm 
psuł się łatwo i wymagał częstych i subtelnych 
naprawek; dlatego zarzucono je niezadługo, wpro­
wadzając na ich miejsce lampy z regulatorem.

Lampa z regulatorem pojawiła się za cza­
sów Ludwika-Filipa ; w niej system wahadłowy 
lampy Carcel’a był zastąpiony przez proste dzia­
łanie spiralnej sprężyny, naciskającej tłok. I te 
lampy zostały z kolei zarzucone i używano ich 
tylko w biurach ministeryalnych ; świeciły one 
jednak przez pierwszą połowę życia wszystkim 
tym, którzy dziś są w podeszłym wieku. Z wy­
jątkiem lampiarzy, który to rodzaj uległ zdzie­
siątkowaniu skutkiem braku zajęcia, któż z nas 
mógłby żałować tych skomplikowanych ma-



szyn, których trzeba było nieustannie doglądać, 
a w których zapalanie wymagało tyle cierpli­
wości, napełnianie było tak trudnem i regulo­
wanie przez należyte założenie szkła musiało 
być tak starannem! Trzeba dodać i to, że bez­
czynność była dla tych lamp więcej zgubną, 
niż samo ich funkcyowanie, a w ogóle paliły się 
one dobrze wtedy tylko, gdy je zapalano regu­
larnie codziennie.

Wszystkie te wady, którym uległy ostate­
cznie lampy olejne, odbiły się w sposób wła­
ściwy na dniu dzisiejszym, gdyż od czasu naj­
nowszych wynalazków w dziedzinie oświetlenia 
zapotrzebowanie olejów zmalało o trzy czwarte.

Olej rzepakowy jest, jak widzieliśmy, da­
leko tańszy, niż dawniejsze podobne oleje, ale 
jest on -przecież o wiele droższy, niż nafta lub 
elektryczność. Konsumcya oleju w Paryżu spa­
dła od roku 1855 do 1889 o 60°|n, zaś od roku 
1889 do 1898 jeszcze o trzecią część: z sześciu 
na cztery miliony kilogramów rocznie dla całej 
stolicŷ . To też powierzchnia, zajęta pod uprawę 
rzepaku we Francyi, wynosiła 200.000 hektarów 
w roku 1862, a później rugowana stopniowo 
z karty upraw, zredukowała się do 40.000 hek­
tarów, jak to dzieje się z tyloma gałęziami 
produkcyi rolniczej, których powstanie było 
oznaką postępu, a których zanik jest tak samo 
znakiem dalszego znowu postępu.

Jedną z gałęzi przemysłu, której rozwój, 
jak i upadek będą w równym stopniu potrze-



bne i pożyteczne, jednym ze sposobów oświe­
tlenia, nieznanym jeszcze naszym przodkom, 
a którego z pewnością nie będą już znali nasi 
wnukowie, jest świeca stearynowa. Dla wyrobu 
takich świec nie używa się łoju w całości, ta­
kiego, jakim on wychodzi z kotła, w którym 
został stopiony, ale rozpoczyna się fabrykacyę 
od wyciągnięcia z niego płynnej części składo­
wej, t. zw. oleiny. Jest to wprawdzie jak utrzy­
mują, najlepiej oświetlająca część tłuszczu 
zwierzęcego, lecz jej usunięcie jest koniecznem 
dla tego, ażeby ową miękką świecę łojową, 
która tak się topi i rozpływa podczas świece­
nia, przeobrazić w świecę suchą i twardą.

Pewien chemik z Nancy, nazwiskiem Bra- 
connot, około roku 1818 poddawał tłuszcz ba­
rani ciśnieniu pod małą prasą i otrzymał w ten 
sposób substancyę oleistą. Chevreul i Gay Lus- 
sac uznali następnie, że podobny sposób postę­
powania jest odpowiednim do rozłożenia łoju 
na trzy części składowe : oleinę, stearynę i mar­
garynę. Oleina jest obecnie używaną przy prze­
rabianiu wełny, oraz przy fabrykacyi mydła; 
margaryna z dodatkiem rozmaitych olejów, 
a często i zwykłego mleka służy do wyrobu 
owego wstrętnego masła sztucznego, z którem 
ustawodawstwo tak długo prowadziło walkę, 
zanim je ujęło w jakieś karby; wreszcie stea­
ryna, odlana w odpowiednich formach, dostar­
cza świec, których dziś używamy. W taki sposób 
ten sam surowy materyał wskutek rozmaitych



przeróbek, jakim podlega, może służyć bądź 
przy wyrobie materyi na ubrania, bądź do czy­
szczenia, bądź jako artykuł spożywczy, lub 
wreszcie do oświetlenia; to znaczy, że świeca 
naszych przodków dostaje się obecnie do na­
szych ubrań, do naszych umywalni, do naszych 
żołądków i do naszych świeczników.

Pierwsze świece stearynowe pojawiły się 
na wystawie w roku 1834; dziewięciu lat pracy 
potrzeba było na to, żeby teorya naukowa zo­
stała zużytkowaną praktycznie. Ten biały, cienki 
wałeczek wydaje się rzeczą tak prostą, a jednak 
to, że możemy go dzisiaj używać do oświe­
tlenia, jest rezultatem całego szeregu starań 
i prób, bardzo umiejętnych. Pierwszą trudno­
ścią, jaką napotkano przy wyrobie świec 
stearynowych, było ekonomicznie wyciąganie 
stearyny z masy łoju; jedne sposoby okazały 
się zbyt kosztownymi, inne znów zbyt niebez­
piecznymi. Przez zastosowanie wapna i pras hy­
draulicznych zdołano nareszcie otrzymać stea­
rynę w stanie dostatecznie czystym. Ale tu na­
potkali fabrykanci nową trudność. Trzeba było 
rozwiązać kwestyę knotów. Jedne się zatykały, 
inne znów zużywały nadmiernie podczas pale­
nia świecy, która albo topiła się, albo też gasła 
przed czasem. Dzięki bardzo ciekawemu spo­
sobowi plecenia bawełny i przez jej poprzednie 
zanurzanie w kwasie bornym, można wyrabiać 
dzisiejsze knoty, które same powoli się wy­
ginają i znikają bez śladu w miarę tego, jak



świeca się spala; trzeba przyznać, że nie było 
to wcale łatwem zadaniem do rozwiązania.

Rozmaite ulepszenia, zaprowadzane od 
sześćdziesięciu lat w przemyśle stearynowym, 
pozwalają fabrykantom wybierać między rozma­
itymi sposobami wyrobu, z których każdy po­
siada swoje zalety ; w ten sposób przez desty- 
lacyę można przerabiać na substancye zdatne 
do oświetlania już nie tylko łoje, ale także 
resztki oleju z oliwek lub z ryb, dalej tłuszcze, 
otrzymywane przy oskrobywaniu jelit zwierzę­
cych, wyciągane z kości lub przy odtłuszczaniu 
wełny, a wreszcie nawet tłuste resztki jedzenia 
z restauracyj. Do takich odpadków można za­
liczyć olej palmowy, którego dostarcza obficie 
Afryka; wszystko to po należytej przeróbce 
daje produkty w niczem nieustępujące świeże­
mu łojowi.

Jednakże te rozmaite ulepszenia fabrykacyi 
i stopniowe obniżanie ceny świec nie zdołają 
zapobiedz upadkowi, do którego świeca chyli 
się bez ratunku. Tak samo jak olej rzepakowy, 
tak też i świeca jest zbyt kosztowną i to, co 
było powiedziane o drożyznie oleju rzepako­
wego, stosuje się w daleko wyższym jeszcze 
stopniu do świecy, która daje światło c z t e r y  
r a z y  d r o ż s z e ,  niż ów olej. Pewien wybitny 
elektrotechnik wyraził się żartobliwie, że gdyby 
świeca pojawiła się dzisiaj raptownie na świę­
cie, toby ją uważano za znakomity wynala­
zek. „Wychwalanoby jej ogromne zalety, pozwala-



jące każdemu korzystać wygodnie ze źródła 
światła w postaci jak najdogodniejszej, bo łatwo 
przenośnej, bez utrudniających maszyneryj i bez 
tej niewygody, która wynika z konieczności 
połączenia lampy przed zaświeceniem za po­
mocą przewodów z pewnym stałym punktem".

Podobne skomplikowane urządzenia są 
właśnie cechą cywilizacyi; niema nic prostszego 
i naturalniejszego nad stan dzikości, Materyalna 
egzystencya człowieka cywilizowanego zawiera 
tysiące różnych potrzeb sztucznie wytworzo­
nych; to też zapytaćby można, czy człowiek 
taki nie zaprząta sobie głowy niepotrzebnie 
rozmaitemi myślami nad zaspokojeniem tych 
właśnie potrzeb ? Niewątpliwie, daleko prostszą 
rzeczą byłoby np. podróżować konno lub pie­
szo, gdyby dla podróżowania koleją trzeba było 
przedtem samemu budować lokomotywę; po­
nieważ jednak niema potrzeby samemu zakła­
dać przewody elektryczne przed każdorazowem 
zaświeceniem lampy elektrycznej, więc też daleko 
jest przyjemniej obrócić rączkę kommutatora, 
niż zapalać świecę za pomocą kawałka drzewa, 
zaopatrzonego w fosfor. Właśnie dlatego, że 
elektryczność jeszcze nie jest dostępną absolu­
tnie dla wszystkich, świeca jeszcze się utrzy­
muje; lecz zakres jej używania staje się coraz 
ciaśniejszym, a dowód stopniowego upadku 
świecy widać z tej prawie nic nie znaczącej 
roli, jaką ona odgrywa w Paryżu : mianowicie



świeca nie odpowiada tu nawet j e d n e j  s e ­
t n e j  części ogólnego oświetlenia.

Bez wątpienia, przyjdzie taka pora, 
w której z całej świecy pozostanie w użyciu 
tylko jej n a z w a .  Będzie ona służyła tylko 
jako jednostka do m i e r z e n i a  siły światła 
rozmaitych sztucznych oświetleń. Do jednostek 
systemu metrycznego dla powierzchni, objętości 
i wagi, przyłączono w ostatniem stuleciu nowe 
podstawy do mierzenia prędkości, siły i świa­
tła. Jednostka światła, dziś przyjmowana, zo­
stała podaną przez słynnego fizyka Violle’a: 
jest to światło, jakie wydaje centymetr kwa­
dratowej powierzchni platyny rozżarzonej 
w chwili jej przejścia ze stanu płynnego w stan 
stały. To światło jest równe światłu dwóch 
lamp Carceha (dokładniej 2-06), albo dwudzie­
stu zwykłych świec stearynowych.

Nowa ta jednostka nie staje w sprze­
czności, z naszem przyzwyczajeniem do oblicza­
nia siły światła na liczbę świec, a przy tern 
ma ona ogromną przewagę nad lampą Carceka 
lub zwykłą świecą handlową, gdybyśmy je 
używali za podstawę do porównania różnych 
oświetleń. Istotnie jasność lamp lub świec za­
leży od wielu okoliczności: w lampach wpływa 
na to gatunek knota, oraz stopień czystości 
oleju, a w świecach gęstość stearyny lub 
w ogóle rodzaj materyału, z którego świeca 
jest wyrobioną, jeśli będziemy uwzględniali 
także świecę parafinową lub olbrotową, z któ-



rych pierwsza jest pochodzenia mineralnego 
(parafina jest częścią składową ropy naftowej), 
a drugą otrzymujemy z głębi mórz, z tłuszczu 
niektórych zwierząt wielorybowatych, jak np. 
kaszalota (Physeter .macrocephalus). Otóż na 
miejsce zmiennej lampy lub świecy handlowej 
wprowadza nowa jednostka świecę m a t e m a ­
t y c z n ą ,  która jest dwudziestą częścią pewnej 
stałej miary laboratoryjnej, zawsze jednakowej 
co do wielkości.

Spróbujmy obliczyć w ten sposób na 
liczbę świec sztuczne oświetlenie Paryża tak 
samo, jak np. obliczamy działalność maszyn na 
ilość koni parowych. Otóż znajdujemy w takim 
razie, że oświetlenie Paryża, dostarczane przez 
gaz, naftę, elektryczność, olej i świece, wynosi 
ogółem 35 miliardów 205 milionów świeco- 
godzin rocznie. To znaczy, że roczne oświetle­
nie tego miasta ogółem tak prywatne, jak i pu­
bliczne, odpowiada jednej świecy, któraby się 
paliła przez 35 miliardów godzin, tj. przez 4 
miliony lat, lub też 35 miliardom świec, które 
by się paliły przez jedną godzinę wszystkie 
razem; wypada stąd około 36 świeco-godzin 
na jednego mieszkańca i na jedną dobę.

Aby nabrać lepszego pojęcia o całym 
ogromie rozwoju, jaki został osiągnięty w tym 
kierunku, rzućmy okiem na czasy ubiegłe. 
W roku 1877 oświetlenie Paryża wynosiło tylko 
13 miliardów świeco-godzin, a w roku 1855 
nie przechodziło 442 milionów. Ponieważ te



cyfry wzrastają nieustannie, więc można przy­
puszczać, iż od połowy XIX stulecia do roku 
1900 *) ta wielkość oświetlenia powiększy się 
s to  r a z y .  Tego rodzaju obliczenie łatwo jest 
przeprowadzić dla Paryża, gdzie ilość używa­
nego światła można dokładnie wyprowadzić 
z wykazów urzędów akcyzowych miejskich 
oraz fabryk, produkujących gaz i elektryczność ; 
gdyby można wykonać taki sam rachunek dla 
całej Francyi, to jesteśmy przekonani, iż otrzy­
mane rezultaty byłyby nie mniej uderzające.

Z owych 35 miliardów świeco - godzin 
przypada w Paryżu na świece stearynowe za­
ledwie 331 milionów; jednak, jakkolwiek świece 
dostarczają mniej, niż jedną setną część ogólnej 
ilości światła, to 360.000 c. m. stearyny, które 
są na to zużywane, pochłaniają - wydatek sto­
sunkowo piętnaście razy większy, t. j. świece, 
dostarczając jednej setnej części ogólnego oświe­
tlenia, pochłaniają piętnaście setnych kosztu 
tego oświetlenia. Przyjmując za podstawę obli­
czenia cenę 90 centymów, po jakiej jest sprze­
dawany funt, a właściwiej 485 gramów świec 
zwykłych, znajdziemy, że 11 gramów, które 
się spalają na godzinę, kosztują cokolwiek wię­
cej, niż 2 centymy na jedną świecę. W ten 
sposób światło dziesięciu świec pociąga za 
sobą koszt 20 centymów na godzinę; tymcza-

*) Książka d’Avenela wyszła w oryginale w r. 1897 
(P. t ł ) .
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sem to samo światło dziesięciu świec kosztuje 
na godzinę przy oświetleniu olejem rzepakowym 
cztery razy mniej, bo 5 centymów, przy oświe­
tleniu naftowem ośm razy mniej, bo 2 centymy 
i pół, a przy oświetleniu gazowem w palnikach 
zwykłych 3 centymy, a w palnikach Auera za­
ledwie p ó ł  c e n t y m a ;  wreszcie przy świe­
tle elektrycznem te same dziesięć świec kosz­
tują na godzinę od 4 do 1 centyma, zależnie 
od tego, czy są użyte lampy żarowe, czy też 
ampy łukowe. Widzimy więc, że w tem samem 
mieście są używane różne źródła światła, z któ­
rych jedne są dziesięć, dwadzieścia aż do 
c z t e r d z i e s t u  razy tańsze, niż inne.

W szeregu tych różnych źródeł światła je- 
dnem miejscem wyżej od świecy pod względem 
rozpowszechnienia stoi w Paryżu olej rzepa­
kowy, który jest tu zużywany w rocznej ilości 
4 milionów kilogramów i dostarcza 994 milionów 
świeco-godzin. Po nim następuje elektryczność, 
na którą przypada 1740 milionów takich świe­
co-godzin, a tę znów przewyższa nafta, która 
dostarcza 7 miliardów świeco-godzin, na co wy­
chodzi 25 milionów tego materyału. Nareszcie 
na światło gazowe przypada 25 miliardów świe­
co-godzin, czyli przeszło dwie trzecie ogólnego 
oświetlenia Paryża, przyczem roczna konsum- 
cya gazu wynosi 270 milionów metrów sześcien­
nych; tę ilość gazu dostarcza siedem fabryk 
Towarzystwa gazowego, które zasilają 77.000



latarń publicznych i 2 miliony palników prywa­
tnych.

Latarnie gazowe rozmaitego rodzaju, roz­
mieszczone po ulicach i placach, nie pochła­
niają rocznie więcej, jak 46 milionów metrów 
sześciennych, czyli mniej więcej szóstą część 
całej konsumcyi gazu w obrębie linii fortyfika- 
cyj. Pozostała ilość z tej konsumcyi nie zostaje 
zużytą wyłącznie na oświetlenie; istnieje cały 
szereg pieców, kuchni, motorów, które funkcyo- 
nują przy pomocy gazu. Przypuśćmy, źe pra­
wie trzecia część całej produkowanej ilości 
gazu wychodzi na te rozmaite użytki poza o- 
świetleniem, podczas „dnia“ t. j. od pory po­
rannego gaszenia latarń na ulicach do pory 
wieczornego ich zapalania; pozostanie w takim 
razie na oświetlenie dwie trzecie ogólnej produkcyi 
gazu, a ta jego ilość odpowiada liczbie świeco- 
godzin, wyższej nawet od przytoczonej powyżej.

W samej rzeczy, powyższe obli czenie 
opiera się na tern założeniu, źe dziesięć świeco- 
godzin odpowiada wydatkowi 105 litrów gazu. 
Otóż ten wydatek, zupełnie zgodny z prawdą 
w zwykłych palnikach, staje się pięć razy 
mniejszym w palnikach Aurera, czyli w tych 
ostatnich natężenie oświetlenia jest pięć razy 
większe przy takim samym wydatku. Niepodo­
bna zrachować wszystkich tych żarowych ko­
szulek Auerowskich, będących w użyciu w ró­
żnych miejscach ; jednak na pewno można twier­
dzić, że sama nadwyżka w sile oświetlenia,

*



która jest uzyskaną przez zastosowanie całej 
tej masy palników Auera, przechodzi znacznie 
tę ilość światła, które możnaby mieć z ilości 
gazu, zużywanego na inne cele, niż oświe­
tlenie. Dlatego też da się powiedzieć, że owe 
25 miliardów świeco-godzin, przytoczone po­
wyżej, jako odpowiadające 270 milionom me­
trów sześciennych rocznej produkcyi gazu, nie 
są liczbą zbyt wielką.

III. Gaz.

Gaz jeszcze niedojrzały w roku 1810, a już 
przestarzały w roku 1890. — „Tutaj nie używa się 
światła gazowego." — 700 milionów metrów sze­
ściennych gazu oświetlają 1100 miast francuskich.— 
Wigilja Bożego Narodzenia i akcyonaryusze fabryk 
gazu. — Wybór węgla kamiennego. — „Cannel- 
coal“. — Uboczne produkty przy wyrobie gazu : 
koks, smoła, woda amoniakalna. — Cena sprzedaży 
tych ubocznych produktów jest prawie równą, wartości 
węgla. Fabryka w Clichy. — Ładowanie węgla 
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thoriinn ; sposób ich przygotowywania. —  3000 
świeco-godzin, które kosztują tyleż, co 2 świece dzien­
nie za czasów pani Maintenon. — Sposób Denay- 
rouse i inne, służące do powiększenia jasności za po­
mocą doprowadzania powietrza.

Ten sam gaz, któremu przed klku laty 
skutkiem postępów oświetlenia elektrycznego 
przepowiedziano juz upadek, przed niezbyt da­
wnym czasem musiał wywalczyć sobie dopiero 
uznanie. Dwa zdania wypowiedziane, jedno
0 ośmdziesiąt lat później, niż drugie, dostate­
cznie malują trudności, jakie gaz musiał nie­
gdyś pokonywać, aby zdobyć pole dla siebie,
1 dziś także musi zwalczać, aby to pole przy 
sobie utrzymać. Z tych dwóch zdań pierwsze 
potępia gaz, jako jeszcze zbyt młody, a drugie 
— jako już przestarzały.

Najciekawszem jest to, iż te dwa zdania, 
wypowiedziane w tak różnych epokach, są zu­
pełnie identyczne, mianowicie brzmią one: „No 
gas used here 1“ (tutaj nie używa się gazu). 
Tego rodzaju napis, wydrukowany wielkiemi 
literami na afiszu teatralnym, można było czy­
tać w Londynie w roku 1810; właściciel teatru 
sądził, iż przyciągnie więcej widzów, jeśli w ten 
sposób uspokoi obawy tych wszystkich zwolen­
ników lamp olejnych, którzy lękali się eksplo- 
zyi lub zaduszenia, jakiemi według ich mnie­
mania grozi użycie światła gazowego. Taki sam 
napis można było też czytać znacznie później,



bo w roku 1890, również w stolicy Anglii na 
ogłoszeniu, reklamującem hotel Savoy, oświe­
tlony wyłącznie elektrycznością.

Z końcem XVIII. stulecia, około roku 
1796 francuski inżynier Filip Lebon wynalazł 
sposób oświetlania za pomocą gazu drzewnego; 
życie tego wynalazcy, pełne goryczy, zostało 
zakończone tragiczną śmiercią w jedną noc 
grudniową w Paryżu na Polach Elizejskich, pu­
stych w tej porze. Pozostała wdowa uzyskała 
od rządu francuskiego roczną pensyę 1200 fran­
ków i zajęła się udoskonaleniem „termolampy“, 
wynalezionej przez nieboszczyka męża, na co 
poświęcała ostatni grosz. Mniej więcej w tym 
samym czasie Anglik, W. Mardoch zaczął uży­
wać węgla kamiennego do wyrobu gazu świe­
tlanego ; odtąd już aż do obecnych czasów fa- 
brykacya gazu rozwijała się równolegle ze 
wzrostem jego konsumcyi tak, że obecnie 1100 
miast we Francyi, obejmujących trzecią część 
ludności tego kraju, zużywa razem 700 milio­
nów metrów sześciennych gazu. Sztukę wydo­
bywania „duszy węgla" doprowadzono dziś do 
wysokiej doskonałości.

Najważniejsza fabryka paryskiego Towa­
rzystwa gazowego znajduje się w Clichy przy 
kolei żelaznej, prowadzącej do Wersalu, mia­
nowicie nad Sekwaną około mostu d’ Asnieres; 
ta fabryka dostarcza do 450.000 metrów sze­
ściennych gazu na dobę w porze najdłuższych 
nocy, co wynosi trzecią część całej ilości gazu,



produkowanego dla Paryża. Zapotrzebowanie 
sztucznego oświetlenia jest zmienne pod wzglę­
dem ilościowym zależnie od miesiąca, a w każ­
dym miesiącu zależnie od stopnia zachmurze­
nia nieba. Jasna pogoda w jesieni przyprawia 
o stratę akcyonaryuszów Towarzystwa gazo­
wego, gdyż w tych warunkach zapalanie lamp 
opóźnia się o 20 do 30 minut. Natomiast wszy­
stko to, co wpływa na późniejsze zasypianie 
publiczności, sprzyja zyskom przedsiębiorstwa 
gazowego. Tak np. w Wigilję Bożego Narodze­
nia lub w dzień Nowego roku zużywa się naj­
więcej gazu : około 1,8000.000 metrów sze­
ściennych.

Bardzo ważną sprawą dla wyrobu gazu 
świetlanego jest wybór gatunków węgla, gdyż nie 
wszystkie gatunki nadają się do tej fabrykacyi. 
Wielkie kopalnie węgla nie dostarczają wcale 
takiego gatunku, któryby się w zupełności 
nadawał do fabrykacyi gazu ; kopalnia w Anzin 
już od piętnastu lat nie posiada wcale takiego 
węgla. Węgiel, doskonały pod względem fa­
brykacyi gazu, powinien z jednej strony po­
siadać wielką własność oświetlającą, t. j. dawać 
dostateczną ilość dobrego gazu, a z drugiej 
strony powinien pozostawiać po destylacyi koks, 
dobry na opał.

Trzeba więc zwracać uwagę na obydwie 
te okoliczności przy wyborze gatunku węgla, 
tembardziej, że koszt wyrobu gazu w dużym 
stopniu zależy od tego zysku, który można



osiągnąć przy sprzedaży ubocznych produktów. 
Ażeby wykazać całą doniosłość tych produktów 
przy fabrykacyi gazu, wspomnijmy, że 3 ki­
logramy i 300 gramów, kosztujące około 7 
centymów, dostarczają jeden metr sześcienny 
gazu oczyszczonego, przyczem pozostały kokst 
smoła i woda amoniakalna przedstawiają jeszcze 
wartość 6'40 centymów, a więc prawie taką 
samą, jaką posiadał zużyty węgiel.

Ponieważ nie ma takiego węgla, któryby 
łączył w sobie wszystkie pożądane zalety, więc 
też Towarzystwo gazowe paryskie, które zu­
żywa rocznie milion tonn węgla dla otrzymania 
310 milionów metrów sześciennych gazu, roz­
prowadzanego po Paryżu i przedmieściach, do­
daje do tłustych gatunków, cennych ze względu 
na koks i wydobywanych w departamencie Pas- 
de-Calais, węgiel zwany „cannel-coal", niewy- 
dobywany we Francyi, a zakupywany w pół­
nocnej Anglii i w Szkocyi po bardzo wysokich 
cenach. Ten dodatek ma na celu podniesienie 
wartości świetlnej węgla, a jest on niezbędnym 
ze względu na przepisy, które wymagają od 
gazu pewnego minimum siły świetlnej. Co wie­
czór inżynierowie miejscy robią trzy próby 
w odstępach pół godziny jedna po drugiej, aby 
się przekonać, czy owe wymagania przepisów 
są zachowane. Gaz paryski posiada siłę oświe­
tlającą większą o 6°/0, niż gaz berliński, ale za 
to mniejszą o 5%, niż gaz londyński, bo gazo-



wnie londyńskie korzystają z blizkości kopalń 
cannel-coal’u.

Koszta transportu mają też niemałe zna­
czenie tak, że paryskie Towarzystwo gazowe 
lepiej wychodzi na sprowadzaniu węgla z za­
głębia Artois, niż z zagłębia Loary, które, jak­
kolwiek dostarcza daleko lepszego węgla, leży 
dalej od Paryża. W Clichy węgiel jest dowo­
żony po Sekwanie na statkach, które zatrzy­
mują się jeden za drugim u brzegu, zaś odpo­
wiedni elewator, poruszany za pomocą motoru 
gazowego, podnosi ich ładunek węglowy do 
wysokości 25 metrów i tam wysypuje go do 
przygotowanych wagoników, które lokomotywa 
podwozi aż do samych retort. Retortami nazy­
wają w gazowniach piece z cegły mocno wy­
palonej, długie i wązkie, wymiarów 3 metry na 
60 centymetrów; w tych piecach węgiel jest 
silnie ogrzewany, jakby ciasto w piecu piekar­
skim. Do ładowania węgla do retort używają 
robotnicy szufli.

Ta szufla jest z grubej blachy i ma kształt 
połowy walca, rozwiniętego wzdłuż jego dłu­
gości ; wymiary szufli są prawie takie same, jak 
i retorty. Trzech ludzi napełnia szuflę węglem, 
a następnie wsuwa ją do retorty i tam przewraca 
do góry dnem, obracając rękojeść szufli, wy­
stającą z retorty na zewnątrz. Potem wyciągają 
szuflę, zamykają retortę hermetycznie, a szuflę 
napełniają na nowo i wprowadzają ją do na­
stępnej retorty. To zajęcie ładowania retort jest



dosyć ciężkie, ale wymaga raczej siły fizycznej, 
niż inteligencyi; pomimo to robotnicy zatru­
dnieni przy tem, należą do najlepiej płatnych 
e wszystkich 1500 robotników w całej fabryce, 
gdzie najmniejsza płaca dzienna wynosi 5 fran­
ków. Mianowicie ci, którzy ładują retorty, po­
bierają zapłatę od ilości węgla, w stosunku 3 
franków 30 centymów za 1000 kilo i zarabiają 
tym sposobem prawie 12 franków dziennie.

Destylacya węgla w retortach trwa trzy go- 
zdziny; dawniej poświęcano na to ośm go­
dzin, a ilość otrzymanego gazu była o piątą 
część mniejszą, niż dzisiaj. Dla przyspieszenia 
procesu destylacyi, podniesiono temperaturę 
w retortach z 900 na 1200 stopni; uzyskano 
to w ten sposób, iż zamiast ogrzewania retort 
bezpośrednio koksem, ogrzewa się je palnymi 
gazami, powstałymi ze spalania koksu, a te 
gazy posiadają daleko lepsze własności opałowe, 
niż sam koks.

Nowe piece, do tego zastosowane, są urzą­
dzone bardzo dowcipnie: owe gazy opałowe
do swego spalania potrzebują oczywiście po­
wietrza i to powietrza możliwie ciepłego, aby 
nie było straty na cieple, które gazy posiadają 
już przy swem wywiązywaniu się. Otóż po­
wietrze dochodzące jest doprowadzone do wy­
sokiej ciepłoty 300 stopni Celsyusza, ale bez 
żadnego specyalnego ogrzewania, po prostu 
tylko w ten sposób, iż przechodzi ono po dro­
dze przez komorę, której ceglane ściany są roz-



grzane do czerwoności, a nawet i do białości 
za pomocą odpowiedniego poprowadzenia dymu 
z palącego się koksu.

Gaz świetlny musi być usunięty z retort 
natychmiast po swem wywiązaniu się. Gdyby 
bowiem pozostawał jakiś czas w tej samej tem­
peraturze 1200 stopni, w której się wywiązał, 
to straciłby całkowicie zdolność świetlną, a to 
dlatego, że wszystkie te cząstki związków wę­
gla w nim zawarte, które właśnie służą do o- 
świetlania, spaliłyby się od razu w retorcie, nie 
przynosząc tern nikomu żadnego pożytku. Otóż 
dlatego odpowiednie pompy ssące, czyli t. zw. 
a s p i r a t o r y ,  przeprowadzają gaz z retort do 
k o n d e n s a t o r ó w ,  a w dalszym ciągu do 
t. zw. „o r ganów" .  Te „organy" składają się 
z szeregu cienkich rur metalowych, ustawio­
nych pionowo w pewnej odległości od retort; 
ztąd dostaje się gaz do przyrządów oczyszcza­
jących.

Wychodząc z retort, gaz zawiera w każdym 
metrze sześciennym 175 gramów smoły i 23 
centylitry wody amoniakalnej; te substancye 
pozostają już w pierwszych przewodach, przez 
które gaz przechodzi i zgromadzają się w pod­
ziemnych zbiornikach. Oprócz tego gaz zawiera 
jeszcze inne zanieczyszczenia, jak n. p. nafta­
linę, którą można usunąć za pomocą stopnio­
wych oziębiań. Przy tern trzeba bardzo uważnie 
stopniować temperaturę, aby razem z zanieczy­
szczeniami nie zostały usunięte i pożyteczne



składniki gazu, mianowicie te związki węgla, 
które właściwie służą do oświetlania.

Wspomniane „organy", czyli owe rury pio­
nowe, w dalszym ciągu oczyszczają gaz od 
ciał obcych; przechodząc przez nie, gaz pod­
nosi się do góry i schodzi na dół sześciokro­
tnie. Resztki smoły są usuwane za pomocą szyb­
kiego oziębiania gazu, które osiąga się w zi­
mie za pomocą zimnego powietrza, a w lecie 
za pomocą wody z lodem. W dalszym ciągu gaz 
przechodzi przez szereg zbiorników, z których 
jedne zawierają mokre wióry drzewne, a inne 
tlenek żelaza; tutaj gaz oczyszcza się jeszcze 
lepiej, zostaje uwolniony od ostatnich śladów 
kwasów szkodliwych i potem już wchodzi do 
zbiorników zwanych g a z o m e t r a m i ,  obraca­
jąc po drodze olbrzymie liczydło, wskazujące 
jego ilość. W zbiornikach odpoczywa owa „du­
sza węgla" przez kilka godzin, poczem rozcho­
dzi się po Paryżu, ażeby, błysnąwszy na chwilę 
u wylotu palników, rozpłynąć się w nicości.

W Clichy znajduje się dziesięć gazometrów, 
mających po cztery metry długości i tyleż wy­
sokości ; każdy z nich wystarcza na 35.000 pal­
ników. Wyrób gazu trwa dzień i noc bezustan­
nie i nie stosuje się do chwilowych zmian kon- 
sumcyi, która w jednych godzinach jest prawie 
żadną, a w innych wzrasta bardzo silnie. Ga­
zometry służą właśnie do tego, aby utrzymać 
równowagę pomiędzy tą stałą produkcyą i chwiej­
ną konsumcyą. Składają się one z próżnego,



blaszanego dzwonu, zanurzonego w wodę. Cię­
żar dzwonu jest tak obliczony, iż w miarę tego, 
jak gaz wchodzi weń owemi długiemi, czarnemi 
rurami, które otaczają go zewsząd, stercząc po­
nad mury fabryki, dzwon bez żadnego oporu 
podnosi się. Odwrotnie, gdy za nadejściem 
pory zapalania lamp więcej gazu uchodzi z ga­
zometru, niż retorty go doprowadzają, wtedy 
dzwon własnym swym ciężarem obniża się, za­
nurzając się w wodę coraz głębiej.

Dzięki więc temu, że dzwony gazometrów 
są tak łatwo ruchome, gaz sam sobie robi miej­
sce na swoje pomieszczenie, a z drugiej strony 
nie ma tego miejsca nigdy za dużo. Gdyby gaz 
miał zbyt wiele przestrzeni pod dzwonem, 
wtedy wchodziłoby tam powietrze, mięszałoby 
się z gazem i powodowałoby eksplozye. Wszy­
stkie gazownie paryskie, w ogólnej liczbie sie­
dmiu, posiadają razem sześćdziesiąt dwa gazo­
metrów, z których największe ważą 750 tonn, 
mają 56 metrów w średnicy i pływają w 30 
milionach litrów wody; pomimo to wszystkie 
te gazometry razem nie zawierają tej ilości 
gazu, jaka jest zużywaną przez jedną dobę 
w zimie.

Zatem nie bywa zapasu gazu na dłuższy 
przeciąg czasu, ale Towarzystwo gazowe po­
siada zawsze taki zapas węgla, który wystarcza 
do napełniania retort przez kilka tygodni. Porą 
najforsowniejszego zużywania gazu jest czas 
od godziny pół do szóstej do godziny ósmej



wieczorem w miesiącach, kiedy dnie są naj­
krótsze. Od tej pory konsumcya gazu maleje, 
coraz mniej go wychodzi z gazometrów: ku­
chnie wygasają, magazyny się zamykają —• 
wcześniej, niż to bywało dawniej. Jest to po­
stęp dla klasy subjektów handlowych, którzy 
w ten sposób mają więcej czasu, wolnego od 
zajęć obowiązkowych.

Towarzystwo gazowe znalazło sobie jednak 
na innej drodze obfite odszkodowanie. Na
83.000 domów w Paryżu, tylko 31.000 są za­
opatrywane w gaz. Od trzech lat Godot, bar­
dzo sprytny dyrektor gazowni, potrafił powięk­
szyć o c z w a r t ą  c z ę ś ć  liczbę odbiorców 
gazu, która obecnie wynosi do 219.000; to po­
większenie klienteli zostało osiągnięte bez zby­
tniego powiększania ogólnej długości rur gazo­
wych pod ulicami, która wynosi 2500 kilome­
trów. Ci nowoprzybyli odbiorcy, wzięci każdy 
oddzielnie, nie stanowią bardzo poważnych kli­
entów, ale w ogólnej masie zastępują bar­
dzo dobrze tych wyborowych konsumentów, 
których zabrała elektryczność.

Ażeby pozyskać nową klientelę i utrzymać 
dawną, Towarzystwo gazowe przyjęło oddawna 
ten zwyczaj, że na swój koszt zakłada rury ga­
zowe w klatkach schodowych w tych domach, 
w których są wynajmowane mieszkania. Towa­
rzystwo wypłaca swoim monterom premium 
w ilości 50 franków od każdego nowo pozy­
skanego odbiorcy, a osobom prywatnym, które



się zgłaszają wprost do Towarzystwa, daje o- 
pust równy wartości pierwszych stu metrów 
sześciennych spalonego gazu. Nadto wszystkim 
którzy tego żądają, wypożycza bezpłatnie pie­
cyki i kuchenki gazowe, a liczba takich wypo­
życzających dochodzi dzisiaj do 214.000.

Także wskutek konkurencyi Towarzystwo 
zaczęło się zastanawiać nad wysokością ko­
sztów, ponoszonych przez odbiorców gazu, 
i przyszło do przekonania, iż oprócz zasadni­
czego kosztu gazu po 30 centymów za jeden 
metr sześcienny, Paryżanie, korzystający u sie­
bie z oświetlenia gazowego, ponoszą jeszcze 
inne uboczne wydatki, dość uciążliwe. W ten 
sposób każdy jeden kran i odpowiadające roz­
gałęzienie rur, które składa się z 2 metrów 
przewodów ołowianych, po 3 franki za metr, 
wypada po półtora franka miesięcznie już ra­
zem za wynajem i za konserwacyę.

Jeżeli do tych wszystkich ubocznych wy­
datków, jakie ponosi konsument gazu, dodamy 
jeszcze koszta wynajmu zegaru gazowego 
u tych, którzy nie zakupili tego przyrządu na 
własność, to się przekonamy, że drobny od­
biorca, który spala miesięcznie mniej, niż 30 
metrów sześciennych gazu, opłaca gaz fakty­
cznie po 40 centymów lub więcej, zamiast po 
30 centymów. To też uwolnienie od tych opłat 
lokatorów mieszkań, tańszych niż 500 franków 
rocznie, było ze strony Towarzystwa gazowego



pomysłem filantropijnym, który zresztą sowicie 
się opłacił.

Obecna cena gazu w Paryżu jest zresztą 
zupełnie sztuczną. Składa się ona przedewszy- 
stkiem z podatków i różnych ciężarów finanso­
wych, które obarczają Towarzystwo wobec bliz- 
kiego wygaśnięcia jego koncesyi. Sam wy r o  b 
i r o z p r o w a d z a n i e  gazu nie kosztują wię­
cej niż 9 centymów za metr sześcienny, jeżeli 
odliczyć zysk, osiągnięty przy sprzedaży koksu 
i innych ubocznych produktów. Lecz do tej 
cyfry 9 centymów przybywa jeszcze 7 i pół 
centyma, które zabiera rząd i miasto w postaci 
stałych podatków, dostawy gazu za połowę 
ceny i udziału w zyskach przedsiębiorstwa; 
nadto jeszcze 7 centymów odchodzi na spłatę 
obligacyj, które muszą być zamortyzowane cał­
kowicie z dniem 31. grudnia 1905 roku. Pozo­
staje zatem dla akcyonaryuszów 6 i pół cen­
tyma, które w stosunku do pierwotnej ceny 
akcyj dają 25°/0 dywidendy.

Jakkolwiek to może się wielu wydawać o- 
pacznem, że kapitaliści mają takie wielkie do­
chody, to jednak trzeba powiedzieć, że jest 
prawie niemożliwem, aby od czasu do czasu 
pewne przedsiębiorstwa nie stawały się zysko­
wnemu Jeżeliby nadeszły czasy, w których 
władze publiczne zdołają usunąć wszelkie 
szanse zarobku dla prywatnych przedsiębiorstw, 
wtedy nikt by się nie znalazł, ktoby je chciał 
prowadzić, a w takim razie rząd i zarządy



gminne, same zmuszone do prowadzenia przed­
siębiorstw, prędko doświadczyłyby wszelkich 
niebezpieczeństw i przeciwności, połączonych 
z przemysłem.

Z dniem 1. stycznia 1906 roku upływa ter­
min koncesyi Towarzystwa gazowego w Pa­
ryżu; wtedy miasto Paryż i Towarzystwo staną 
naprzeciw siebie, jakby dwie osoby, posiadające 
wspólnie jeden nóż niepodzielny, przyczem je­
dna z tych osób trzyma ten nóż za rękojeść, 
a druga za ostrze. Cały materyał podziemny 
tj. rury, przewody itd., przejdzie na własność 
gminy, zaś same fabryki pozostaną przy przed­
siębiorstwie, dopóki nie będzie spłaconą połowa 
ich wartości, wynoszącej ogółem 300 milionów. 
Jeżeli w owym czasie zarząd gminny zechce 
zrzec się części dochodów, jakie dziś pobiera 
z tego źródła, to będzie mógł dostarczać gazu 
prywatnym odbiorcom za połowę ceny dzi­
siejszej.

Jakiż sposób oświetlenia będzie używany 
we Francyi za lat dziesięć? Trudno to przewi­
dzieć wobec ciągłych wynalazków na tern polu, 
jakich jesteśmy świadkami. Oświetlenie gazowe 
przechodziło niedawno swój okres krytyczny 
pomimo wszystkich zaprowadzonych ulepszeń, 
które zmniejszyły o połowę stratę gazu w prze­
wodach podziemnych, zmniejszyły koszta fa- 
brykacyi, pozwalając zużytkować najostatniejsze 
nawet odpadki. Jak się zdaje, są już policzone 
dnie, a właściwie noce gazu; istotnie, trzeba

8Mechanizm życia współczesnego.



przyznać, że oświetlenie w cenie 3'15 centymów 
za dziesięć „świeco-godzin“, jak to ma miejsce 
obecnie w prywatnej konsumcyi gazu, trudno 
będzie mogło wytrzymać konkurencyę z tanio­
ścią nafty lub z wygodą i elegancyą światła 
elektrycznego.

Pierwszem ulepszeniem, które przyszło 
w pomoc przedsiębiorstwu gazowemu w roku 
1886, były nowe palniki, w których wyzyski­
waną była na korzyść płomienia pewna część 
jego ciepła, dotychczas tracona bez korzyści 
w dawnych palnikach. Oddawna wiedziano, że 
siła światła płomienia wzrasta wraz z tempera­
turą otaczającego powietrza; to też powzięto 
myśl, aby ogrzewać to otaczające powietrze za 
pomocą tego samego płomienia. Po wielu pró­
bach, nie uwieńczonych z początku powodze­
niem, udało się w końcu skonstruować palniki, 
w których płomień jest otoczony szkłem, a po­
wietrze zewnętrzne dochodzi do płomienia do­
piero po przejściu przez długie kanały metalo­
we, w których się rozgrzewa do temperatury 
500, a nawet 600 stopni. Te kanały metalowe 
pełnią w ten sposób funkcyę kaloryferów i sa­
me są rozgrzane do 900 stopni bez żadnego 
specyalnego ogrzewania, a tylko za pomocą 
tego samego płomienia gazu, który się znajduje 
nad nimi.

Tego rodzaju ulepszonych palników, ró­
żnych systemów i różnych nazw, posiada Paryż 
około 3000 na główniejszych swych ulicach;



oszczędność, jaką się przytem osiąga w poró­
wnaniu ze zwykłymi palnikami, wynosi prawie 
połowę kosztu gazu. Jednak, jeżeli w ten spo­
sób uzyskuje się podwójne światło za tę samą 
cenę, to nie można powiedzieć, aby takie same 
światło dało się osiągnąć za mniejsze pieniądze. 
Mianowicie rzecz jest taka, że opisany system 
palników daje się zastosować tylko przy wiel­
kich płomieniach i poważną oszczędność mo­
żna uzyskać dopiero przy konsumcyi 1000 li­
trów gazu na godzinę. Dlatego też powyższe 
ulepszenie palników jest dobre w latarniach 
oświetlających"wielkie przestrzenie, ale nie przed­
stawia żadnej korzyści w mieszkaniach prywa­
tnych.

W końcu pojawiło się żarowe oświetlenie 
gazowe, najwięcej rozpowszechnione pod posta­
cią palników Auera. W tego rodzaju palnikach gaz 
nie służy bynajmniej bezpośrednio do o ś w i e ­
t l a n i a ;  przeciwnie, w nich gaz mięsza się 
z potrójną objętością powietrza, aby nie mógł 
świecić przy paleniu, i tylko ma dostarczać c ie ­
pł a,  jakby w piecyku, a to ciepło rozgrzewa 
do białości pewną substancyę, która dopiero 
świeci w ten sposób. Cała trudność polegała 
na wyborze owej substancyi świecącej, która 
powinna posiadać taką własność, aby przy sil- 
nem rozgrzaniu nie utleniała się i nie ulegała 
rozkładowi. Nowy rodzaj materyi, zwany tho- 
rium, odpowiada tym wymaganiom. Na razie 
wydobywano thorium tylko w jednej kopalni



w Austryi. To też ten piasek, z początku 
bez wartości, podniósł się raptownie do cen 
niebywałych i doszedł do 10.000 franków za 
kilogram. Towarzystwo Auera zawarło kontrakt 
z kopalnią, według którego nabyło wyłączne 
prawo zakupna całkowitej produkcyi thorium 
i zobowiązało się zakupywać po 1200 franków 
za kilogram.

Od kilku lat otwarto nowe kopalnie tho­
rium, którego cena spadła wskutek tego w han­
dlu do 300 franków, a ponieważ jedna t. zw. 
koszulka Auera zawiera tego metalu nie więcej, 

-niż za 70 centymów, więc też powstały liczne 
konkurencyjne naśladownictwa tego rodzaju 
palników żarowych. Palniki Auera, jak i ich 
naśladownictwa, różniące się od oryginalnych 
.tylko w cenie, sprawiły formalny przewrót 
w oświetleniu gazowem. Mianowicie, wskutek 
tych wynalazków cena światła gazowego spa­
dła do piątej części poprzedniej swej wysokości: 
przy tych palnikach dziesięć „świeco-godzin“

. zużywa tylko 20 litrów gazu zamiast 105, co 
kosztuje sześć dziesiątych centyma zamiast 3 
centymów, jak dawniej.

Koszulki palników Auera są podobne 
z wyglądu do małych czepeczków tiulowych 
nasadzonych na palnik; z początku nadawano 
im kształt i rozmiary małych mankietków ba­
wełnianych, w których zmieściłaby się ręka 
niemowlęcia, ale później zaczęto je wyrabiać 
cztery razy krótsze i węższe. Te koszulki ba-



wełniane najprzód są starannie przemywane, 
następnie zanurza się je w wodę, zawierającą 
thorium, a potem przywiązuje się je jednym 
końcem za pomocą nitki i rozpina na odpowie­
dniej formie, która im nadaje kształt koniczny; 
w tym stanie koszulki schną na ogniu. Teraz 
należy je już tylko wypalić, co się robi w ten 
sposób, że się je wystawia przez kilka minut 
na działanie bardzo gorącego płomienia. Przy 
tej operacyi w miarę tego, jak bawełna się 
spala, substancya koszulki się skrócą, staje się 
ściślejszą, zwęża się i równocześnie zmienia 
swoje własności: z substancyi roślinnej staje 
się mineralną. Po ukończonym wypalaniu po­
zostaje już tylko powłoka metaliczna, do tego 
stopnia nietrwała, iż najlżejsze nawet wstrzą- 
śnienie może ją zamienić w pył.

Tak więc koszulki palników Auera przed­
stawiają takie sztucznie wytworzone tkaniny, 
w których nitki bawełniane służą początkowo 
za szkielet i podporę. Nietrwałość, pozostająca 
po usunięciu owego bawełnianego szkieletu, 
przypomina skrzydło motyla, ale takiego, który 
nie spala się w płomieniu; przeciwnie, motyl 
ten, będąc niepalnym, chętnie zanurza się 
w ogień i przekształca go w światło 'tern sil­
niejsze, tern bielsze i piękniejsze, im większym 
jest stopień gorąca.

Siła światła, dostarczana przez palnik 
Auera, jest dotychczas jeszcze niepodzielna. 
W samej rzeczy, jeden taki palnik daje światło



40 świec przy zużyciu 85 litrów gazu; gdyby­
śmy jednakże te same 85 litrów gazu rozdzie­
lili między 4 takie palniki tak, aby każdy z nich 
zużywał czwartą część t. j. 21 litrów, to żaden 
z takich czterech płomyków nie byłby dosta­
tecznie silnym, aby mógł rozżarzyć koszulkę 
Auera do tego stopnia, iżby powstało światło, 
odpowiadające co do siły czwartej części świa­
tła normalnego. Zatem przez wynalazek światła 
żarowego zostało osiągnięte powiększenie siły 
światła w większym stopniu, niż obniżenie jego 
kosztów. Konsument gazu zyskał przy tern 
znacznie, ale przedsiębiorstwo gazowe nie wiele 
straciło. Istotnie światło dziesięciu świec w naj­
bliższej przyszłości nie będzie zadawalniało na­
wet najuboższych.

Za czasów Rewolucyi latarnie ówczesne, 
które były dobre chyba tylko do wieszania na 
nich arystokratów, uznawano, jako znakomite 
pod względem siły światła, jakie one dawały; 
gdy zaprowadzano te latarnie za czasów Lu­
dwika XV, ówczesny szef policyi, de Sartines, 
wyraził się o nich, iż „nie można sobie wy­
obrazić, aby kiedykolwiek było coś lepszego“. 
Istotnie, sto lat przedtem, pani de Maintenon, 
układając budżet wydatków domowych swego 
brata, d’Aubigne, przyznawała mu wspaniało­
myślnie 2 świece dziennie, które kosztowały na 
dzisiejsze pieniądze 1 franka 90 centymów ; ta 
kwota odpowiada w palnikach Auera 3000



„świeco-godzin“, albo 600 świecom, któreby 
się paliły przez pięć godzin.

Jak widzieliśmy, światło żarowe nie na­
daje się do rozdrabniania, ale za to można 
podnosić siłę tego światła; powiększając ilość 
powietrza, mięszanego z gazem w palnikach 
żarowych, można w ten sposób powiększyć siłę 
ogrzewającą gazu, a przez to można w dwój­
nasób podnieść siłę światła rozżarzonej koszulki.

Istnieją rozmaite sposoby doprowadzania 
zwiększonej ilości powietrza do gazu w palni­
kach żarowych ; w jednym z takich sposobów, 
jak np. w systemie Denayrouse, powietrze jeąt 
wprowadzane za pomocą mechanicznej wenty- 
lacyi, w innych znów za pomocą wdmuchi­
wania powietrza zgęszczonego, które przygoto­
wują specyalne fabryki, i t. d. Tak, czy owak, 
tego rodzaju pomysły będą miały ten skutek, 
iż z czasem spadnie koszt dziesięciu „świeco- 
godzin“ do trzech dziesiątych centyma w kon- 
sumcyi prywatnej, a do jednej dziesiątej centy­
ma w oświetleniu publicznem. Trzeba przy tern 
pamiętać, że za kilka lat te liczby zmaleją je­
szcze bardziej, gdy nastąpi wogóle obniżenie 
ceny gazu !

IV. Elektryczność.

Podczas, gdy światło gazowe z żółtego stawało- 
się białem, światło elektryczne, odwrotnie, z białego-



stawało się żółtem. — „Światło elektryczne", zapo­
wiadane na afiszach. — Wynalazek dynamoinaszyn 
dla otrzymywania prądu elektrycznego. — Świece 
Jabłoczkowa. — Lampy łukowe; ich mechanizm 
niewygodny i nieładny. — Lampy łukowe nie na­
dają się do oświetlania małych przestrzeni. — Lam­
py Edisona; ich zaleta polega na tem, że rozdrabniają 
energię elektryczną na małe lampki; ich wada po­
chodzi stąd, że tracą zbyt wiele energii elektrycznej 
i czynią ją przez to zbyt kosztowną. — Łatwość 
zaprowadzania oświetlenia lampkami żarowemi. — 
Liczba lampek żarowych w Paryżu wynosi 350.000. 
—- Najpoważniejszy konsument światła elektrycznego 
w Paryżu. — Znaczenie drobnej konsumcyi. — Lam­
pa, która gaśnie i zaświeca się 42 razy na sekundę ; 
prądy przerywane i ciągłe. — Pożyteczna działalność 
maszyn wynosi w praktyce przy oświetleniu elektry- 
cznem tylko l°/0 ich teoretycznej dzielności. — 
Zimne światło; robaczki świętojańskie, wzór niemo­
żliwy do naśladowania. — Przyczyny wysokiej ceny 
elektryczności w Paryżu. — Przyszłe obniżenie tej 
ceny. — Wadliwość akumulatorów.

Pomyślny zbieg okoliczności, który w o- 
statnich latach tak bardzo udoskonalił zużytko- 
wywanie produktów, otrzymywanych z węgla 
kamiennego, nie sprzyjał w równym stopniu 
rozpowszechnieniu tej energii tajemniczej, którą 
nazywamy elektrycznością. Podczas gdy żółte 
światło gazowe stawało się białem w palnikach 
Auera, równocześnie białe światło elektryczne 
stawało się żółtem w lampach Edisona. Stając 
się żółtem, światło elektryczne zaczęło się po­
dobać kobietom, a zwłaszcza kobietom już



w pewnym wieku, w takim, kiedy to mówi się 
o nich, że „jeszcze dobrze wyglądają wieczo­
rem". Słońce i wszystkie sztuczne źródła świa­
tła, do niego zbliżone, źle się zgadzają z naj­
piękniejszemu malowidłami na skórze ludzkiej, 
mianowicie zdradzają niesumiennie najdelika­
tniejszą warstwę pudru. Skoro światło elektry­
czne nauczyło się nadawać cerom kobiet od­
cienia należyte, z tą chwilą takie światło mogło 
już utrzymać się w świecie eleganckim i płeć 
piękna zaczęła je przyjmować życzliwie.

Taka decyzya kobiet była niezmiernie wa­
żną dla rozpowszechnienia tego zbytkownego 
światła, jakiem są owe magiczne nitki złote, 
zamknięte w gruszkach szklannych, a wynale­
zione jakieś piętnaście lat temu. Aż do tego 
wynalazku potrafiono tylko w jeden sposób 
stosować elektryczność do oświetlenia: był to 
sposób otrzymywania światła pomiędzy końcami 
dwóch pałeczek węglowych, z których jedna 
była połączona z biegunem dodatnim, a druga 
z ujemnym. To źródło światła zostało odkryte 
w roku 1808 przez Davy’ego za pomocą prądu, 
pochodzącego ze stosu Volty, i zostało też na­
zwane „łukiem Volty“ ; te lampy elektryczne, 
które jeszcze dzisiaj dają światło w ten spo­
sób, zachowały nazwę „lamp łukowych". Za­
stosowanie tych lamp do praktycznego użytku 
wymagało całego szeregu wysiłków nad ich 
konstrukcyą, a pomimo to nie są one jeszcze 
bynajmniej doskonałemi.



Zaledwie trzydzieści lat upłynęło od tego 
czasu, gdy na afiszach rozmaitych uroczystości 
publicznych zaczęły się pojawiać dumne, nęcące 
napisy, zapowiadające „światło elektryczne1'. 
Już wówczas za pomocą specyalnych maszyn 
zdołano otrzymywać dostatecznie tani prąd elek­
tryczny, który przedtem wydobywano wiel­
kim kosztem z niezgrabnych stosów galwani­
cznych. W roku 1869 Gramme zużytkował do 
tego celu elektromagnesy Arago i Ampere’a, 
przekształcił owe maszyny i skonstruował „dy- 
namomaszynę", doskonale funkcyonującą i bar­
dzo dokładną; do dzisiejszego dnia siła tych 
maszyn wzrosła dziesięć razy, ale zasadnicze 
ich części składowe nie uległy żadnym istotnym 
zmianom.

Po wynalezieniu maszyn, mogących wy­
twarzać światło elektryczne, trzeba było jeszcze 
obmyśleć urządzenie lamp, dogodnych do uży­
tku. Dwie pałeczki węglowe, o których wspo­
minaliśmy powyżej, zużywają się, podobnie jak 
świece, w miarę tego im dłużej świecą; otóż, 
żeby takie dwa węgle mogły ciągle dawać świa­
tło elektryczne, potrzeba, aby odległość pomię­
dzy ich końcami nie powiększała się, ażeby 
końce obu pałeczek pozostawały ciągle w od­
powiedniej wzajemnej pozycyi i aby w miarę 
zużywania się węgla zbliżały się jeden do dru­
giego, wszakże nie stykając się wzajemnie. Od 
tych warunków zależy ciągłość trwania łuku 
Yolty; otóż w braku dobrego regulatora, który



by mógł służyć do tego celu, pewien były ofi­
cer rosyjski, nazwiskiem Jabłoczków, usunął te 
trudności w ten sposób, iż umieścił oba węgle 
jeden obok drugiego we wspólnej oprawie, która 
tworzyła jakby świecę, zwaną świecą Jabłocz- 
kowa. Pomysł okazał się bardzo dobry, ale za­
razem zbyt kosztowny w praktycznem użyciu ; 
mianowicie światło elektryczne wypadło w tern 
urządzeniu zbyt drogo ; dla tego też, gdy wy­
naleziono przyrząd, dobrze regulujący wzajem­
ne położenie i oddalenie pałeczek węglowych 
podczas świecenia, wtedy lampy łukowe odnio­
sły stanowcze zwycięztwo nad świecami Jabłocz- 
kowa. Wszakże i ten regulator jest niezbyt 
dogodnym w zastosowaniu z powodu wielkiej 
swej objętości, a skomplikowany mechanizm 
dźwigni, śrub i kółek zębatych nadaje mu 
nadto wygląd wcale nie estetyczny.

Co więcej, lampy łukowe dobrze nadają się 
do oświetlenia tylko wielkich przestrzeni z powodu 
wielkiej siły swego światła: conajmniej 330
świec albo 6 a m p e ró w, — według nowego sło­
wnictwa elektrotechników, którzy stworzyli cały 
odrębny język dla swego użytku i ponazywali 
rozmaite miary elektryczne imionami sławnych 
uczonych, jak Watt, Ampere lub Volta —- Je- 
dnem słowem, nie możemy wprowadzić światła 
elektrycznego do wnętrza naszych ciasnych 
mieszkań inaczej, jak tylko rozdrabniając je 
w lampkach żarowych.



Edison zauważył, że cienkie włókno, przez 
które przechodzi dostatecznie silny prąd elek­
tryczny, ogrzewa się, robi się czerwonem, na­
biera żywego blasku i w końcu zużywa się 
drogą utlenienia przy zetknięciu z powietrzem. 
Ztąd wywnioskował ten wielki wynalazca, że 
włókienko, zawarte w szklannem naczyniu, her­
metycznie zamkniętem, w którem znajdowałaby 
się próżnia zupełna, nie będąc w zetknięciu 
z tlenem powietrza, świeciłoby zawsze i nie 
zużywałoby się przy tern wcale.

Taką jest bardzo prosta teorya elektrycznych 
lampek żarowych, w których właśnie świeci 
jasnym blaskiem pewne włókienko, ożywione 
przez prąd elektryczny, który przez nie prze­
chodzi.

To są właśnie te lampki elektryczne, tak 
łatwe do zaświecenia i do gaszenia, tak proste 
i nie wymagające żadnego zachodu, nie dające 
ani gorąca, ani dymu ; wszędzie je można łatwo 
umieścić, czy to u sufitu, czy też ukryte pośród 
jakiejś boazeryi lub jakiejkolwiek ornamentacyi 
architektonicznej, w girlandach lub festonach, 
pośród fałdów materyi, lub pomiędzy szkłem, 
wszędzie występują plastycznie i przyozdabiają 
bardzo dobrze, a oświetlając wszystko, same 
pozostają w ukryciu.

Cóż więc dziwnego, że, podczas gdy w roku 
1889 było w Paryżu nie więcej, niż 20 000 tych 
przedziwnych lampek w użyciu, obecnie jest 
ich tam do 350 000 i że konsumcya światła



elektrycznego wzrosła w tej stolicy w ciągu pię­
ciu lat od 150 milionów do 1740 milionów 
„świeco godzin" ? Przeciwnie, zadziwiającem jest 
to, że postęp w tym kierunku nie był jeszcze 
szybszy, źe ciągle jeszcze gaz jest 15 razy, 
a nafta 4 razy więcej rozpowszechnioną, niż 
elektryczność. Taki nienormalny stosunek zmniej­
szy się z czasem bez wątpienia; ale zawsze, 
dopóki światło elektryczne będzie droższem, niż 
gazowe lub naftowe, dopóty elektryczność po­
mimo wszelkich swych zalet nie zastąpi ani 
gazu, ani nafty. Chodzi przecież o to, aby mieć 
silne światło tanim kosztem.

Zalety światła elektrycznego są tak wielkie, 
że wszędzie, gdzie je zaprowadzono, uzyskiwało 
ono zaraz całą klientelę zbytkowną, której nie 
chodzi o pieniądze, i to niezależnie od ceny 
gazu. W Londynie, gdzie gaz kosztuje trzy razy 
taniej, niż w Paryżu, liczba lampek elektry­
cznych w s t o s u n k u  do l u d n o ś c i  jest tak 
samo wielką, jak i w stolicy Francyi. Jakkol­
wiek daleko jest ekonomiczniej żywić się kieł­
basą i pieczonemi kartoflami, niż pulardami 
z Bresse lub ostrygami z Ostendy, to jednak 
konsumcya tych ostatnich zbytkownych artyku­
łów spożywczych nie ustaje dla tego ; w taki 
sam sposób używanie fiakrów nie zostało za­
rzucone z powodu omnibusów, ani też wynaj­
mowanie powozów na miesiąc nie ustąpiło przed 
konkurencyą fiakrów. Mała grupa obywateli 
może stosować swoje wydatki do swych przy-



jemności, ale cała masa ludności musi podpo­
rządkowywać swoje przyjemności swoim wy­
datkom.

Czwarta część wszystkich maszyn elektry­
cznych, będących w ruchu, jest własnością za­
kładów, które posiadają swoje własne motory 
i same dla siebie wytwarzają prąd elektryczny; 
tutaj należą teatry, dworce dróg żelaznych, wiel­
kie magazyny łub hotele. Cały Paryż jest po­
dzielony na sześć sekcyj pod względem klien­
teli światła elektrycznego; otóż, jeśli od ogólnej 
liczby abonentów w tych wszystkich sześciu 
sekcyach odejmiemy magazyny w dzielnicach 
bogatych, oraz biura administracyi, w których 
mniej się zwraca uwagi na oświetlenie, jako 
wchodzące w zakres „ogólnych wydatków4-', to 
pozostanie bardzo skromna liczba abonentów 
prywatnych.

Na przykład, większość tych abonentów 
posiada u siebie liczbę lampek żarowych więk­
szą, niż liczba palników u przeciętnego konsu­
menta gazu. Wprawdzie rzadko kto dochodzi do 
liczby 3000 lampek, jak książę Roland Bonaparte, 
który posiada tyle lampek w swym pałacu, bez- 
wątpienia najlepiej oświetlonym w całym Paryżu. 
Z drugiej strony posiadacze 200 a nawet i 300 
lampek nie należą do rzadkości, ale za to dzien­
na konsumcya elektryczności u tych odbiorców 
nie pozostaje w żadnym stosunku do całej 
pełni światła, jaką mogą rozporządzać i z której 
korzystają tylko rzadko kiedy; natomiast drobni



odbiorcy, posiadający 3 lub 4 lampki, zaświe­
cają je codziennie.

To też zdobywanie takich właśnie dro­
bnych odbiorców jest celem starań przewidują­
cych i ruchliwych dyrektorów sekcyj elektry­
cznych Paryża, jaknp. pp deTavernier w sekcyi 
lewego brzegu, lub Lalance w sekcyi prawego 
brzegu. Ci panowie przyjęli w tych swoich 
zabiegach taką samą metodę, jak ta, którą sto­
sowało z powodzeniem Towarzystwo gazowa, 
a która polega na bezpłatnem łączeniu mieszkań 
nowych odbiorców z ogólną siecią przewodów. 
Byłoby jeszcze mądrzej, gdyby zostały zredu­
kowane do minimum wszelkie koszta, jakie 
musi ponosić nowo przybywający abonent przy 
zaprowadzaniu u siebie światła elektrycznego. 
W samej rzeczy, każdy taki abonent jest po 
prostu przestraszony tym sążnistym rachunkiem, 
jaki musi spłacać miesięcznie, zanim jeszcze 
dotknie się rękojeści swego kommutatora.

Energia elektryczna, która podnosi do 
2500 stopni temperaturę tych świecących włó­
kien w lampkach żarowych, bywa rozprowa­
dzaną dwoma sposobami. Z tych przewodni­
ków, po których elektryczność przechodzi, 
można porównać jedne do obszernych rur, 
w których woda przepływa dość spokojnie, 
inne zaś do wązkich rurek, w których płyn 
jest przepędzany z ogromną siłą. Tak jeden, 
jak i drugi sposób posiadają swoje zalety, za-



leżnie od odległości, w jakiej znajduje się 
fabryka.

Oba te rodzaje prądów nie są wytwarzane 
w dynamomaszynach w jednakowy sposób. 
Prądy słabe są c i ą g ł e ,  ich napięcie jest 
zawsze to same, a prądy silne są p r z e r y ­
w a n e ,  ich napięcie zmienia się, właściwie 
niknie i powstaje 42 razy na sekundę i tyleż 
razy na sekundę gaśnie lampka przy takim 
prądzie, t e o r e t y c z n i e  rzeczy biorąc; jednak 
nasz wzrok nie może tego dostrzedz, ponieważ 
w momentach przerywania prądu lampka nie 
przestaje się żarzyć, a więc świeci ciągle. Dla 
publiczności są zupełnie obojętne te różne spo­
soby wytwarzania prądu tern bardziej, że owe 
bardzo silne prądy, zanim dojdą do odbiorcy 
są przetwarzane na prądy dwadzieścia siedm 
razy słabsze, 110 wolt zamiast 3000; robi się 
tak dlatego, że takich zbyt silnych prądów nie 
możnaby wprowadzać bez niebezpieczeństwa 
do mieszkań prywatnych.

Nauka elektryczności zrobiła ogromne po­
stępy w drugiej połowie XIX wieku; bezwąt- 
pienia wspaniały widok przedstawiają owe 
sale, nie nazbyt wielkie, w których się nie do­
strzega nic innego, jak tylko zwyczajne motory, 
obracające walce zagadkowe, które z niczego 
wytwarzają światło! Jednakże pomimo całego 
dotychczasowego postępu niezbędnie potrzeba 
jeszcze dalszych ulepszeń, aby ten przemysł 
mógł dojść do swego normalnego rozwoju.



W tej dziedzinie pozostaje jeszcze wiele 
do zrobienia. Urzeczywistnienie jednego tylko 
ulepszenia, do którego z czasem przyjść musi, 
sprowadzi za sobą daleko idące zmiany: mia­
nowicie do tej pory przy oświetleniu elektry- 
cznem korzystamy praktycznie tylko z 1 °/0 ca-i 
łego nakładu energii, która się przy tern zuży­
wa. Wiemy, że 99°/0 ginie, wiemy także, gdzie 
1 w jaki sposób, a nic poradzić na to nie po­
trafimy.

Przedewszystkiem już sama maszyna pa­
rowa, poruszająca dynamomaszynę, zatraca dzie­
więć dziesiątych części energii, zawartej w wę­
glu; jest to wadą, wspólną wszystkim takim 
maszynom, będącym obecnie w użyciu. Z po­
zostałych 10% energii jedna dziesiąta część 
ginie przy przekształcaniu energii mechanicznej 
w energię elektryczną j także jedna dziesiąta 
część ginie w przewodach. Nareszcie z ośmiu 
dziesiątych części, które dochodzą do lampki, 
przeszło siedm takich części zużywa się w po­
staci c i e p ł a  tak, że na wytworzenie ś w i a ­
t ł a  pozostaje zaledwie 1 °/0 pierwotnej ilości 
energii. Ta ilość energii elektrycznej, która zo­
staje pochłoniętą na wytwarzanie ciepła, natu­
ralnie kosztem pożądanej siły światła, jest da­
leko większą w lampach żarowych, niż w łu­
kowych. Ztąd pochodzi różnica ceny światła 
elektrycznego w obu tych rodzajach lamp, o czem 
już była mowa poprzednio.



Wszystkie sposoby oświetlenia, wynale­
zione przez nieudolny umysł człowieka, mają 
zresztą tę samą wspólną wadę, że nie potrafią 
dawać światła bez ciepła; zawsze mniej lub 
więcej znaczna część siły światła, które chcemy 
otrzymać, jest dla nas straconą wskutek równo­
czesnego wytwarzania się ciepła, którego w lam­
pach nie zuźytkowujemy. Zwykła świeca wy­
starczyłaby na parę set godzin, gdyby cała jej 
energia mogła być zamienioną wyłącznie na 
światło. Przyroda jest w tym względzie daleko 
zręczniejszą od człowieka, gdyż posiada sposób 
wytwarzania zimnego światła. Niema lampy, 
którąby można porównać w tym kierunku 
z marnym robaczkiem świętojańskim, mającym 
wydajność świetlną, równą 100°/o. Oto wzór, 
który uczeni dzisiejsi chcieliby naśladować 
w swych pracach nad fosferescencyą, ale wąt­
pić należy, czy im się to kiedykolwiek uda.

Żeby chociaż udoskonalono obecne lampy 
elektryczne, to sprawa oświetlenia elektrycznego 
znacznie posunęłaby się naprzód. Już zaczęto 
wyrabiać lampy łukowe mniejsze, niż dawniej, 
i o natężeniu światła mało co większem, niż 
gazowe palniki Auera. Do poruszania dynamo- 
maszyn zaczęto używać sił przyrodzonych, jak 
np. spadków wody, wszędzie, gdzie to jest 
możliwem. Żeby choć transmissya tych sił na 
większe odległości stała się mniej trudną lub 
żeby przynajmniej maszyny parowe, będące 
obecnie w użyciu, stały się mniej niedoskona-



łemi, to już przez to samo cena elektryczności 
spadłaby bardzo znacznie.

Pomiędzy rozmaitemi trudnościami, z któ- 
remi muszą obecnie walczyc przedsiębiorstwa 
elektryczne, najpoważniejszą jest nierówny roz­
kład czasu pracy. Przeciętny czas, przez który 
konsument korzysta bez przerwy z światła elek­
trycznego, wynosi dla jednej lampy dwie go­
dziny; ztąd wynika, że w fabryce praca pełnym 
biegiem może się odbywać również przez dwie 
godziny. Przedsiębiorca powiada, iż, żeby można 
było tanio sprzedawać, potrzeba dużo sprzeda­
wać ; na to odpowiada konsument paryski, iż, 
chcąc dużo sprzedawać, potrzeba tanio sprze­
dawać.

Oto błędne koło, z którego pierwsi muszą 
wyjść sprzedający; leży to w ich interesie. Pe­
wien dyrektor jednego z przedsiębiorstw elek­
trycznych powiedział do autora: „Jeden hekto- 
watt, który odpowiada 30 „świeco-godzinom“ 
w lampkach żarowych, sprzedajemy prywatnym 
odbiorcom po 12 centymów i sami nie mamy 
przy tern wielkiego zysku; natomiast tę samą 
ilość moglibyśmy sprzedawać z zarobkiem po 
4 centymy ale miastu na oświetlenie ulic, a na­
wet moglibyśmy brać za to samo 2 centymy 
lub i mniej od towarzystw tramwajowych, któreby 
chciały używać elektryczności, jako siły pocią­
gowej “.

Podobne liczby mogą się wydać niepraw-
dopodobnemi tym, którzy, przeglądając bilan-

*



se obecnych przedsiębiorstw elektrycznych, wi­
dzą, iź jeden hektowatt kosztuje samo przed­
siębiorstwo przeszło 10 centymów. Trzeba je­
dnak zwrócić uwagę, że te 10 centymów skła­
dają się z następujących części: 2 do 3 centy­
mów za samo wytwarzanie elektryczności, 4 cen­
tymy na wydatki ogólne i 3 centymy na amor- 
tyzacyę kapitału: ta amortyzacya musi być 
uskutecznioną w czasie stosunkowo bardzo 
krótkim, ponieważ wszystkie koncessj^e skończą 
się mniej więcej przed upływem dwunastu lat, 
cokolwiek tylko później, niż koncessya przed­
siębiorstwa gazowego. W owej epoce bardzo 
byłoby korzystnem połączenie się wszystkich 
przedsiębiorstw elektrycznych w jedno i scen­
tralizowanie całego oświetlenia w jednej admi- 
nistracyi: fabryki gazowe tracą też bardzo dużo 
ciepła, za pomocą którego mogłyby tanio wytwa­
rzać siłę poruszającą.

Obecne zakłady elektryczne mogłyby do­
starczać takiej siły poruszającej 90.000 rzemieślni­
kom w Paryżu, którzy mogliby bardzo dobrze 
jej używać do poruszania swych warsztatów; 
już teraz w magazynach nowości wszystkie ma­
szyny do szycia są poruszane za pomocą elek­
tryczności. Pole do zastosowania tej formy ener­
gii jest tak obszerne, sposoby jej wykorzysta­
nia są tak rozmaite, iż żadną miarą nie podo­
bna oznaczyć ceny elektryczności w przyszłości 
nawet najbliższej ; ta cena spadnie o trzy czwar­
te, a może nawet o dziewięć dziesiątych żale



żnie od rozwoju zastosowań elektryczności, zaś 
warunki techniczne, jak i ekonomiczne tego tak 
młodego przemysłu mogą uledz każdej chwili 
pomyślnemu przewrotowi.

Obecnie elektryczność musi wytrzymywać 
konkurencyę z gazem, tym swoim współzawo­
dnikiem, którego spodziewała się pokonać bez 
trudu, a nadto paraliżuje ją silnie jej własna 
eksploatacya. Do prawidłowego rozwoju tej 
eksploatacyi brak jej dobrych rezerwoarów, na 
wzór gazometrów, w których możnaby prze­
chowywać wytwarzaną siłę oświetlającą w tych 
porach, kiedy odbiorca mało lub wcale swoich 
lampek nie zaświeca.

Dynamomaszyny są podobne do krów, 
których mleko się traci, jeśli się je nie wydoi, 
a których właściciele nie mogą doić inaczej, jak 
tylko po trochu, gdyż nie wiedzą komu sprze­
dawać wszystko otrzymane mleko, lub jak je 
przechowywać w oczekiwaniu nabywców. Ist­
nieją rozmaite przyrządy, w których można na­
gromadzać elektryczność, nie zuźytkowując jej 
bezpośrednio po wytworzeniu; są to t. z w. 
a k u m u l a t o r y ,  ale i te są wadliwe, miano­
wicie nie przechowują dobrze tego, co im jest 
powierzone. Wogóle biorąc, akumulatory nie 
zwracają więcej, jak dwie trzecie tej ilości ener­
gii elektrycznej, która została w nich nagroma­
dzona. Pomimo tego większość zakładów elek­
trycznych używa akumulatorów przynajmniej 
o tyle, aby zaopatrywać swych odbiorców od



północy do południa tj. w tej porze, kiedy 
maszyny nie są w ruchu. Jednak oczywistą jest 
rzeczą, jakąby posiadało doniosłość wynalezie­
nie jakiegoś zbiornika elektryczności, prawdzi­
wie praktycznego.

5. Acetylen; nafta.

Inne źródła światła. — Gaz wodny w Holan- 
dyi i w Stanach Zjednoczonych. — Acetylen i jego 
pochodzenie. — Moissan i Yiolle. — Piece, rozgrze­
wane do 3000 stopni. — Węgiel i wapno, najprzód 
połączone w ogniu, a później rozłożone przez wrodę, 
dostarczają gazu oświetlającego, bardzo „bogatego11. — 
Koszt wywiązywania acetylenu. — Kilogram węglika 
wapnia karbidu odpowiada 500 „świeco-godziuom“. — 
Niebezpieczeństwo, połączone z używaniem acetyle­
nu. — Żarowe lampy naftowe lub alkoholowe. — 
Oświetlenie naftowe. — Lampy naftowe. — Używa­
nie nafty wzrasta nieustannie. — Podatek, nałożony 
na naftę, podnosi trzykrotnie jej cenę we Prancyi. — 
W Belgii sprzedają naftę po 15 centymów. — Hi- 
storya nafty; jej produkcya w całym świecie — 
Naftociągi w Ameryce. — 12000 kilometrów rur, 
prowadzących naftę. — Francuskie rafinerye nafty; 
co się otrzymuje z kilograma ropy naftowej ? — Po­
datek, który opłaca od nafty robotnica paryska. — 
Paryż jest jeszcze 10 000 razy słabiej oświetlony 
w nocy, niż w dzień.

•
Gaz i elektryczność są obecnie rozpowsze­

chnione tylko w miastach; co prawda, nic nie 
przemawia przeciwko temu, aby w przyszłości 
nasi potomkowie ujrzeli, jak rury i przewody



biegną z wielkich ognisk ludności do najdro­
bniejszych wiosek po całem terytoryum, obję- 
tem przez cywilizacyę. Inne źródła światła już 
dziś tworzą konkurencyę; Amerykanie w okrę­
gach naftowych w Stanach Zjednoczonych, 
a także niektóre wioski w północnej Holandyi 
używają bezpłatnie do oświetlenia t. zw. „gazu 
wodnego". Ten gaz, dostarczany przez przyrodę, 
wydostaje się na powierzchnię ziemi razem 
z wodą studzien artezyjskich z różnych głę­
bokości.

Płyn ten, wskutek zawartości gazu, dość 
jest podobny do wody sodowej. Jeżeli pewną 
ilość takiego płynu nakryjemy kloszem, to gaz 
oddzielając się od wody, zbierze się tam, skąd 
za pomocą rur można go doprowadzić do pal­
ników, w których spalając się, będzie dawał 
światło. W Murraysville w Pensylwanii jedna 
studnia artezyjska dostarcza w ten sposób
300.000 metrów sześciennych gazu w 2 4  godzi­
nach. Gaz wodny pod względem siły oświetla­
jącej jest „ubogi", to znaczy, że daje on mniej 
światła, niż gaz z węgla w tej samej objętości, 
zresztą ta jego wada nie posiada wielkiego 
znaczenia, ponieważ można ją zrównoważyć, 
spalając większe ilości tego gazu, a to znów 
nie może się stać zbyt uciążliwem pod wzglę­
dem materyalnym, gdyż ten materyał oświetla­
jący nic nie kosztuje.

Francuzi, nie posiadając u siebie gazu 
wodnego, zostali żywo zainteresowani odkry-



ciem nowego sztucznego gazu, t. zw. a c e t y ­
l e n u ,  który może być użyty do oświetlania. 
Nie można przewidzieć, do jakiej doniosłości 
dojdzie z czasem ten sposób oświetlania, gdyż 
acetylen jest jeszcze przedmiotem badań w la- 
boratoryach, a ci, którzy zajmują się jego ba­
daniem, nie poznali jeszcze zupełnie dobrze 
jego wad i zalet i dlatego polecają go z pewną 
ostrożnością. Przed trzydziestu laty uczony 
francuski, Berthelot, otrzymał acetylen, łącząc 
bezpośrednio wodór z węglem. Była to jedna 
z piękniejszych syntez, dokonanych przez tego 
chemika, który później zbadał własności tego 
gazu, na razie jednak nie pomyślano o wyko­
rzystaniu acetylenu do oświetlenia.

Kilka lat temu Moissan i Violle użyli pie­
ców elektrycznych, w których temperatura zo­
stała podniesioną do nieprawdopodobnej wyso­
kości, bo do 3000 stopni, i w tych piecach 
drogą zwykłego działania węgla na wapno 
otrzymali węglik wapnia, zwany często „karbi­
dem", substancyę ciemną, podobną do koksu. 
Jeżeli kawałek karbidu wrzucimy do naczynia, 
napełnionego wodą, to natychmiast nastąpi 
rozkład: węgiel i wapń oddzielą się od siebie.

Ogień połączył te materye, a woda je 
rozdzieliła. Woda oddaje swój tlen wapniowi, 
przyczem powstaje tlenek wapnia, zmieniając 
barwę z początkowej ciemnej , podobnej do 
barwy szyfru, na późniejszą białą, jak kreda; 
równocześnie wodór wody łączy się z węglem



i tworzy acetylen. Ten gaz zapala się pięknym 
płomieniem, skoro tylko zbliżymy zapaloną 
zapałkę do otworu naczynia. Acetylen jest ga­
zem bardzo „bogatym" pod względem zdolności 
oświetlania; jeden metr sześcienny acetylenu 
oświetla piętnaście razy silniej, niż takaż sama 
objętość zwykłego gazu świetlnego. Z natury 
więc swojej acetylen nadaje się do podniesienia 
siły oświetlającej gazu z węgla, gdy go dodamy 
do tegoż w stosunku 2 lub 3°/0. Już teraz jest 
on używany do oświetlania wagonów kolejo­
wych. Ze względu na to, iż zapasy karbidu nie 
wymagają bardzo objętościowych zbiorników, 
acetylen gra w oświetleniu taką samą rolę, jak 
ekstrakty buljonowe w pożywieniu.

Wszakże rozpowszechnienie acetylenu bę­
dzie zależało przedewszystkiem od jego ceny. 
Jeden kilogram karbidu, po jego zamianie na 
acetylen , odpowiada 500 „świeco-godzinom" ; 
otóż zależnie od tego, czy ta ilość światła 
przy oświetleniu acetylenowem będzie koszto­
wała mniej, czy też więcej, niż przy innych 
systemach oświetlania, acetylenowe światło roz­
powszechni się lub tylko pozostanie ciekawym 
wynalazkiem bez większego zastosowania. Dla 
ogrzewania pieców przy wyrobie karbidu po­
trzeba ogromnego nakładu energii elektrycznej, 
na co znów wychodzi bardzo dużo węgla, je­
żeli dynamomaszyny są poruszane za pomocą 
motorów parowych.



Początkowo sprzedawano karbid po 18 
franków za kilogram; obecnie kosztuje po 3 
franki 50 centymów, j u ż  a b s o l u t n i e  c z y ­
s t y ,  jaki jedynie , jest możliwy do użycia w tych 
kunsztownych lampkach, które same wytwa­
rzają acetylen w miarę jego spalania. Tym spo­
sobem za 10 świeco-godzin wypada po 7 cen­
tymów, a więc trzy razy drożej, jak przy użyciu 
nafty, a jedenaście razy drożej, jak przy użyciu 
gazu w palnikach Auera. Jednakowoż, jeżeli 
zamiast używania lamp, które wytwarzają same 
acetylen, dodawać' karbid do wody w odpo­
wiednich gazometrach, połączonych za pomocą 
rur z różnymi pokojami w mieszkaniu, to 
wtedy można używać materyału mniej rafino­
wanego, który kraje, korzystające z bezpłatnych 
sił elektrycznych, jak n. p. Szwajcarya, dostar­
czają po 25  centymów za kilogram. W ten 
sposób dostarcza karbid 10 świeco-godzin 
w cenie pół centyma; w takich warunkach 
acetylen może z powodzeniem zastąpić dotych­
czasowe źródła światła, przynajmniej na wsi, 
w pałacach i w fabrykach.

Zresztą przytoczona cena 25 centymów za 
kilogram karbidu nie może być ostatnim wyra­
zem postępu w tym kierunku; węgiel i wapno, 
z  których karbid się przygotowuje, są tak mało 
kosztowne, że, gdy sam sposób fabrykacyi 
dozna ulepszeń, to cena acetylenu może spaść 
bardzo nisko.



Zachodzi teraz pytanie, czy używanie 
acetylenu nie ma stron ujemnych. Początkowo 
sądzono, że gaz ten jest trującym, ale niedawno 
doświadczenia wykazały, że to nie jest prawdą. 
Acetylen, uciekający z przewodów, nie jest 
zbyt przyjemny dla powonienia, przynajmniej 
dla ludzi z Północy, gdyż posiada bardzo wy­
raźny zapach czosnku; ale te wydzieliny są 
mniej niebezpieczne, niż w gazie zwykłym.

Czy jednak dałoby się to samo powie­
dzieć o innem niebezpieczeństwie, mianowicie 
o niebezpieczeństwie eksplozyi? Według zdania 
zwolenników acetylenu mniej należy obawiać 
się eksplozyi przy acetylenie, niż przy gazie 
węglowym, ale to wymagałoby jeszcze potwier­
dzenia. Pewien uczony, który starannie badał 
własności acetylenu, zwierzył się przed autorem 
niniejszej pracy, iż obecność sześciennego metra 
tego gazu w domu, w którym mieszka, skło­
niłaby go do zmiany mieszkania. Sama więc 
przezorność każe nam czekać jeszcze na wynik 
doświadczeń nad eksplozyami, jakie acetylen 
może spowodować *).

Robiono też próby zastosowania do lamp 
naftowych lub alkoholowych koszulek żaro­
wych, takich samych, jak w palnikach Auera. 
Alkohol czyni tak wielkie spustoszenia w żo-

*) Od czasu wydania niniejszej pracy w oryginale 
francuskim zdarzyła się w styczniu 1896 roku głośna ka­
tastrofa, spowodowana przez acetylen, która niestety po­
twierdza obawy, tutaj wyrażone.



łądkach współczesnych ludzi, że każdy filan­
trop chętnie wolałby, aby ten płyn był uży­
wany raczej do oświetlania z zewnątrz, niż do 
rozgrzewania wnętrza organizmu pijaków. Nie 
wydaje się zresztą, aby żarowe lampy alkoho­
lowe pomyślnie rozwiązały kwestyę. Tego ro­
dzaju lampy nie są bynajmniej absolutnie bez­
pieczne, a nadto światło ich jest niestałe: gdy
się zanadto obniży poziom alkoholu w naczy­
niu, w którem jest zanurzony knot, wtedy sto­
pień ciepła spada i siła świecenia koszulki 
żarowej spada również z 50 świec na 10. 
Wszystkie te opisane wysiłki urządzenia oświe­
tlenia rozmaitymi sposobami i za pomocą roz­
maitych ciał stałych, gazowych lub płynnych, 
świadczą dowodnie o tern, jak wielką i jak 
wynalazczą jest konkurencya na tern polu 1).

N a f t a  utrzymuje się w użyciu wszędzie 
tam, gdzie niema do rozporządzenia gazu ani 
elektryczności. Do oświetlenia naftowego są 
używane albo lampy specyalnie w tym celu 
skonstruowane, albo też przerobione dawne 
lampy olejowe, którym odjęto dawny ich me­
chanizm, a na jego miejsce wstawiono rezer-

’) Żarowe koszulki do nafty, podobne do tych, jakie 
są używane w gazowych palnikach, jak utrzymują, będą 
mogły być wkrótce stosowane do obecnych lamp nafto­
wych. Skutek tego będzie taki, iż siła światła tych lamp 
wzrośnie t r z y kr o t n i e , t. j. do 30 świec zamiast 10, 
co będzie kosztowało dwa centymy i pół na godzinę 
w Paryżu.



woar naftowy szklanny lub metalowy. Trzeba 
przyznać , że nie wygląda to zbyt estetycznie 
i wymaga pewnej poprawy. Rezerwoar naftowy 
musi koniecznie mieć kształt przypła­
szczony, gdyż zasilanie płomienia odbywa się 
tylko drogą włoskowatości knota, a wznoszenie 
się oleju skalnego we włóknach bawełny nie 
jest w stanie przekroczyć pewnej wysokości. 
Przy zbytniej głębokości zbiornika lampa nie 
świeciłaby dość jasno i w końcu by zgasła.

Ten nie zbyt zgrabny wygląd lamp nafto­
wych, domagających się przekształcenia pod 
tym względem, nie przeszkadza bynajmniej 
większości konsumentów nafty, która też od­
daje wszędzie cenione usługi. Nafta pozostaje 
zarówno w poważaniu u bogaczów, jak i u bie­
daków, oświetla ona w Paryżu wspaniałe apar­
tamenty, opłacane po 20.000 franków rocznie, 
a na prowincyi ubogie izby w cenie 70 franków 
rocznego czynszu, gdzie białe porcelanowe 
lampki naftowe, zawieszone u sufitu, zastąpiły 
dawne świece i pochodnie.

Używanie nafty zostało wprowadzone nie 
wiele dawniej, jak przed trzydziestu laty; jej 
konsumcya we Francyi wynosiła 18 milionów 
kilogramów w roku 1867, doszła do 113 mi­
lionów w roku 1883, a obecnie wynosi 230 
milionów kilo, co odpowiada 65 miliardom 
świeco-godzin. Gdyby nie ogromne podatki, 
nałożone na naftę, z pewnością jej rozpowsze­
chnienie doszłoby do znacznie większych roz-



miarów, gdyż obecnie przeciętna ilość nafty, 
zużywana przez jednego mieszkańca, jest w Bel­
gii 4 razy, a w Berlinie 5 razy większą, niż 
we Francyi. Wprawdzie mieszkańcy Brukseli 
płacą za litr nafty 15 centymów, a Paryżanie 
50 centymów.

Taka wielka różnica ceny nafty była po­
wodem, że niektórzy zaczęli obwiniać właści­
cieli rafineryi naftowych we Francyi o to, iż 
monopolizują ten produkt, chcąc się zbogacić.. 
Przy tej sposobności wystąpiła cała ignorancya 
opinii publicznej co do warunków wydobywa­
nia nafty z wnętrza ziemi, jej transportowania, 
dystylowania i ostatecznej sprzedaży.

Ropa naftowa tworzy w głębi ziemi mo­
rze podziemne , którego obszar jest tak ogrom­
ny, iż nie podobna pokusić się o oznaczenie 
jego granic. Stany Zjednoczone i Rosya, jak 
się zdaje, najwięcej obfitują w naftę; prócz 
tych państw geograficzne rozmieszczenie nafty 
obejmuje na nowym kontynencie Kanadę, An- 
tylle, Venezuelę i Peru, a nadto Australię, 
Chiny, Japonię, wyspy Sundskie, Persyę i In- 
dye. Ta część Turkiestanu, w której stwier­
dzono wielką obfitość nafty, obejmuje według 
"oceny inżynierów do 500.000 kilometrów kwa­
dratowych , co odpowiada powierzchni całej 
Francyi. Jakkolwiek Europa pod Względem 
nafty jest uboższą, niż Azya, to jednak Galicya 
i Rumunia są w stanie konkurować z okręgami



naftowymi Baku, owego świętego miasta staro­
żytnych czcicieli ognia.

Jak widzimy zatem, nie ma powodu do 
obawy, aby podziemne zapasy tego płynu pal­
nego zostały prędko wyczerpane. Od początku 
XIX stulecia do roku 1860 Rosya sama jedna 
dostarczała nafty i to w bardzo małych ilo­
ściach, gdyż cała jej roczna produkcya nie 
przekraczała 4 milionów kilogramów. W tym 
czasie mniej więcej pojawiła się nafta amery­
kańska. Już stały się legendowemi wiercenia 
pierwszych szybów, dokonane przez pułkownika 
Drakę w Titusville, małej wiosce pensylwań­
skiej, składającej się tylko z domków drewnia­
nych. Od tego czasu nafta posiada już swoją 
historyę, która obfituje w wiele ciekawych epi­
zodów i była opisywaną przez wielu pisarzy. 
Produkcya nafty w Stanach Zjednoczonych 
wynosiła 200 beczek dziennie w roku 1860, 
a obecnie dochodzi do 150.000; Rosya produ­
kuje dziennie 95.000 beczek. Kopalnie w obu 
tych państwach dostarczają rocznie do d w u ­
n a s t u  m i l i a r d ó w  k i l o g r a m ó w  nafty, 
z czego skromna konsumcya francuska pochła­
nia zaledwie pięćdziesiątą część.

Pierwotnie po wyjściu z kopalni ropa na­
ftowa była nalewaną do beczek dębowych, 
w których ją transportowano aż do miejsca 
przeznaczenia. Z czasem zamiast beczek wpro­
wadzono cysterny drewniane, zawierające po
10.000 do 15.000 litrów każda; te cysterny



umieszczano na platformach wagonów kolei 
żelaznej. Później znów drewniane cysterny zo­
stały zastąpione przez cylindry metalowe, a po­
nieważ to wszystko nie odpowiadało ogromnemu 
rozwojowi przemysłu naftowego, więc w końcu 
zaczęto budować naftociągi. W tern urządzeniu 
od rezerwoarów, umieszczonych przy każdej 
kopalni, ciągną się rury aż do najbliższej sta- 
cyi. O ile pozwala na to konfiguracya terenu, 
ropa naftowa płynie sama temi rurami, tam zaś 
gdzie to nie jest możliwem, odpowiednie pompy 
ją popychają. Na stacyi średnica rur się po­
większa i płyn odbywa dalej swą drogę, popy­
chany za pomocą maszyn, a rzadziej sam przez 
się. Dwa przedsiębiorstwa, które używają tego 
sposobu transportowania nafty, posiadają razem
12.000 kilometrów rur kanalizacyjnych ; te rury 
biegną przez pola, wzdłuż ulic w miastach, idąc 
to nad, to pod powierzchnią drogi.

Ponieważ niektóre linie takich naftociągów 
mają do 170 kilometrów długości, więc też są 
one podzielone na 3 lub 4 sekcye, z których 
każda posiada swój zbiornik, do którego ropą 
jest doprowadzaną przez działanie pompy po­
przedniej stacyi ; inna pompa popycha ropę 
znów na dalsze 45 kilometrów. W portach rury 
przelewają ropę wprost do cystern na okrętach, 
podzielonych na szczelnie zamknięte przedziały; 
każdy taki okręt, transportujący ropę, mieści 
w sobie 350.000 litrów tego płynu. Po przyby­
ciu ropy do Rouen, centralnego miejsca rafine*



ryi francuskich, nowe pompy transportują ją aż 
do fabryk.

Ropa, jako materyał surowy, przechodzi 
przez szereg dystylacyj i procesów oczyszcza­
jących w odpowiednich kotłach, przyczem wy­
dzielają się z niej stopniowo rozmaite substan- 
cye, które nadają się do różnych użytków i są 
też przedmiotem handlu. W ten sposób pod 
wpływem ogrzewania otrzymujemy z ropy na­
ftowej najprzód 2°/0 eteru i gazoliny, dalej 9°/0 
ligroiny, używanej w owych lampkach, zawie­
rających gąbkę, których przez pewien czas 
sprzedawano do 500.000 sztuk rocznie, a które 
swą taniością nie wynagradzają niebezpieczeń­
stwa, połączonego z ich użyciem. Następnym 
produktem, otrzymywanym z ropy, jest benzyna, 
substancya, cięższa od ligroiny, nadająca się do 
wywabiania tłustych plam i do rozpuszczania 
kauczuku; potem przychodzi nafta właściwa 
w ilości 70"/0.

Ten ostatni produkt jest przeważnie uży­
wany do oświetlenia naftowego ; niektórzy fa­
brykanci wszakże dystylują go jeszcze raz, 
przyczem otrzymują tą drogą owe różne rodzaje 
nafty, sprzedawane we flakonach i znane pod 
róźnemi nazwami takiemi, jak lucilina, saxole- 
ina i t. d. Są to zbytkowne gatunki nafty, po­
siadające bardzo wysoką cenę, polecane przez 
niektórych fabrykantów, którzy stosują do nich 
bardzo kosztowną i umiejętną reklamę; te pro­
dukty nie przedstawiają wszakże więcej, jak

10Mechanizm życia współczesnego.



piątą część obrotu wielkich firm. Nadto z ropy 
otrzymuje się jeszcze l°/0 parafiny, nadającej 
się do wyrobu świec, oraz 2°/0 koksu; reszta 
ginie w postaci gazu, odpadków i rozmaitych 
zulotnień.

Francya nie posiada ani jednej tak wiel­
kiej rafineryi nafty, aby ją można porównać ze 
spółkami naftowemi w Stanach Zjednoczonych, 
jak np. z rafineryą Standard oil Company, która 
rozporządza kapitałem miliarda franków; dy­
rektor tej spółki, Rockenfaller był początkowo 
czeladnikiem w wędliniarni, a obecnie kieruje 
rafinowaniem czterech piątych wszystkiej ilości 
nafty amerykańskiej. Jednakowoż to kolosalne 
przedsiębiorstwo nie może zawładnąć całym han­
dlem naftowym w świecie, ponieważ rosyjska 
nafta rywalizuje z niem i nadto po drugiej stro­
nie oceanu Atlantyckiego wolni fabrykanci, 
„outsiders“, jak ich nazywają, wymykają się 
z pod jego wpływu.

We Francyi właściciele rafineryj nie po­
siadają monopolu, a tylko korzystają z ochrony 
celnej w ilości 3 franków od 100 kilo, stano­
wiącej różnicę między cłem od ropy surowej 
i od nafty rafinowanej. Ta nadwyżka cła od 
nafty rafinowanej wystarcza, aby dystylarnie 
francuskie mogły istnieć i osiągać zyski. Gdyby 
właściciele fabryk chcieli urządzić zmowę w ce­
lu nadmiernego podniesienia ceny nafty, wtedy 
nafta rafinowana za granicą wtargnęłaby do



Francyi w wielkiej ilości i spowodowałaby ich 
ruinę.

Gdyby przeciwnie jeden z tych fabrykan­
tów zechciał obniżyć cenę nafty w celu zagar­
nięcia klienteli swych współzawodników, wtedy 
wywiązałaby się walka, któraby doprowadziła 
do upadłości fabryk mniej bogatych i wyszła- 
by ostatecznie na korzyść dwóch lub trzech 
firm, wyjątkowo silnych. Otóż właściciele rafi- 
neryj francuskich, których jest około 20, umó­
wili się co do normowania swej produkcyi 
zależnie od konsumcyi. Naturalnie taka umowa 
nie może być trwałą i od czasu do czasu bywa 
też naruszaną przez nowo powstające fabryki, 
które zresztą nie mogą wywrzeć wielkiego 
wpływu na cenę nafty.

Nafta, która kosztuje 4 centymy za litr 
przy wyjściu z kopalni amerykańskich, jest 
sprzedawaną po 15 centymów na wolnych tar­
gach w Belgii, gdzie ten produkt nie jest ob­
łożony żadnymi podatkami. Na ten przyrost 
11 centymów składają się koszta z transportu, 
rafinowania, oraz zysków różnych pośredników. 
Dodajmy do tego 10 centymów cła na granicy 
francuskiej, oraz 20 centymów akcyzy miejskiej, 
to otrzymamy, jako cenę nafty w Paryżu, 45 
centymów. W ten sposób robotnica paryska, 
która świeci swą lampę przez pięć godzin na 
dobę, opłaca z tego podatek w ilości 19 fran­
ków rocznie, co wynosi dwie trzecie ogólnego 
jej wydatku na oświetlenie.



Jeżeli zważymy, jaką drogą ludzie zdoby­
wali sobie coraz lepsze oświetlenie, to nie bę­
dzie chyba zbyt wielkim pesymizmem, gdy po­
wiemy, że w tej sprawie najwięcej cieszy no­
wość, a brak nie sprawia żadnej przykrości. 
Za panowania Ludwika-Filipa, 1 maja, w dzień 
imienin króla iluminowano ulicę Rivoli, a lu­
dność spieszyła tłumnie, żeby to podziwiać. A ta 
iluminacya polegała tylko na zapaleniu jednej 
latarni pod każdą arkadą tej ulicy; to samo 
robi się obecnie co wieczór.

Nasi poprzednicy nie odczuwali wcale 
braków złego oświetlenia ówczesnego; ażeby 
nasi potomkowie cieszyli się z swego światła, 
na to potrzeba, aby ciągle powiększali jego 
siłę. Nie więcej, jak dziesięć lat, upłynęło od 
tej chwili, gdy Towarzystwo gazowe zaświeciło 
po raz pierwszy nowe, ulepszone palniki, które 
widzimy na ulicy Czwartego Września; wów­
czas mieszkańcy, zaniepokojeni, zaczęli wyglą­
dać przez okna, sądząc, iż pożar wybuchł. 
Świece Jabłoczkowa, którym początkowo zarzu­
cano, iż rażą oczy, obecnie zostały pobite przez 
jasność lamp łukowych, które wkrótce też będ ą 
nam się wydawały zbyt słabemi.

Czyż zatem dziedzina sztucznego oświe­
tlenia nie przedstawia pola dla wynalazków, 
obszernego do nieskończoności? Uczeni obli­
czyli , że sztuczne oświetlenie Paryża jest
10.000 razy słabsze od oświetlenia słonecznego 
podczas dnia. W ten sposób, zanim miasta



zostaną oświetlone „a giorno", pozostaje jeszcze 
dość do zrobienia. Zla strona leży jednakwtem, 
że przyszłe sztuczne źródła światła mogą szko­
dzić naszemu wzrokowi. Okuliści twierdzą, że 

już obecnie istnieje cały szereg nowo powsta­
łych chorób ocznych, a nie brak fizyków, któ­
rzy utrzymują, że siatkówka naszego oka nie 
jest tak zbudowaną, aby promienie światła 
elektrycznego nie były dla niej szkodliwe.

Te promienie nieraz usuwają się z przed 
naszego wzroku; dowodem tego są nowo od­
krywane ich rodzaje, które przenikają dalej, niż 
wzrok nasz, a których przecież nie widzimy. 
Stwarzamy więc światło, na które jesteśmy 
ślepi.

Do czegóż więc posłużyłby nam wynala­
zek najlepszej lampy Aladyna, jeśli nie potra­
fimy jej zużytkować? Nie martwmy się tern 
w każdym razie i zaufajmy „Geniuszowi lamp".

Najwybitniejszym z naszych przodków co 
najwyżej „zachciewało się księżyca", i nikt go 
im nie dał. Zuchwalsi od nich potomkowie 
zażądają kiedyś słońca i — kto wie — może 
im się dostanie jaki kawałek.



Opał

I. Konsumcya drzewa.

Francuzi ogrzewają się tak przez wzrok, jak 
i przez skórę. — Zużywają oni znaczne ilości mate- 
ryału opałowego , nie wymagając wzamian za to 
zbyt wiele ciepła. — Opał kosztuje rocznie mi­
liard. — „Ogień“, jako symbol rodziny; „ognisko" 
w znaczeniu miejsca zamieszkania. — W średnich 
wiekach sprzedawano i wydzierżawiano lasy po kilka 
franków. — Ilość drzewa, spalanego przez huty 
szklanne, wielkie piece i przy wyrobie naczyń gli­
nianych. — Obecna produkcya leśna we Francyi. — 
Drzewo opałowe i budulcowe. — Drzewa wysoko­
pienne rozchodzą się po całym świecie. — Trans- 
vaal sprowadza drzewo ze Szweeyi. — Fałszywe 
pojęcie o lasach dziewiczych. — Konsumcya drzewa 
wzrasta; podkłady na kolejach żelaznych; bruki 
drewniane; stemplowania w kopalniach. — Ze 
wszystkich krajów w całym świecie najwięcej drzewa 
zakupuje Anglia.



Gdyby to można było mieć 20 lat wieku 
przez trzy miesiące wiosenne każdego rokuj 
potem przez miesiące letnie 40 lat, w jesieni 
60, a następnie powrócić w zimie do wieku 
dziecięcego i tak samo co rok na wzór roślin, 
to, jak sądzę, życie ludzkie, nie stając się dłuż- 
szem, byłoby przecież o wiele przyjemniejszem. 
Lecz my nie dobrze korzystamy z naszej mło­
dości, ponieważ nie dość jesteśmy przeświad­
czeni o jej szybkiem przemijaniu; cała gorycz, 
zatruwająca wiek sześćdziesięcioletni, pochodzi 
stąd, że po nim nigdy nie powraca rok dwu­
dziesty. W ciągu każdych dwunastu miesięcy 
pnie drzew, najwięcej koszlawe i na pozór naj­
więcej zeschnięte, wypuszczają nowe pędy; 
tylko w życiu drzewo nadziei, gdy raz już 
straciło liście, nie odżywa nigdy na nowo.

Należy błogosławić niebo za to, żeśmy 
przyszli na świat w zmiennym klimacie! Fran­
cuzi są narodem czterech pór roku; wiele in­
nych narodów ma tylko dwie pory w roku, 
a niektóre nawet tylko jedną. Czy to będzie 
zima, czy też lato, czy nawet wieczna wiosna, 
to zawsze owe okolice, nienaraźone na przy­
kre wahania temperatury, są za to pozbawione 
tej uciechy, jaką co roku sprawiają pierwsze 
promienie słoneczne w kwietniu, lub pierwsze 
zapalenie w piecu w październiku. Jeżeli jest 
prawdą, że klimat może wywierać wpływ na 
charakter człowieka, to zmienność pór roku, 
tak zaakcentowanych, jak je posiada klimat



Francyi, nadaje charakterowi jej mieszkańców 
ową giętkość i żywość, jakich nie napotykamy 
w równym stopniu u innych narodów.

Wszelkie wrażenia zbyt krańcowe, za da­
leko idące, nie są już dostępnemi dla człowie­
ka i z tego powodu, jak to powiedział Pascal, 
nie jesteśmy w stanie odczuwać ani nadmiernego 
gorąca, ani też nadmiernego zimna; natomiast 
pobudzenia umiarkowane i dość często powta­
rzane, przeciwnie, tylko powiększają naszą wra­
żliwość. Jakkolwiek, albo lepiej, właśnie dla 
tego, że Francuzi nie miewają zbyt upalnego 
lata, ani też zanadto, ostrej zimy, ich naskórek, 
dostatecznie pobudzany, łatwo się przystoso­
wuje do wysokich i do nizkich temperatur.

Na Południu zdarzają się często zimna, 
nawet dotkliwe dla tamtejszych mieszkańców, 
ale zawsze nie dość wielkie, aby ich przyzwy­
czaić do ogrzewania mieszkań ; to też można 
dzwonić zębami w styczniu w domach we Wło­
szech, w Grecyi lub w Górnym Egipcie, pod 
zwrotnikiem, kiedy niebo pokryje się chmurami 
lub powieje wiatr nieprzyjazny. Mieszkańcy 
Północy, nie chcąc marznąć w swych mieszka­
niach, przyjęli system ogrzewania, który pozba­
wia ich widoku ognia w piecu, a zato lepiej 
wyzyskuje ciepło. Francuzi ogrzewają się tak 
oczami, jak i przez skórę, tak dla przyjemności, 
jak i z potrzeby ; zużywają oni znaczne ilości 
materyału opałowego, nie wymagając za to 
zbyt wiele ciepła.



Francya wydaje około miliarda franków 
rocznie na wszystkie rodzaje materyału opało­
wego, stałego, płynnego lub gazowego. Najpo­
ważniejsze miejsce zajmuje w tym względzie 
stały materyał opałowy; mianowicie przypada 
540 milionów franków na 18 milionów tonn 
węgla kamiennego po 30 franków tonna i 360 
milionów franków na 33 miliony sterów drzewa 
po 11 franków. Reszta z owego miliarda fran­
ków obejmuje koszt nafty, alkoholu i gazu, 
którego sam Paryż spala podczas dnia około 
100 milionów metrów sześciennych. Ogólna su­
ma rocznego budżetu wszystkich osób pry­
watnych wynosi, według najwięcej wiarygo­
dnych obliczeń, około 20 miliardów franków. 
Z tego wypada, iż Francuzi wydają około 5°|0 
swych rocznych dochodów na opał, który 
w większości gospodarstw domowych służy 
równocześnie do ogrzewania pokoju i do uży­
tku kuchennego: ten sam kominek, to samo 
ognisko ma za zadanie usuwanie zimna w mie­
szkaniu, oraz dostarczanie ciepła dla gotowania 
potraw.

Tak więc ogień, rozpalany na kominku, 
spełniał te dwie tak ważne funkcye i wskutek 
tego nasi przodkowie używali wyrazu „ognisko11, 
jako synonim gospodarstwa domowego, rodziny; 
„ognisko11 było symbolem grupy ludzi, złączo­
nych w życiu codziennem, oraz służyło do li­
czenia jednostek ludzkich; tych, którzy nie po­
siadali swego ogniska („ni feu ni lieu“) nie



liczono wcale. Obecnie gdy cyfry statystyczne 
nie są już wyrażane w liczbie „ognisk11, a tylko 
w liczbie „dusz“, wyrażenie „ognisko" zacho­
wało w języku biurokracyjnym i w języku po­
etów znaczenie miejsca zamieszkania, stałego 
miejsca pobytu.

W takiej przenośni użył tego wyrażenia 
Napoleon po abdykacyi w swym słynnym li­
ście do księcia-regenta angielskiego, gdzie pi­
sał, iż zamierza „zasiąść przy ognisku narodu 
angielskiego1' („s’asseoir au foyer du peuple 
britanniąue"). Trzeba przyznać, iż to wyrażenie 
czeka zanik równocześnie ze znikaniem dawnych 
typów kominków oraz z przewrotem, dokona­
nym w dziedzinie opalania mieszkań. Istotnie, 
trudno sobie wyobrazić mieszkańców Paryża, 
zasiadających i cisnących się dokoła otworu 
kaloryferu.

Gdyby wielkość kominków nie była cią­
gle zmniejszaną, gdyby nie odkryto nowych 
gatunków materyału opałowego i nie wynale­
ziono nowych urządzeń w celu korzystniejszego 
ich zużytkowania, to w końcu ludzie znaliby 
ogień tylko z opowiadania i zawsze mieliby 
mało ciepła pomimo spalania znacznych ilości 
drzewa. Dalekiemi są te czasy, kiedy przy pa­
leniu ognisk roztrwaniano bez żadnej troski 
całe stosy drzewa, które szło z dymem, lub 
kiedy przygotowania kulinarne w czasie festy­
nów, wydawanych przez księcia Burgundyi na 
cześć króla Filipa Valois, pochłaniały masy



chrustu, wyrąbanego na obszarze 14 hektarów. 
W owe czasy różni dostojnicy i opactwa od- 
stępywały lasy w dzierżawę za cenę kilku gra­
mów srebra. Przytem prawo „pastwiska w ma­
ju” i „zbierania żołędzi" na jesieni, tj. możność 
pasania bydła w lasach i tuczenia tam niero­
gacizny była często najlepszym dochodem z lasu 
w pojęciu właściciela, który też chętnie widział, 
jak w jego majątkach powstawały huty szklan- 
ne, fabryki wyrobów glinianych, wielkie piece 
i inne zakłady przemysłowe, jakie tylko być mogły; 
właściciel był bardzo zadowolony, że choć za 
małą opłatą może im odstąpić prawo dowolnego 
korzystania z drzewa w lasach, z którem sam 
nie wiedział, co robić. W obecnych czasach 
dzieje się wprost odwrotnie : bardzo wiele pie­
ców fabrycznych musiało zagasnąć, ponieważ 
koszt opału pochłaniał połowę lub i więcej 
z wartości wyrobów.

Drzewa i ludzie wzajemnie sobie prze­
szkadzają i wzajemnie się wykluczają: gdy
ludzie się mnożą, wówczas lasy się przerzedzają 
i nikną. Całe pokolenia lasów zostały w ten 
sposób zniszczone na ziemi: święte lasy dru­
idów; legendowe lasy z czasów rycerskich, 
gdzie drzewa nosiły imiona własne; wysokie 
lasy baronów feudalnych, symbole ich potęgi 
i trwałości, karano, jakby wspólników ich wła­
ściciela, gdy ten popełnił zdradę względem 
swego zwierzchnika, — głowa zdrajcy spadała 
pod toporem, a zarazem wyniosłe pnie drzew



zostawały ścinane przez siekierę kata na znak 
hańby, co zwało się ,,degradacyą“; wreszcie 
lasy królewskie, w których drzewa posegrego­
wane przez Colberfa, rosły i pokrywały się 
liśćmi symetrycznie, jakby peruki z czasów 
Ludwika XIV. Wszystko to zostało powycinane 
i spalone dla różnych kaprysów ludzkich.

Obecnie dęby, zanim dojdą do okresu swej 
dojrzałości, mogą widzieć, jak na świecie dzie­
sięć razy zmienia się władca i kierunek; to też 
to, co pozostało z wielkich drzew wiekowych, 
mogło dożyć do naszych czasów tylko dzięki 
ochronie rządowej i jako starannie utrzymywane 
pamiątki przeszłości. W państwie demokraty- 
cznem tylko lub prawie tylko rządowe dęby 
posiadają ten przywilej, iż wolno im dotrwać 
do późnego wieku.

Obszar, zajęty przez lasy wynosi we 
Francyi 9 milionów hektarów, więcej, niż szóstą 
część całej powierzchni tego kraju ; ten obszar 
dostarcza rocznie 25 milionów metrów sześcien­
nych materyału drzewnego, z czego zaledwie 
5 milionów przypada na drzewo budulcowe 
i materyał stolarski, a 20 milionów na drzewo 
opałowe. Ta ostatnia liczba ma wszakże zna­
czenie czysto teoretyczne. Drzewo opałowe, do 
którego należy także chrust, gałęzie, krzywe 
pnie, jest w powyższem przedstawieniu spro­
wadzone do objętości p e ł n e j ,  b e z  p u s t y c h  
p r z e s t r z e n i  w e w n ę t r z n y c h  i zawie- 
rającej 20 milionów metrów; w praktyce jednak,



jeżeli uwzględnimy rezultat układania w sągi 
różnych rodzajów drzewa, należy tę ilość po­
większyć, według oceny władz administracyj­
nych, do 33 milionów metrów sześciennych.

Co się tyczy drzewa opałowego, to pro- 
dukcya i konsumcya wewnętrzna pozostają we 
wzajemnej równowadze we Francyi, która sprze­
daje i wywozi za granicę tylko bardzo nie­
znaczne ilości tego materyału. Inaczej rzecz się 
ma z budulcem, co do którego Francya w zna­
cznym stopniu nie wystarcza sama sobie; to 
też przychodzą do Francyi łaty z Odessy, je­
siony z Kaukazu, dęby z Austryi i z Ameryki, 
sosny ze Szwecyi i Norwegii, a ogólny import 
w tym względzie wynosi 3 do 4 milionów 
metrów sześciennych rocznie. Import ten nie 
ustanie, chociażby nawet podnieść znacznie ta­
ryfę celną, gdyż Francya jest zmuszoną płacić 
zagranicy podatek za sztuki drzewa wielkich 
rozmiarów. Wprawdzie dość się znajdzie w tym 
kraju materyału na belki i inne sztuki drzewa, 
obecnie coraz więcej zastępywane przez żelazo,, 
ale za to brak jest zupełny drzewa takiego, 
któremu metal nie robi konkurencyi, mianowi­
cie materyału na wyrób mebli i beczek.

Francya posiada znaczną ilość małych dę­
bów, jeszcze młodych, lecz dużych, pięknych 
starych sztuk brak jest ogromny. Prywatni 
właściciele, do których należą dwie trzecie o- ■ 
gólnej powierzchni lasów, sprzedają dęby bar­
dzo wcześnie. Pozostała trzecia część należąca



do rządu i do gmin, nie jest w stanie dostar­
czyć 200.000 metrów sześciennych materyału 
drzewnego szerokości 50 centymetrów; te lasy 
są przeważnie położone w górach i zawierają 
tylko buki oraz drzewa żywicowe.

Podobny brak istnieje potrosze wszędzie, 
gdyż wielkie drzewa znikają powoli w całym 
świecie. W Europie tylko trzy państwa posia­
dają wystarczającą ilość własnego drzewa, zda­
tnego na wyroby, a mianowicie Austrya, Ro- 
sya i Szwecya z Norwegią. Ostatnie z tych 
państw zaczyna się wyczerpywać i już schodzi 
na drogę drobnych wyrobów. Austrya, Bośnia 
i Kroacya wysyłają przez Fiumę, Tryest oraz 
Dunajem sztuki drzewa 250-letnie, które pozo­
stawały dotąd na miejscu z powodu braku od­
powiednich sposobów transportu; ale i te kraje 
niszczą drzewa więcej, niż wynosi ich roczna 
produkcya. Australia, która do niedawna do­
starczała wspaniałych sztuk drzewa eukalyptu- 
sowego, posiadała piątą część swej powierzchni 
pokrytą lasami, a obecnie wyniszczyła je zu­
pełnie tak, że sama kupuje drzewo w krajach 
nad morzem Bałtyckiem lub nad zatoką Bo- 
tnicką za pośrednictwem ajentów londyńskich. 
Transvaal, Cap i Natal, zupełnie już pozbawione 
lasów, również zakupują drzewo w Szwecyi.

Wobec tego powstaje pytanie, dlaczego są 
wysyłane z Bordeaux bruki drewniane dla Rze­
czy pospolitej Argentyńskiej, podkłady kolejowe 
dla Brazylii i Kongo, kiedy w pobliżu tych ró-



żnych krajów rozciągają się niezmierzone prze­
strzenie, na których wyrastają lasy, nietknięte 
jeszcze od początku świata. Otóż dziewicze lasy 
okolic podzwrotnikowych są tylko iluzyą; te­
chnicznie rzeczy biorąc, jest prawie niemożliwą 
eksploatacya tej mięszaniny wijących się roślin 
i drzew olbrzymich, leżących stosami jedne na 
drugich i zasypujących wilgotną ziemię de­
szczem swych kwiatów. Ideał pod tym wzglę­
dem stanowi smutny i pokryty lodem poręb 
w Rosyi lub w Kanadzie, który po twardym 
śniegu ciągną aż do rzeki, a ta, gdy rozmarznie 
na wiosnę, transportuje to drzewo bezpłatnie 
dalej. Lecz w dorzeczu Amazonki i w Afryce 
środkowej w poprzek bagien, trudno byłoby 
przeprowadzić drogę, która zresztą pokryłaby 
się w trzy miesiące krzakami, wysokimi na 
kilka metrów dzięki nieprawdopodobnej bujno- 
ści wegetacyi w tamtejszym klimacie.

Przeciwnie, w tych okolicach leśnych, 
które obecnie zaopatrują cały świat w drzewo, 
rozwój roślinności jest bardzo powolny; tak 
np. 150 do 200 lat potrzeba na to, ażeby na 
ziemi skandynawskiej wyrosła sosna, mająca 
19 metrów wysokości i l m 50 obwodu, a tym­
czasem w departamencie Landes dochodzą 
sosny do takich samych wymiarów c z t e r y  
r a z y  p r ę d z e j .  Zatem produkcya drzewa 
w tych krajach Północy jest cztery razy mniej­
szą, niż we Francyi na takiej samej powierzchni, 
a przecież tamtejsze zapasy z dawnych lat nie



będą trwały wiecznie. To też umysły, patrzące 
cokolwiek dalej, mogłyby zastosować do całej 
kuli ziemskiej słowa pewnego francuskiego 
męża stanu z XVII stulecia, który przepowia­
d a ł, że „Francya zginie z powodu braku 
drzewa".

Pewne czasopismo amerykańskie utrzy­
muje, że od roku 1850 konsumcya drzewa 
w całym świecie wzrosła o połowę. Wprawdzie 
niektóre materyały zaczęły je zastępować, jak 
np. węgiel kamienny w opale, albo żelazo 
w belkowaniach budynków lub przy budowie 
okrętów; ale zato obecnie drzewo służy do 
rozmaitych nowych użytków, nieznanych przed 
pięćdziesięciu laty. Telegraf potrzebuje drzewa 
na słupy, koleje żelazne na podkłady czyli 
progi, których linie kolejowe samej tylko Fran- 
cyi .zużywają cztery miliony sztuk rocznie; 
tak samo też coraz więcej drzewa wychodzi na 
bruki drewniane w wielkich miastach.

Pierwsze próby w tym kierunku, robione 
w Londynie lat temu 30, dały rezultaty ujemne, 
a to z powodu wadliwego ułożenia, użycia nie­
odpowiedniego gatunku drzewa i złych wymia­
rów kostek, które się rozsuwały i podlegały 
niejednostajnemu zużyciu, dlatego też konser- 
wacya drewnianego bruku w takich warunkach 
okazała się bardzo kosztowną. Trudności 
w układaniu bruków drewnianych zostały usu­
nięte dopiero wówczas, gdy przyjęto system 
teraz używany, według którego , kostki spoczy-



wają na warstwie betonowej, mającej 15 centy­
metrów grubości. Obecnie wyrób drewnianych 
kostek brukowych stał się odrębną gałęzią 
przemysłu, która zatrudnia poważną ilość ma­
szyn; jedna tylko fabryka wyrabia takich kostek 
20 do 30 milionów rocznie. Przy układaniu 
bruku kostki bywają napuszczane smołą, albo 
też nie; i jeden i drugi sposób posiada swych 
zwolenników. Charakterystycznem jest dla obu, 
iż bruk drewniany tern jest trwalszy, im większy 
jest ruch po nim, gdyż znaczny ruch kołowy 
utrudnia gnicie drzewa.

Innym niszczycielem drzewa jest papier, 
Przeszło 1,500.000 tonn drzewa rocznie przera­
biają papiernie : ładna sosna, mająca 40 lat
wieku, przedstawia metr sześcienny drzewa 
w stanie surowym , lecz pokrajana, zmielona 
i t. d. daje nie więcej, niż 150 kilogramów 
papki, zdatnej do wyrobu papieru. W ten spo­
sób jeden tylko dziennik o wielkim nakładzie 
spotrzebowuje jaką setkę sztuk drzewa na wy­
danie jednego numeru; można obliczyć, że np. 
jeden numer P e t i t  J o u r n a l pożera 170 drzew. 
Czyżby lasy Europy miały z czasem być wy­
cięte i zaginąć doszczętnie, przybrawszy postać 
papieru dziennikarskiego ? Czyż gąszcze leśne 
skazane są na utratę swej tajemniczości, a sło­
wiki, śpiewające na murach, mają pozostać, 
jako ostatnie wspomnienie po tym poetycznym 
gatunku ptaków ?



Węgiel kamienny również pochłania, po­
średnio wprawdzie, znaczne ilości drzewa, które 
jakoby ma zastępować. Stemplowanie galeryj 
w kopalniach przyczynia się do przerzedzania 
lasów, korzystnego dla ich właścicieli. Do tej 
potrzeby przystosowuje się gospodarstwo laso- 
we, wprowadzając dłuższe koleje cięcia, aby 
uzyskać sztuki drzewa wyższe i mocniejsze.

Przeciętnie na jedną tonnę wydobytego 
węgla kamiennego przypada jedna dwudziesta 
część metra sześciennego drzewa, zużywanego 
przy stemplowaniu; w samych tylko francuskich 
kopalniach wychodzi w ten sposób około
1,200.000 metrów sześciennych drzewa rocznie. 
Kopalnie angielskie zużywają stosunkowo da­
leko mniej drzewa; ponieważ jednak produkcya 
węgla kamiennego jest prawie ośm razy więk­
szą , niż we Francyi, więc też ilość drzewa, 
niezbędna do podstemplowania tego niezliczo­
nego mnóstwa korytarzy podziemnych, zmusza 
Anglików do sprowadzania ze stałego lądu 
ogromnej ilości tego materyału, która w dodatku 
wzrasta nieustannie. W roku 1870 Francya 
sprzedała Wielkiej Brytanii drzewa na stemple 
do kopalń za 800.000 franków; obecnie wzro­
sła ta ilość do 10 milionów. Ciekawem zjawi­
skiem jest, iż Anglia, ten kraj żelaza i węgla, 
zakupuje największe ilości drzewa ze wszy­
stkich państw w świecie. Import drzewa do An­
glii dochodzi do 422 milionów franków i przy­
biera najrozmaitsze postacie; np. połówki wie-



przów są wysyłane z Belgii do Londynu 
w trumnach, których stolica Anglii używa na­
stępnie do grzebania biedaków.

Niektóre kopalnie, jak np. Marłeś w de­
partamencie Pas-de-Calais, próbowały przed 
kilku laty zaprowadzić ulepszenie tego rodzaju, 
żeby używać żelaza zamiast drzewa przy 
stemplowaniu galeryj^ ma to być sposób wię­
cej ekonomiczny, ponieważ te słupy żelazne, 
wyjęte z jednej galeryi po jej wyczerpaniu, 
mogą być jeszcze użyte w następnej. Ale w na­
szej epoce ruch w przemyśle jest tak szybki, 
tak ciągle powstają nowe potrzeby, że właści­
ciele obszarów leśnych nie potrzebują bynaj­
mniej niepokoić się o to, w jaki sposób będą 
mogli ciągnąć zysk ze swych lasów w przy­
szłości.

2. Handel materyałami opałowymi.
Węgiel drzewny i gaz.

Niedawny spadek cen drzewa. — Cena 1.000 
kilogramów zrąbanego drzewa od wieków średnich 
aż do dzisiaj. — Wynalazek sposobu transportowa­
nia drzewa przez spławianie w XVI stuleciu. — 
Handel zarzucił transportowanie drzewa tratwami. — 
Skąd przychodzi do Paryża drzewo na opał. — 
Eksploatacya drzewa opałowego w departamencie 
Nievre. — Znaki kupieckie. — Koszta transportu. — 
Zgrabne polana drzewa w Paryżu. — Holowanie 
barki z drzewem. — Drzewo, gnijące w lasach 
przed stu laty. — Sto wiązek chrustu. — Ceny



według Sganarelle’a. — Obecnie praktykowane pale­
nie gałęzi dla oczyszczenia miejsca przy ścinaniu 
drzew w lesie. — Sto wiązek patyków na podpałkę 
kosztuje 8 franków, a zawiera drzewa tylko za 20 
centymów. — Węgiel drzewny w Marsylii i na 
Korsyce. — Drzewo na opał, przewiezione na odle­
głość 25 kilometrów, traci już swoją wartość. — 
Opalanie drzewem zależnie od miejscowości. — Nie­
uniknione zdyskredytowanie węgla drzewnego. — 
W jaki sposób elektryczność zadała mu pośrednio 
cios ostateczny. — Kuchnie gazowe w Ameryce. — 
Porównanie ilości ciepła, jakiej mogą dostarczyć 
różne rodzaje materyałów opalowych.

Właściciele lasów, będący w starszym już 
wieku, przypominają sobie ze smutkiem, jakie 
to oni miewali dochody w czasach dawniej­
szych; przyczyna tego leży w tern, iż od lat 
dwudziestu drzewo pomimo wzrostu konsum- 
cyi, spadło w cenie o 25 do 35% według tego, 
czy jest ono przeznaczone na opał, czy też na 
wyróbkę. To zjawisko ekonomiczne daje się 
zresztą bardzo łatwo wytłómaczyć: z jednej 
strony wpływa tutaj obfitość węgla kamiennego, 
a z drugiej przewrót, dokonany w środkach 
transportu.

W dawniejszych stuleciach zawsze zacho­
dziła ogromna różnica w cenie drzewa opało­
wego na miejscu, w lesie i już gotowego do 
palenia w rękach mieszkańców miast. W XIV 
i XV wieku sprzedawano tysiąc kilogramów 
drzewa na opał przeciętnie po 5 franków w Pa­
ryżu, zaś po 2 franki 50 centymów w Rouen



i po 1 franku 50 centymów w Dijon, albo po 
95 centymów w Moulins i po 45 centymów 
w Perpignan; te różnice zależały bezwątpienia 
także od stopnia obrobienia drzewa. Cena 
wzrastała według tego, czy drzewo stało jeszcze 
w lesie, czy też już było zrąbane w sągi; to 
samo dzieje się i dzisiaj od chwili pierwszego 
uderzenia siekierą rębacza w lesie aż do chwili 
spalenia w piecu.

W nowszych czasach ceny drzewa były 
bardzo różne w różnych miejscowościach: 
w Limousin lub w Burgundyi, w dolnej Nor- 
mandyi lub w Auvergne za czasów Ludwika 
XIV można było mieć drzewo na opał kaszta­
nowe, dębowe lub nawet orzechowe po 1 albo 
po 2 franki za t y s i ą c  k i l o g r a m ó w ;  tym­
czasem w Paryżu te same ceny wahały się od 
2 4  franków za najlepsze gatunki aż do 15 
franków za najpośledniejsze drzewo spławne. 
Bez tego ostatniego gatunku wzrastająca ludność 
stolicy cierpiałaby prawdziwy brak drzewa; to 
też władze udzielały wszelkiej opieki sposobowi 
transportowania drzewa za pomocą spławu, 
który wprowadzono w XVI wieku i uważano 
wówczas, iż może znacznie przyczynić się do 
podniesienia wartości lasów. W celu ułatwienia 
eksploatacyi przepisy pozwalały kupcom na 
przewożenie wozów z drzewem nawet przez 
pola najżyźniejsze, jeżeli to było potrzebnem 
dla dotarcia do najbliższego spławnego prądu 
wody. Zarazem wolno było kupcom spławiać



drzewo wodami prywatnemi, nawet kanałami 
koło pałaców, a właściciele zmuszeni byli po­
zwalać na swobodne przejście przez ich parki 
i ogrody.

W XVII wieku używano wyrażenia: „wy­
gląda, jak drzewo spławiane“ (visage de bois 
flotte) w zastosowaniu do osób, mających po­
stać niezgrabną, cerę śniadą, pokrytą wyrzuta­
mi ; było to rodzajem obelżywego lekceważe­
nia. Drzewo spławne posiadało istotnie wygląd 
nieszczególny i było daleko niżej cenione od 
drzewa, sprowadzanego drogą lądową. Nie było 
ono dość twardem wskutek niszczących we­
wnętrznych zmian, które odbywają się w drzewie 
podczas wodnego transportu, zwłaszcza, jeśli 
ono nie zostało przedtem obdarte z kory. Na­
stępnie, ponieważ tratwa odbywa długą drogę, 
więc też drewniane poprzeczki, za pomocą 
których są pozbijane oddzielne sztuki drzewa, 
rozluźniają się, pękają przy najmniejszem ude­
rzeniu, a w ten sposób ginie znaczna ilość 
spławianego- materyału.
, Mniej więcej od dwudziestu lat handel 

Zarzucił ten sposób transportowania drzewa, 
który obecnie jest używany wyłącznie dla bu­
dulca. Stowarzyszenie, handlujące materyałem 
budulcowym, które z małą reformą za czasów 
Restauracyi egzystuje w Paryżu od roku 1498, 
zawsze jeszcze spławia starym sposobem dyle 
na podłogi, czworokątne sztuki dębowe lub 
materyał sosnowy na wyrób szluz długości 37



metrów, Drzewo, przeznaczone do pieców pa­
ryskich, jest sprowadzane w barkach, które 
przeważnie powracają próżne, o ile nie zabie­
rają z powrotem żelaza lub węgla kamiennego 
dla kuźnic w Nivernais.

Przeszło połowa ogólnej ilości drzewa, 
spalanego w Paryżu, pochodzi z departamentu 
la Nievre il 'Yonne; 20% dostarczają departa­
menty 1’Oise i 1’Aisne, a 10°/# departamenty 
Seine-et-Marne i Loiret.

Drzewa są ścinane w zimie pod dozorem 
zakupującego, który musi sam się tern zająć, 
aby nic nie utracić z ubocznych odpadków. 
Następnie ścięte sztuki są transportowane aż 
do najbliższego strumienia, gdzie pozostają nad 
brzegiem-przez rok, gdyż drzewo świeże szłoby 
na dno, zamiast pływać po powierzchni wody. 
Na wiosnę przed spuszczeniem drzewa na 
wodę każda sztuka bywa znaczoną odpowie­
dnim znakiem kupieckim. Rodzina Lebaudy, do 
której należy trzecia część wszystkiej ilości 
spławnego drzewa w departamencie Nievres, 
używa sabota, jako swego znaku handlowego; 
inni używają znaku w formie dzbanka, serca, 
kotwicy lub poprostu pierwszych liter nazwi­
ska. Wszystkie takie poznaczone sztuki drzewa 
płyną pomięszane aż do rzeki, przyczem dozo­
ruje się je, lecz nie z powodu kradzieży, które 
prawie wcale nie zdarzają się, a raczej dlatego, 
żeby zapobiegać tworzeniu się wałów na zą- 
krętach.



Na rogatce w Clamecy wszystkie te sztuki 
drzewa są wyławiane przez ludzi, stojących 
w wodzie po pas, którzy je sortują według 
znaków i następnie układają w stosy. Tutaj 
właśnie kupcy paryscy robią swoje zakupy. 
Właściciel lasu sprzedaje drzewo po 5 lub 6 
franków za m e t r  s z e ś c i e n n y  według tego, 
jak łatwą była odstawa, a tutaj już podskakuje 
cena od 9 do 20 franków ża t y s i ą c  k i l o ­
g r a m ó w .  Za porąbanie drzewa płaci się tutaj 
1 frank 60 centymów; uskutecznia się to tutaj, 
na prowincyi, a nie w Paryżu, z powodu ta­
niości pracy ręcznej. Dalej, transport drzewa 
barkami do Paryża pochłania 4 do 5 franków, 
następnie podatek konsumcyjny miejski 6 
franków, a wreszcie zwiezienie drzewa do 
składów podnosi ostatecznie własny wydatek 
kupca do 36 franków. Odbiorcy płacą po 44 
franki za tonnę; byłoby to więc bardzo ładnym 
zyskiem dla kupca, gdyby poważną część tego 
zarobku nie pochłaniało powtórne suszenie 
drzewa przez sześć miesięcy przed naładowa­
niem na barki, dalej przechowywanie drzewa 
w składach i wreszcie odstawa do domów.

Paryski odbiorca drzewa opałowego jest 
przyzwyczajony do polan gładkich, równych 
jedno w drugie i tak zgrabnych, iż wydaje się, 
że szkoda wrzucać je do ognia. Już sam kupiec 
odrzuca khwałki o kształtach nieregularnych, 
mogące tworzyć puste miejsca wewnątrz uło­
żonych piramid drzewa i w ten sposób naruszać



ich pojemność, jaką mieć powinny. Gdyby 
paryscy odbiorcy drzewa opałowego zgodzili 
się przyjmować kawałki niekształtne, sękate, 
krzywe i nie zupełnie doskonale zrębane, ja­
kimi zadawalniają się mieszkańcy prowincyi, 
i gdyby nadto ci odbiorcy weszli w bezpośre­
dnie stosunki handlowe z właścicielami drzewa, 
znajdującego się jeszcze na kanale du Centre, 
toby mogli osiągnąć obniżenie ceny o 25°/0.

Barka, zawierająca ładunek 150 tonn drze­
wa, jest powierzaną dwom marynarzom, którzy 
za pewną, z góry umówioną kwotę przeprowa­
dzają ją aż do Sekwany przez kanały Nivernais 
lub Briare i Loing. Tacy holownicy robią dzien­
nie około 20 kilometrów drogi, pracując trzy­
naście godzin na dobę; w porze pożywienia 
zmieniają się tak, że jeden z nich prowadzi 
dalej barkę, a drugi zajmuje się przygotowaniem 
jadła dla nich obydwóch. Od Moret i Monte- 
reau statek holowniczy ciągnie dalej barkę aż 
do Paryża.

Jak widzieliśmy, cena drzewa opałowego 
w miastach składa się w znacznej części z ko­
sztów transportu. Można sobie wyobrazić, co 
się działo dawniej : drzewo w pięknych lasach 
przed stu laty gniło na miejscu wskutek braku 
środków komunikacyjnych. W pobliżu Uzerches 
hrabia d’Harcourt posiadał obszerne lasy, które 
nie dawały mu prawie żadnego dochodu z po­
wodu braku rzek w pobliżu. Za 1000 kilogra­
mów drzewa płacono w XVIII wieku bardzo



rozmaite ceny w dwóch różnych miejscowo­
ściach nawet nie zbyt odległych jedna od dru­
giej, jak n. p. 12 franków w Aix i 75 centymów 
w Delfinacie, albo 22 franki 50 centymów 
w Caen i 1 frank 50 centymów w Silli w de­
partamencie Orne; przyczyną takich różnic był 
zły stan dróg, lub zupełny ich brak.

Jeżeli Sganarelle w komedyi Molier’a „Me- 
decin malgre lui“ żąda 5 liwrów 10 sous czyli 
9 franków za 100 wiązek chrustu, to takie jego 
żądania nie są bynajmniej wygórowane ; w o- 
wych czasach (w roku 1666) płacono za to 
samo 8 do 13 franków w okolicach Paryża. 
To nie dlatego, żeby miały być „wiązki i wiąz­
ki*, jak to tłómaczy postać Molierowska, albo 
że są droższe te, „na których nic się nie da 
zaoszczędzić", lecz po prostu droższe są te, 
które przychodzą z daleka. W  przeddzień Re- 
wolucyi ceny wahały się od 25 franków w Bou- 
logne-sur-Mer aż do 2 franków 70 centymów 
po wsiach w Sologne.

Obecnie w rządowych lasach przy porę­
bach palą często gałęzie w y ł ą c z n i e  d l a  
c z y s z c z e n i a  m i e j s c a ,  gdyż niktby ich 
nie kupił. Cegielnie, fabryki dachówek, piece 
wapienne, a nawet piekarnie, które dawniej 
spotrzebowywały znaczne ilości drzewa, obecnie 
zaczynają coraz więcej używać węgla kamien­
nego zamiast drzewa, które staje się zbyt ko- 
sztownem. Na przykład setka wiązek patyków 
na podpałkę kosztuje w Paryżu 8 franków,



a wartość drzewa, w nich zawartego, jest pra­
wie żadna : nie ma go tam nawet za 20 centy­
mów. Całą tę cenę tworzy transport, obrobienie 
i zysk kupcą,

Węgiel drzewny kosztuje w Marsylii 12 
franków za 100 kilogramów, a tymczasem drze­
wo, które służy do wytworzenia tej ilości wę­
gla — mniej więcej jeden metr sześcienny — 
jest sprzedawane na Korsyce na miejscu w lesie 
po 30 centymów. Różnica 11 franków 70 cen­
tymów powstaje z kosztów zrąbania, wypalenia 
drzewa na węgiel, dostawy do statków, trans­
portu morzem, miejskiego podatku konsum­
pcyjnego, oraz przeładowywania, które ma miej-* 
sce pięć lub sześć razy, zanim węgiel dojdzie 
do rąk kupca w Marsylii. W wielu wypadkach 
drzewo opałowe traci całą swą wartość p o 
d r o d z e  po przebyciu odległości 25 kilome­
trów, to znaczy eksploatacya jego przy konie­
czności transportu na tę odległość już się nie 
opłaca. Koszt transportu drzewa, obliczony na 
kilometr i 1000 kilogramów, waha się zależnie 
od sposobu transportowania; od 2 centymów 
na rzekach aż do 1 franka 25 centymów, jeśli 
drzewo jest transportowane na grzbietach mu­
łów, gdy te zwierzęta schodzą z ładunkiem 
z gór, a powracają próżno. Na kolejach żela­
znych obliczają 3 do 8 centymów, a 20 do 60 
centymów na drogach kołowych według tego, 
czy są one wyłożone kamieniem, czy też nie.



W ten sposób można sobie wytłómaczyć, 
dlaczego opalanie drzewem może być taniem 
lub też bardzo kosztownem zależnie od miej­
scowości, a podana powyżej cena 11 franków 
za metr sześcienny drzewa, jako przeciętna dla 
całej Francyi, pokrywa sobą bardzo wielkie 
różnice. W Normandyi można dostać za 10 fran­
ków 1000 kilogramów drzewa kasztanowego 
które przy paleniu się wyrzuca iskry, bynaj­
mniej nie niebezpieczne w głębokich kominkach 
wiejskich, podczas gdy w salonach miejskich 
przedstawiałoby to daleko mniejsze bezpieczeń­
stwo ; mieszkańcy miast na prowincyi płacą po 
20 franków, a Paryżanie po 45 franków za drze­
wo bukowe, dające duży płomień, lub za drze­
wo dębowe, które pali się mniej wesoło, lecz 
za to powolniej.

Używanie drzewa na opał stało się w Pa­
ryżu zbytkiem ; ci tylko używają go, którzy nie 
potrzebują oglądać się na wydatki lub nie płacą 
za opał z własnej kieszeni, jak n. p. biura rzą­
dowe. Konsumcya drzewa opałowego w Paryżu 
wynosiła w roku 1852 o 100.000 metrów sze­
ściennych więcej, niż obecnie, kiedy ludność 
jest o połowę większą, niż wtedy była; dzisiaj 
spadła ta konsumcya do 240 metrów sześcien­
nych na 1000 mieszkańców, a w roku 1876 
wynosiła ta ilość jeszcze 384 metry sześcienne. 
Przed dwustu sześćdziesięciu laty ta sama kon­
sumcya była cztery razy większą, mianowicie 
wynosiła jeden metr sześcienny na osobę we-



dług sprawozdań z roku 1637. Toteż w owych 
czasach można było widzieć piękny ogień na 
kominkach wielkich panów: u kardynała Ri- 
chelieu kominki pochłaniały 1000 kilogramów 
drzewa na dobę; dostawca księcia de Candale 
dostarczał mu dziennie 50 wielkich sztuk drze­
wa i 75 wiązek chrustu dla jego apartamentów, 
a dla kuchni 10 hektolitrów węgla drzewnego.

Węgiel drzewny jest dzisiaj nieodwołalnie 
skazany na to, że wyjdzie całkiem z użycia; 
w miastach gdzie go głównie sprzedają, mieszkań­
cy zaprowadzili u siebie małe kuchenki żelazne, 
ogrzewane węglem kamiennym, zamiast dawniej­
szych ogromnych ognisk do gotowania potraw. 
Jedynie tylko robotnicy wiernie trzymają się 
węgla drzewnego. Nafta, obłożona wysokimi 
podatkami, trudno może wytrzymać konkuren- 
cyę z węglem drzewnym, lecz elektryczność, 
wprawdzie pośrednio, przyczyniła się do jego 
upadku : mianowicie Towarzystwo gazowe, wi­
dząc, że jego dochody są zagrożone przez roz­
powszechnienie nowych lampek Edisona w sfe­
rach zamożniejszych, zwróciło się do klas bie­
dniejszych i tam wspaniałomyślnie podjęło się 
zaprowadzać na swój koszt połączenie gazowe 
u wszyskich, którzy tego żądają. Nie poprze­
stając na bezpłatnem doprowadzaniu gazu, To­
warzystwo gazowe wypożyczyło również bez­
płatnie około 250.000 kuchenek do przyrządza­
nia potraw i w ten sposób przejęło wszystkich 
odbiorców węgla drzewnego. To też konsumcya



tego węgla, zmniejszona od 25 lat juź o połowę 
— z 3 hektolitrów na półtora na osobę, z cza­
sem ostatecznie ograniczy się na ubogiej robo­
tnicy, która pali węglem drzewnym w swym 
piecyku, na smakoszu, który przysmaża na wę­
glach swe smakołyki, i na tych desperatach, 
którzy chcą rozstać się z życiem przez zacza­
dzenie.

Ci, którzy trudnią się wytwarzaniem węgla 
drzewnego, bronią go we własnym interesie, 
ponieważ z niego żyją, i utrzymu!ą, że pod 
względem ilości dostarczanego ciepła nie ustę­
puje on prawie zupełnie węglowi kamiennemu. 
Zapominają jednak dodać, iż węgiel kamienny 
jest cztery razy tańszy od węgla drzewnego 
przy takiej samej liczbie „kaloryj". „Kaloryą“ 
nazywamy jednostkę, która służy do mierzenia 
wartości różnych palnych materyałów pod 
względem ciepła, przez nie dostarczanego przy 
spalaniu : jest to ilość ciepła, potrzebna do o- 
grzania litra wody o jeden stopień Celsyusza.

Jeżeli zanalizujemy chemicznie różne ma- 
teryały, które nam służą do ogrzewania, jak 
drzewo, węg,el, gaz i i., to znajdziemy, iż za­
wierają one w sobie różne części składowe, 
z których jedne, jak tlen, azot, popiół, nie o- 
grzewają wcale, inne znów, n. p. woda, nawet 
utrudniają wywiązywanie się ciepła. 100 kilo­
gramów drzewa, świeżo ściętego, zawierają 
w sobie wodę „wsiąkniętą" w ilości mniej wię­
cej połowy własnej wagi; ta ilość wody bywa



różną zależnie od gatunku drzewa i od pory 
roku: sosny leśne są najwięcej wilgotne, a je­
siony, przeciwnie, najsuchsze, zaś oba te ro­
dzaje drzew zawierają więcej wody w początku 
kwietnia, niż w końcu stycznia. Gdy drzewo 
schnie przez rok po ścięciu, część jego wody 
ulatnia się; lecz nawet jeżelibyśmy całkowicie 
usunęli wodę „wsiąkniętą11, to jeszcze po wy­
suszeniu drzewa w odpowiednich suszarkach 
o wysokiej temperaturze okaże się, iż ono za­
wiera zaledwie 51°/0 użytecznych , materyj pal­
nych t. j. węgla i wodoru, 2°/0 popiołu i do 
47°/0 wody „konstytucyjnej", t. j. organicznie 
w drzewie zawartej. Tym sposobem drzewo 
opałowe takie, jakie zazwyczaj dostaje się do 
naszych pieców, t. j. średnio napojone wodą 
składa się w dwóch trzecich częściach z wody, 
a w jednej trzeciej części z węgla ; lecz i tej 
ilości węgla nie możemy wyzyskać całkowicie, 
ponieważ pewna część jego siły ogrzewającej 
zużywa się na wyparowanie wody, która prze- 
dewszystkiem musi zostać usuniętą.

Drzewo, przekształcone na węgiel już nie 
posiada owej wody, tak niepożądanej w mate- 
ryale opałowym. W ciągu tego przeobrażenia 
waga drzewa zmniejsza się : o cztery piąte czę­
ści, jeżfeli wypalanie drzewa na węgiel odbywa 
się według dawniejszych sposobów w stosach 
na otwartem powietrzu, a tylko o dwie trzecie 
przy użyciu nowej metody wypalania w piecach 
kamiennych. W każdym razie węgiel drzewny



daje tylko niecałe trzy razy więcej ciepła, niż 
samo drzewo, mianowicie 7000 kaloryj w miej­
sce 2500, podczas gdy cena tego węgla jest 
prawie cztery razy większą, niż cena drzewa. 
Taka przewyżka ceny może być uzasadnioną 
tylko tern, że węgiel jest dogodniejszy do uży­
wania w małych ilościach. Z tego punktu wi­
dzenia jeszcze więcej korzystnym jest nieza- 
przeczenie gaz i to nie dla tego, żeby miał być 
tańszym od węgla drzewnego ; przeciwnie, metr 
sześcienny gazu kosztuje 30 centymów, a kilo­
gram węgla drzewnego tylko 16 centymów, 
a obydwa te materyały opałowe w powyższych 
ilościach ogrzewają prawie jednakowo.

Natomiast gaz przedstawia inną dogodność; 
mianowicie jego płomień daje się łatwo regulo­
wać i dlatego można go oszczędniej zużywać, 
niż węgiel lub drzewo. Płomień gazowy można 
w jednej chwili zapalić i w jednej chwili także 
zagasić, przez co gaz nadaje się do czynności 
kuchennych, wymagających krótkiego czasu. 
Przeciwnie dla długotrwałego ogrzewania gaz 
jest daleko mniej odpowiednim. Zgotowanie 
najskromniejszego rosołu wymaga cztery go­
dziny ognia słabego, ale ciągłego, co przy uży­
ciu gazu odpowiada spaleniu 1040 jego litrów, 
które kosztują 31 centymów; przy użyciu wę­
gla kamiennego wypadłoby to samo taniej.

W Nowym Yorku, gdzie gaz kosztuje po­
łowę tego, co w Paryżu, większość mieszkań 
w rocznej cenie 7000 do 9000 franków w no-



wych domach nie posiada innych pieców ku­
chennych, jak tylko kompletne urządzenia ga­
zowe, zaopatrzone w piecyk, ruszt i w ogóle we 
wszystko, co jest potrzebne do gotowania, pie­
czenia lub smażenia. W tych kuchniach gazo­
wych urządzenie rusztu posiada tę osobliwość, 
iż jest on ogrzewany przez płomień nie z dołu, 
lecz z góry; tym sposobem unika się wszel­
kiego przydymienia, a zarazem można dokła­
dnie zebrać sok z mięsa, zamiast żeby on ście­
kał na węgle przy smażeniu. Według zasady 
Briliat-Savarin kucharz może na takiej kuchni 
smażyć kotlet najprzód na dużym ogniu, żeby 
ściąć białko i zapobiedz wyciekaniu krwi, a na­
stępnie przy zmniejszonym płomieniu, żeby 
mięso mogło się dosmażyć w środku bez przy­
palenia na powierzchni.

A więc kuchnia gazowa przy odpowiedniej 
wprawie nie jest tak niedoskonałą, jakby to mogła 
sądzić nasza rutyna. Jeżeli i w Stanach Zjedno­
czonych istnieje pewne uprzedzenie przeciwko 
używaniu kuchen gazowych, to się tłómaczy 
trudnością obsługi oraz brakiem chęci ze strony 
służby amerykańskiej do zajęć więcej utrudnia­
jących. W Stanach Zjednoczonych gaz pomimo 
swej taniości pozostaje w takim samym sto­
sunku do węgla kamiennego, jak i we Francyi, 
gdyż węgiel kamienny jest w Nowym Yorku 
także dwa razy tańszy, niż w Paryżu.

Specyalny sposób ogrzewania, do którego 
w Paryżu służy gaz, jest osiągany na prowincyi

Mechanizm życia współczesnego.



za pomocą nafty mniej więcej takim samym 
kosztem. Od dwunastu lat sprzedano we Fran- 
cyi sześćset tysięcy kuchenek naftowych do 
użytku mieszczan i robotników. Są to przyrządy 
nader proste, posiadające palniki, umieszczone 
nad rezerwoarami, a odróżniają się jedne od 
drugich tylko układem i liczbą knotów. Kiio- 
gram nafty daje o trzecią część więcej ciepła, 
niż metr sześcienny gazu; cena kilograma nafty 
n a  p r o w i n c y i  jest także o trzecią część 
wyższą, niż cena metra sześciennego gazu 
w Paryżu. To też nafta może oddawać takie 
same usługi, co i gaz, co do ogrzewania, nie mo­
gąc wszakże konkurować ze stałym materyałem 
opałowym pod względem opalania mieszkań.

Gaz i nafta są najdogodniejszym, ale za­
razem najdroższym materyałem opałowym, dwa 
razy kosztowniejszym, niż drzewo ; drzewo znów, 
mając cenę prawie równą cenie węgla kamiennego, 
jest od niego naprawdę trzy razy droższe, ponie­
waż ogrzewa trzy razy słabiej. W zwykłym komin­
ku, który ogrzewa tylko przez promieniowanie, wę­
giel kamienny jest nawet sześć razy tańszy, niż 
drzewo, ponieważ promieniuje ciepło dwa razy 
lepiej. Jest to. rezultat teoretyczny, wprawdzie za­
dziwiający, ale stwierdzony przez doświadczenie.

3. Węgiel kamienny.
Węgiel kopalny, jako czynnik nowego świata 

w obecnem stuleciu. — Czarna piramida węgla, wy-



dobywana corocznie z głębi ziemi na światło dzien­
ne. — Ta piramida jest czterysta razy większą od 
egipskich.— Zapas węgla w kopalniach wynosi 360 mi­
liardów tonn.— Hullioz z Liege. — „Czarny kamień“, 
więcej ceniony od chleba. — Monopol węgla kamien­
nego za czasów Ludwika XIII. — Anzin, Commen- 
try w XVIII. wieku. — Cena węgla kamiennego 
przed stu laty. — Wydobywanie i konsumcya węgla 
kamiennego zaczęły wzrastać w ostatniem stuleciu. — 
Zyski eksploatacyi węgla kamiennego, obliczone na 
jednego robotnika. — Podział węgla kamiennego 
między przemysł i opał. — Kupcy paryscy. — Ich 
zyski i obroty. — Wymagania służby ; liczne oszu­
stwa ze strony drobnych handlarzy węgla kamien­
nego. — Nadzór nad miarą i wagą. — Kradzieże 
wielkich dostawców. — Koks; w jaki sposób Towa­
rzystwo gazowe go sprzedaje. — Koks jest daleko 
droższy od węgla kamiennego.

Być może, że z powodu ostrego dymu 
i nieustannego gorąca, jakie daje węgiel ka­
mienny, należy żałować ze względów estety­
cznych owego jasnego płomienia palącego się 
drzewa, który to się wzbija, to się przyćmiewa 
w miarę podmuchu wiatru; być może, że tutaj, 
jak i w innych dziedzinach, postęp obdziera 
życie stopniowo z jego stron poetycznych-. Sie­
dząc przed kominkiem, w którym pośród iskrzą­
cego się popiołu żarzą się resztki niedopalo- 
nego drzewa, nasi ojcowie znajdowali jakby 
towarzysza w tym ogniu, który stawiał im przed 
oczami dobrze znane obrazy drzew różnorakich, 
od młodych buków, wyniosłych a gibkich, aż 
do zestarzałych jabłoni, pokornych lub pokrzyw­
dzonych tragicznie. *



Węgiel kopalny pochodzi zupełnie z in­
nych czasów, znacznie więcej od nas odległych ; 
jest to nieznajomy, którego nie widzieliśmy, 
ani jak żył, ani jak umierał. Jakoż nie odczu­
wamy wcale, jakiego rodzaju egzystencyę mógł 
mieć kiedykolwiek ten przedmiot kopalny, świa­
dek różnych przewrotów niepojętych, szkielet, 
pozostały z tych czasów, kiedy to ziemia pę­
dziła jeszcze żywot samolubny, spokojny, przez 
nikogo nie zakłócany. Daleko, bardzo daleko 
od dziś przyświecającego słońca, które pod­
szeptuje ludziom lenistwo, a rośliny pobudza 
do pracy, śpią promienie z dawnych czasów, 
zawarte w tych trupach roślin umarłych, spo­
czywających w łonie otchłani podziemnych. 
Te nieużyteczne odpadki świata nieznanego 
i prastarego s.tały się w obecnem stuleciu niezbę­
dnym czynnikiem świata całkiem nowego, mia­
nowicie stały się duszą maszyn, siłą, którą 
przewidywał Arystoteles, gdy mówił: „Gdyby
czółenko tkackie i dłuto mogły się poruszać 
same, niewolnictwo stałoby się niepotrzebnem1*.

Co by też poczęli sobie ludzie cywilizo­
wani obecnych czasów z samą tylko potrzebą 
opału, gdyby nie byli zdołali odgadnąć lub od­
naleźć karty tego planety przedhistorycznego 
pod powierzchnią planety teraźniejszego? To 
im pozwoliło wydobywać na światło dzienne 
z wnętrza ziemi rocznie taką ilość węgla, którą 
można ułożyć w jedną czarną piramidę, c z t e r y ­
s t a  r a z y  w y ż s z ą  i s z e r s z ą ,  niż naj-



większa piramida egipska, mianowicie 500 mi­
lionów tonn. Kolosalne grobowisko kamienne, sto­
jące od sześćdziesięciu sześciu wieków nad 
brzegami Nilu, jest pomnikiem śmierci; ogrom­
ny stos węgla w Europie jest pomnikiem 
życia i daje siłę oraz ciepło tym, którzy go 
zużywają. Co roku on się odnawia, wychodzi 
z głębi ziemi, ażeby na nowo rozpocząć swą 
pracę i w końcu zniknąć, roztaczając na około 
siebie w błękitnem przestworzu szarawą aure­
olę dymu. Ludzie starożytni zrobiliby z tego 
mit, upatrywaliby w tern symbol odżywania 
rzeczy, związku między materyą obumarłą i my­
ślą, która je odnawia.

Na ileż czasu może wystarczyć jeszcze 
tego paliwa kopalnego ? Podług obliczeń, doko­
nanych w Berlinie staraniem ministerstwa han­
dlu, zapasy kopalni węgla kamiennego na sta­
rym lądzie mają dochodzić do 360 miliardów 
tonn, co przy konsumcyi tak wysokiej, jak 
obecna, wystarczałoby na tysiąc lat. Obecny 
stan eksploatacyi węgla kamiennego datuje sięj 
prawdę powiedziawszy, od bardzo niedawna, 
jakkolwiek ten materyał opałowy jest już zna­
nym od 700 lat i nawet nosi nazwę we francu­
skim języku (la houille) zapożyczoną od nazwi­
ska pewnego kowala flamandzkiego Hullioz 
z Liege, który w XII. wieku (w roku 1197) 
pierwszy odnalazł węgiel kamienny około Pu- 
blemont i miał zamiar używać do palenia. 
W południowej Europie jeszcze przez długi



czas po tem nie wiedziano o istnieniu węgla 
kamiennego i nie znano sposobu jego użycia. 
Pewien włoski kardynał w czasach średniowie­
cznych, będąc w odwiedzinach u jednego bi­
skupa w Hollandyi, bardzo się zadziwił, gdy 
widział, jak na dziedzińcu pałacowym rozda­
wano ubogim jałmużnę, której nie mógł wcale 
zrozumieć; opowiadał o tem, że „każdy żebrak 
dostaje trochę czarnego kamienia i odchodzi 
bardziej zadowolony, niż gdyby był dostał taką 
samą ilość chleba“.

Węgiel kamienny był również mało zna­
nym we Francyi na początku XVII. wieku tak, 
iż pewien Francuz, opisując swoją podróż po 
Szkocyi, wspomina o wydobywaniu tego sa­
mego „czarnego kamienia11, jako o osobliwości. 
Przy końcu panowania Ludwika XIII ten, który 
otrzymał pierwszą koncesyę na eksploatacyę 
węgla kamiennego, miał sobie przyznany m o- 
n o p o l  na  p r a w o  s p r z e d a ż y  w c a ł e m 
p a ń s t w i e  na p r z e c i ą g  l a t  t r z y d z i e ­
s tu,  czemu zresztą nikt się nie sprzeciwiał. 
Ten przedsiębiorca zamierzał założyć w pobliżu 
Brioude kopalnię, w której by pracowało t r z y ­
d z i e s t u  r o b o t n i k ó w ,  a dla ułatwienia 
transportu chciał zrobić spławną rzekę Allier.

W 150 lat później w tej samej prowincyi 
komisarze Konwencyi orzekli, iż pokład w Com- 
mentry daje węgiel kamienny tylko złego ga­
tunku, ponieważ go wydobywano ze zbyt ma­
łych głębokości. Pogłębiono szyby i znaleziono



wielką obfitość węgla, ale cena spadła nad­
miernie, gdyż ciągle jeszcze mało go kupowano; 
przedsiębiorca musiał zaprzestać eksploatacyi, 
ponieważ nakłady początkowe doprowadziły 
go do ruiny. W podobny sposób zostały za­
rzucone liczne kopalnie za czasów Ludwika 
XVI. Słynny pokład w Anźin, odkryty w roku 
1734, bynajmniej nie wzbogacił tych, którzy go 
pierwsi eksploatowali; w pewnej odległości od 
kopalni węgiel był zawsze jeszcze drogim, np. 
kosztował 33 franki za tonnę w Paryżu za cza­
sów Rewolucyi, ale w końcu zaczął się powoli 
rozpowszechniać i już w roku 1815 jego kon- 
sumcya doszła do miliona tonn.

Od tej pory zapotrzebowanie węgla ka­
miennego wzrastało nieustannie; jego konsum- 
cya wynosiła we Francyi 5 milionów tonn 
w roku 1843, 14 milionów w roku 1860, a o- 
becnie dochodzi do 40 milionów, z czego, pra­
wie trzecia część jest sprowadzaną z zagranicy. 
Na próżno starały się kopalnie francuskie roz­
szerzyć przez powiększanie sieci swych galeryj 
podziemnych, podobnych do pajęczyny, utkanej 
przez olbrzymiego pająka; pomimo tego pro- 
dukcya francuska nie zdołała nigdy zaspokoić 
krajowego zapotrzebowania. Francya znajduje 
się pod tym względem w daleko gorszem po­
łożeniu, niż Anglia lub Niemcy; po drugiej 
stronie Renu lub kanału la Manche istnieje zna­
cznie więcej kopalń węgla kamiennego, którego 
eksploatacya jest tam w ogóle łatwiejszą. Ro-



botnik francuski wydobywa rocznie w przecięciu 
200 tonn węgla, a robotnik na Śląsku 330.

Z 297 przedsiębiorstw kopalni węgla ka­
miennego we Francyi 123 mają straty; jeżeli 
zaś zestawimy liczbę rąk, zatrudnionych przy 
wydobywaniu węgla kamiennego, z ogólnym 
zyskiem, dawanym przez ten przemysł na całej 
kuli ziemskiej, to wypadnie nam, iż ten zysk 
Wynosi rocznie 360 franków w przecięciu n a 
j e d n e g o  r o b o t n i k a .  To znaczy, że, gdy­
by zabrać akcyonaryuszom ich dywidendy i roz­
dzielić je między górników, to każdy z nich 
otrzymałby roczny dodatek do pensyi w kwo­
cie 360 franków, w tern przypuszczeniu oczy­
wiście, że prowadzenie przdsiębiorstwa pozo­
stanie tak samo rozważnem i dyscyplina tak 
samo dobrą, jak obecnie. Co do kopalń, które 
będą założone w przyszłości, to ich robotnicy 
nie otrzymywaliby wcale większej płacy, niż 
obecnie, gdyż rząd musiałby z konieczności 
opłacać procenta od pożyczek, zaciąganych na 
te nowe roboty, z których nie wszystkie by się 
opłacały.

Nikt nie jest w stanie obliczyć d o k ł a ­
d n i  e, ile z owych 40 milionów tonn węgla ka­
miennego, spotrzebowywanych rocznie we Fran­
cyi, zostaje zużyte na opał mieszkań, a ile dla 
celów przemysłowych. Najpoważniejszym od­
biorcą jest przemysł hutniczy, który zużywa 
rocznie 6 milionów tonn węgla; dobry stan 
tego przemysłu wpływa potężnie na pomyślność



kopalń węgla kamiennego: zwyżka cen stali
powoduje zwyżkę cen węgla kamiennego. Ko­
leje żelazne pochłaniają 4 ł/2 miliona, a kopalnie 
2 1/, miliona tonn węgla. Fabryki gazu przera­
biają mniej więcej taką samą ilość, z której, co 
prawda, znaczna część powraca znów w obieg 
w postaci koksu. Okręty francuskie spalają bardzo 
niewiele węgla francuskiego, bo zaledwie 200.000 
tonn. Pozostaje jeszcze 77000 maszyn lub ko­
tłów parowych, które dostarczają razem 1,200,000 
koni parowych, od zwykłych lokomobil rolni­
czych, czynnych tylko przez kilka miesięcy 
w roku, aż do wielkich kotłów fabrycznych, 
pozostających dzień i noc pod ciśnieniem. Jak 
wskazują obliczenia, .oparte na przypuszczalnej 
konsumcyi węgla w maszynach według slości 
siły, którą one wytwarzają i czasu trwania ich 
ruchu, wszystkie te maszyny zużywają razem 
5 do 6 milionów tonn rocznie.

Tym sposobem pozostaje na opał mie­
szkań 19 do 20 milionów tonn węgla kamien­
nego, który nosi rozmaite nazwy zależnie od 
miejsca pochodzenia, gatunku lub zewnętrznego 
wyglądu. Są to rodzaje bardzo rozmaite ; jedne 
z nich palą się szybko, inne powoli; jedne zawie­
rają dużo wodoru, inne palą się wielkim pło­
mieniem lub grzeją silnie.

Mieszkańcy Paryża zakupują rocznie ma- 
teryału opałowego mniej więcej za 90 milionów 
franków od setki kupców hurtownych, których 
handel przechodził koleje takie same, jak



i w innych gałęziach : mianowicie czysty zysk 
uległ znacznemu zmniejszeniu w stosunku do 
sumy obrotów. Jeden z takich hurtowników 
opowiadał autorowi, iż rozpoczął swój zawód 
handlowy jako pracownik w pewnej firmie, któ­
ra, sprzedając za 300.000 franków, zarabiała na 
tern 60.000 franków. Obecnie trzy najpoważniej­
sze firmy paryskie osiągają zyski stosunkowo 
ośm  r a z y  m n i e j s z e :  21/2 °/0 zamiast
20%.

Jedna z takich firm, zamieniona na towa­
rzystwo akcyjne, którego bilanse, jak z tego 
wynika, nie są wcale tajemnicą, mianowicie 
firma Ch. Bernot sprzedaje rocznie za 5 milio­
nów franków, a z tego ma czysty dochód, wy­
noszący zaledwie 125.000 franków. W dodatku 
pewna część tej sumy musi być odkładaną na 
nieprzewidziane straty. Pomiędzy pozycyami 
wydatków ogólnych figuruje w bilansie tej firmy 
lewota 12.000 franków na ubezpieczenie od 
wypadków, nieuniknionych w przedsiębiorstwie, 
które codziennie wysyła na ulice miasta setki 
wozów, ciężko naładowanych. Przecięciowo 
zdarza się jeden nieszczęśliwy wypadek dzien­
nie; przeważnie są to lekkie skaleczenia, a zrę­
czna firma potrafi je wynagradzać tańsz3’m ko­
sztem, niżby to była w stanie zrobić osoba 
prywatna. Ubezpieczenie nie zapewnia w każdym 
razie więcej, niż 10.000 franków od jednej oso­
by zranionej lub zabitej, ajeden wypadek śmier­
ci, spowodowany przez niezręczność woźnicy,



może prowadzić za sobą odszkodowania wprost 
nieobliczalne.

Hurtowni kupcy dzisiejsi potrafili stopniowo 
dojść do tego, że nie trzymają wielkich ilości 
węgla kamiennego w swych składach, jak to 
bywało dawniej; posiadają oni zaledwie kilka 
tysięcy tonn na stacyi kolejowej La Chapelle, 
ale ten zapas jest ciągle odnawiany. Węgiel ka­
mienny, wydobyty w kopalni przedwczoraj, znaj­
dzie się pojutrze już na kominku paryskim. Je­
dnakże dostawa materyału opałowego pozosta­
wia jeszcze dosyć do życzenia. W domach za­
możniejszych w Paryżu zdarza się nieraz sługa, 
który, nie będąc zadowolonym z tradycyjnego 
napiwka, który dostaje przy zakupnie opału, 
wymaga, aby mu dawano 10% od całego ra­
chunku, płaconego przez jego pana. Gdy ten 
ostatni, chcąc zaoszczędzić sobie takiego poda­
tku, wejdzie w umowę z innym dostawcą, to 
może się zdarzyć, że drzewo, dostarczone przez 
tego intruza, naraz przestanie się dobrze pa­
lić. Jeśli kupiec jest dość sprytny, aby odgadnąć 
przyczynę, dla której jego drzewo stało się na­
raz złem, i jeśli wejdzie niespodzianie do ko­
mórki swego odbiorcy, to, być może, znajdzie 
tam drzewo przeznaczone na następny dzień, 
które wierny sługa nie omieszkał włożyć do 
naczynia z wodą na dvvadzieścia cztery godziny 
przed zapaleniem w piecu.

Są to podstępy, nie mające rozległych na­
stępstw, gdyż tylko wybrańcy fortuny są na



nie wystawieni. Daleko liczniejszemi są oszustwa, 
popełniane na niekorzyść ludzi biednych, a cała 
czujność policyi nie może tu nic dopomódz. 
Uboga ludność kupuje węgiel na worki u dro­
bnych handlarzy dla tego, że ci jej kredytują 
i że brak jej miejsca na przechowywanie więk­
szych zapasów materyału opałowego. To też 
biedacy płacą daleko drożej i są więcej okra­
dani, niż ludzie zamożniejsi.

Czyby kto dał wiarę temu, że w Paryżu 
na każde 3 lub 4 rewizye, dokonane przez ko­
misarzy, trudniących się kontrolowaniem miar 
i wag, przypada wykrycie jednego oszustwa. 
Pomimo spisywania protokołów przez odpowie 
dnie organa władzy trudno jest zmniejszyć sto­
sunek, według którego na 700 przestępstw uży 
wania fałszywej wagi, wykrywanych rocznie, 
przypada jeszcze przeszło 200 na przekupniów 
pochodzących z departamentów Cantal i Avey 
ron i trudniących się drobną sprzedażą mate- 
ryałów opałowych. Niektórzy z nich wymyślili 
dla sprzedaży węgla worki z włókien drzewnych, 
ważące 5 do 6 kilogramów wtedy, gdy są 
próżne. Władze nie pociągają zresztą do odpo­
wiedzialności wtedy, kiedy brak na wadze nie 
przekracza 10°/0, przynajmniej w takich razach, 
jeśli to nie może być uważane, jako stały zwy­
czaj u oskarżonego przekupnia.

W jakiż jednak sposób złapać takiego 
oszusta na gorącym uczynku ?“ Ajent dozoru­
jący musi cierpliwie iść za przekupniem węgla



aż tam, gdzie ten dokonywa sprzedaży, musi 
wejść za nim po schodach i nawet pozwolić 
mu zadzwonić u drzwi, a to dla tego, żeby stał 
się widocznym jego zamiar sprzedania towaru 
z fałszywą wagą tak, żeby oszust nie mógł się 
tego wyprzeć. Skoro taki łotrzyk zmiarkuje na 
ulicy, iż mają go już na oku, znajdzie sposób 
opróżnienia swego worka lub upuszczenia, jakby 
przez nieuwagę, części jego zawartości w po­
bliżu otworu kanału. Cały Paryż posiada zale­
dwie dziewięciu podobnych inspektorów, z któ­
rych każdy ma sobie przydzielone dwie albo 
trzy dzielnice miasta, z drugiej strony zastęp 
podlegających dozorowi jest bardzo znaczny; to 
też dla usunięcia tych oszustw można liczyć 
tylko na współdziałanie publiczności oraz na 
wielkie firmy, które zaprowadziły u siebie de­
taliczną sprzedaż konsumentom w najdrobniej­
szych ilościach.

Nie idzie za tem, żeby i pomiędzy hurto- 
wnymi kupcami nie miały się trafiać parszywe 
owce wyższego pokroju, jeżeliby można użyć 
tego wyrażenia. Jedna z takich sztuk, która do­
prowadziła swego wynalazcę przed trybunał 
departamentu Sekwany, polegała na tem, iż przy 
większych dostawach np. 8.000 lub 10.000 kilo­
gramów węgla, umieszczonych na czterech lub 
pięciu wozach, jeden z tych wozów zostawał 
w tyle w pewnej odległości i ukrywał się na 
rogu ulicy, najbliższej do domu, do którego węgiel 
miał być odstawiony; jeżeli odbiorca sprawdzał



ilość węgla, wtedy ten ukryty wóz podjeżdżał, 
niby to opóźniony, jeśli zaś odbiorca zaniedby­
wał tej kontroli, wtedy ten sam wóz wracał 
z całą zawartością z powrotem do składów kupca.

Jeden z moich przyjaciół, człowiek wcale 
nie głupi i z natury podejrzliwy, kupował wę­
giel od dziesięciu lat od pewnego kupca, mają­
cego maniery bardzo dystyngowane, i ufał mu 
całkowicie. Zauważył on, że każde dostarczone 
mu 1000 kilogramów węgla wypełniały szczel­
nie 40 wiaderek, a ponieważ każde wiaderko 
miało pojemność prawie 19 litrów, co, jak są­
dził mój przyjaciel, odpowiada 25 kilogramom 
węgla na wagę, więc też był on przekonany, 
iż kupiec obsługuje go bez zarzutu i polecał 
go wszystkim znajomym.

Ale oto pewnego lazu sprowadził mój 
przyjaciel z i n n e g o  s k ł a d u  węgiel w „bri- 
ketach“, który mu zachwalano, i przekonał się 
ku wielkiemu swemu zdziwieniu, iż 1000 kilo­
gramów tego węgla napełniło około 66 tych 
samych wiaderek, zamiast 40. Wywnioskował 
stąd, że ten nowy węgiel musi mieć ciężar ga­
tunkowy daleko mniejszy, niż poprzedni, który 
przy tej samej wadze zajmował objętość, o tyle 
mniejszą.

Wkrótce jednak poznał swój błąd i do­
wiedział się zarazem , że wprawdzie węgiel 
w masie zbitej waży istotnie 1330 kilogramów 
W objętości metra sześciennego, jak to twierdzi 
nauka, ale węgiel, rozbity do użytku na ka-



wałki różnego kształu i różnej wielkości, waży 
przeciętnie tylko 800 kilogramów. Dlatego też 
wiaderko o pojemności 19 litrów powinno 
mieścić w sobie nie 25, a tylko 15 kilogramów 
węgla. Dotknięty tern odkryciem, mój naiwny 
przyjaciel zrobił nareszcie to, co powinien był 
uczynić wcześniej, mianowicie zważył wiaderko 
najprzód napełnione węglem , a potem próżne. 
Okazało się istotnie, że waga zawartości wia­
derka była mniejszą, niż 15 kilogramów, co 
pomnożone przez 40, dawało 600 kilogramów. 
Otóż mój przyjaciel dostawał przeszło od dzie­
sięciu lat s t a l e  i z a w s z e  600 k i l o g r a ­
m ó w  z a m i a s t  1000, — t. j. był okradany 
na połowę. Pierwszem następstwem tego 
wszystkiego było to, iż elegancki kupiec usły­
szał dobitne słowa prawdy od swego oburzo­
nego odbiorcy, który w dalszym ciągu złożył 
na ręce prokuratora Rzeczypospolitej skargę 
przeciw temu oszustowi, odmawiając mu zara­
zem zapłaty bieżącego rachunku tytułem pierw­
szego odszkodowania.

Prokuratorya, w braku dostatecznych do­
wodów, nie śmiała rozpocząć sprawy, obawia­
jąc się uniewinnienia oskarżonego, a tylko ra­
dziła memu przyjacielowi zrobić przez osobę 
trzecią nowe zamówienie węgla, aby wyłapać 
na gorącym uczynku tego oszusta. Przez ten 
czas jednak kupiec zgłosił przed sądem pokoju 
pretensyę co do uregulowania swej należności, 
w trakcie tego nadeszło łato, kupiec uzyskał



zaoczny wyrok na swego „dłużnika", który wy­
jechał w podróż, pospiesznie wyegzekwował 
ten wyrok i w ten sposób zabrał memu przy­
jacielowi fortepian z salonu przy pomocy odź­
wiernego ; potem jeszcze przyszła kolej na 
znaczne koszta sądowe. Niechaj ten przykład 
„pobitego, który jeszcze zapłacił karę", posłuży 
do użytku tych wszystkich, którzy nie chcą 
dać się oszukiwać.

Ci, którzy palą koksem, kupując go wprost 
od Towarzystwa gazowego, mogą być pewni, 
iż nie zostaną oszukani na wadze; jednakowoż 
koks , tak często wychwalany z powodu swej 
taniości, jest w gruncie rzeczy dwa razy droż­
szy od węgla kamiennego w Paryżu, gdyż 
ogrzewa słabiej i przez to kosztuje więcej. 
Administracya Towarzystwa gazowego sprze­
daje corocznie 15 milionów hektolitrów koksu, 
czyli 600.000 tonn, po cenie od 2 franków do 
20 centymów; cena zależy od tego, czy ten 
produkt dostaje się wprost do paryskich kon­
sumentów, czy do hurtownych kupców węgla, 
czy do zakładów przemysłowych, np. dla kolei 
żelaznych, czy też wychodzi na prowincyę. 
Wysyłka koksu z Paryża do Orleanu, Tours, 
Angers, nawet do Genewy i t. d. przekracza 3 
miliony hektolitrów; odwrotnie, fabryki z de­
partamentów Północnego i Pas-de-Calais nad­
syłają do Paryża co roku poważne ilości tego 
paliwa.



5'/2 milionów hektolitrów koksu, zużywa­
nego do opalania mieszkań, przynoszą Towa­
rzystwu gazowemu więcej niż 7 milionów fran­
ków, t. j. po 1 franku 40 centymów za hekto­
litr , a natomiast za pozostałe 10 milionów 
hektolitrów Towarzystwo otrzymuje zaledwie 4 
miliony franków, t. j. po 40 centymów. Zdzi­
wiony tym uderzającym brakiem stosunku, za­
pytywałem, czy nie byłoby możliwem pewne 
zrównanie cen, przyczem ludność Paryża do­
stawałaby koks taniej, a Towarzystwo uzyska­
łoby zarazem wyższe dochody. Odpowiedziano 
mi na to, że w ten sposób trzebaby trzymać 
ogromne zapasy koksu, wymagające bardzo 
wiele miejsca i pociągające za sobą znaczne 
koszta administracyjne; że, następnie, Paryż 
pali w piecach tylko przez kilka miesięcy 
w roku i to bardzo niejednostajnie, zależnie od 
tego, czy zima jest mniej lub więcej ostrą. Są 
to zarzuty bez wątpienia poważne, a nie byłem 
kompetentnym, aby należycie ocenić ich słu­
szność.

4. Urządzenia opałowe.

Opalanie za pomocą elektryczności. — Ma­
szynki do rozgrzewania żelazek; piece i kuchenki 
elektryczne. — Lepsze wyzyskanie ciepła. — Dwa 
ogniska w gospodarstwie Aubignó za czasów Lu­
dwika XIV. — 3 do 4 kilogramów węgla na jedeą 
pokój i na jeden dzień. — Ciepło wznoszzące się do
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góry i ciepło promieniste. — Przy dawniejszych 
kominkach najcieplejsze miejsce w całym domu znaj­
dowało się na dachu. — Dawny „mały Sabaud- 
czyk“. — Urządzenie Fondet.— Piece fajansowe.— 
Obecny epalacz mieszkań. — Zupełnie nowa gałąź 
przemysłu. — Deschaux. — Domy okryte pła­
szczem zewnętrznym. — Przenośne piece o powolnem 
spalaniu. — Szkodliwe upodobanie ciałek krwi 
względem tlenku węgla. — Kaloryfery, ogrzewające 
za pomocą rozgrzanego powietrza, gorącej wody i 
pary. — Michał Perret i opalanie miałem węglo­
wym. —  Witryol (kwas siark owy), jako miara pro- 
dukcyi narodów. — Opalanie zbiorowe. — Kozpro- 
wadzanie ciepła po domach w Nowym Yorku.

Jedna z gazet donosiła w roku 1775 na­
stępującą wiadomość: „Utrzymują, iż pewien
Niemiec wynalazł maszynę elektryczną, za po­
mocą której, jak sądzi, będzie można ogrzewać 
się bez drzewa lub węgla..." Przed 125 laty 
było to tylko marzeniem, a i teraz jeszcze nie 
stało się rzeczywistością. Elektryczność jest 
obecnie zbyt kosztowną, aby mogła być uży­
waną do podwyższania temperatury, wyjątek 
stanowią rozmaite zręczne cacka, np. elektry­
czne maszynki do rozgrzewania żelazek, znaj­
dujące się w gotowalniach zbytkownych pałaców 
w celu ułatwienia używania tych narzędzi, którym 
zawdzięczamy piękny układ wdzięcznych fry­
zur, jakie zakrywają czoła kobiet obu półkul.

Ognisko średnio zamożnej rodziny wyma­
gałoby prądu elektrycznego o 22 amperach, po­
chłaniającego 6 hektowatów, czyli 75 centymów



na kwadrans ; zwykły piecyk do smażenia zuży­
wałby 2‘/j ampera, czyli 30 centymów na go­
dzinę. Kuchenka elektryczna byłaby istnem sza­
leństwem wobec tej ilości energii, jaka jest nie­
zbędną dla zagotowania wody.

Rodzaje materyałów opałowych, używa­
nych obecnie, są z pewnością bardzo liczne, 
zaczynając od grzmotów i piorunów, zamknię­
tych w skrzynkach i zaprzągniętych do użytku 
domowego, a kończąc na suszonych odchodach 
oślich i wielbłądzich, którymi ludy Wschodu 
palą przy przyrządzaniu swego skromnego po­
żywienia. Wszakże wiek XIX. nie rozporządza 
innymi p r a k t y c z n y m i  środkami do wytwa­
rzania ciepła prócz węgla kamiennego i pro­
duktów z niego otrzymywanych ; natomiast zo­
stały wynalezione lub przynajmniej rozpowsze­
chnione rozmaite urządzenia, które lepiej wy­
zyskują ciepło, a przez to powiększają jego 
ilość użytkową bez podnoszenia kosztów. Pani 
de Maintenon w swym znanym liście, w któ­
rym układa budżet domowy swego brata, obli­
cza koszt opału na 3 franki dziennie, a za te 
pieniądze mogło gospodarstwo Aubigne zakupić 
w Paryżu 150 kilogramów drzewa według cen 
ówczesnych (w roku 1679). „Potrzeba tylko 
dwóch ognisk, powiada pani Maintenon, a wa­
sze niech będzie wielkiem...“; przy tych dwóch 
ogniskach, z których jedno gorzało z pewnością 
w kuchni, musiało być bardzo zimno w całym
domu, gdy tymczasem obecnie jeden kaloryfer

*



wystarczyłby do ogrzania całego domu prawie 
za tę samą cenę.

W k l i m a c i e  P a r y ż a  wystarcza prze­
ciętnie B do 4 kilogramów węgla na jeden po­
kój i jeden dzień, aby utrzymać najodpowie­
dniejszą temperaturę za pomocą kolorytem po­
wietrznego, obsługującego około 40 pokoi. Tak 
wypada nie na podstawie obliczeń teoretycznych, 
ale podług umów, zawieranych przez odnośnych 
przedsiębiorców, którzy podejmują się utrzymy­
wać w domu pewną określoną temperaturę 
przez przeciąg sześciu miesięcy przy zużyciu 
pewnej, także z góry przewidzianej ilości węgla 
kamiennego. W taki właśnie sposób pewien 
mój znajomy, właściciel sześciopiętrowej kamie­
nicy, położonej w dzielnicy Pól Elizejskich, 
opala swą nieruchomość kosztem 800 franków 
rocznie, co odpowiada 38 tonnom miału wę­
glowego po 21 franków, przyczem palenisko 
jest przystosowane do użycia miału węglowe­
go, zamiast zwykłych kawałków węgla, miano­
wicie podług systemu Michała Perret; trzeba 
także zauważyć, iż dom, o któryrń movya, jest 
dość obszerny, gdyż przynosi 50.000 franków 
dochodu rocznie. Temperatura jest tam stałą 
dzień i noc, i żaden z lokatorów nie potrzebuje 
rozniecać ognia na kominku.

Wydaje się, jakby ci, co aż do XVII w. 
trudnili się stawianiem pieców, usiłowali wy­
twarzać tylko urządzenia do spalania drzewa, 
bez uwagi na to, iż to drzewo, paląc się, winno



ogrzewać tak mieszkanie, jak i mieszkańców. 
Owe imponujące kominy średniowieczne lub 
pięknie rzeźbione kominki z czasów Odrodze­
nia nie wyzyskiwały więcej, jak 4 lub 5°/0 
całej ilości wytwarzanego ciepła, ponieważ 
reszta uciekała z dymem, który też nie zawsze 
wychodził na zewnątrz, jak powinien. Zdarzało 
się według starego przysłowia: „t r ia  d a m n a
d o m u s : im ber, m a ła  fem in a , fu m u s“ (wilgoć,
żona zła i dym — czynią pobyt w domu nie­
znośnym).

Pomimo wszelkich ulepszeń, zaprowadzo­
nych od czasu, jak poznano prawa ciężkości 
powietrza, udzielania się ciepła na odległość 
i drogę przewodnictwa w ciałach stałych; po­
mimo wszelkich prac, dokonanych w dziedzi­
nie opalania od 200 lat, obecne kominki, naj­
lepiej urządzone, nie wyzyskują więcej, jak 12 
do 14% ilości ciepła, a mniej dobre tylko 8 
do 10 °/„. Istnieje różnica między ciepłem, 
wznoszącem się do góry i ciepłem,, promieniu- 
jącem we wszystkich kierunkach; widać to np. 
stąd, że n a d  płomieniem świecy nie można 
utrzymać palca bez bólu, nawet na odległość 
25 centymetrów, a tymczasem z b o k u  tego 
samego płomienia można to zrobić bezpiecznie 
o 2 centymetry. Lokator mezaninu poświęca 
się na ogrzewanie ścian, o które się opierają 
jego sąsiedzi z pierwszego piętra, a dla siebie 
zachowuje tylko bardzo małą część tego cie­
pła, które wytwarza; można powiedzieć całkiem



poważnie, iź na dachu znajduje się najcieplej­
sze miejsce z całego domu, w którym pali się 
równocześnie we wszystkich piecach.

Stąd powstał pomysł umieszczenia pale­
niska w piwnicy i otoczenia go w ten sposób, 
aby wszystko jego ciepło pozostawało w wiel­
kiej skrzyni murowanej; z tego rezerwoaru 
szereg rur rozprowadza ogrzane powietrze po 
całej kamienicy i przez liczne otwory ogrzewa 
wszystkie pokoje na wszystkich piętrach. Jest 
to nic innego , jak tylko kaloryfer powietrzny, 
który przed pięćdziesięciu laty jeszcze prawie 
wcale nie był w użyciu, a z którym obecnie 
współzawodniczą już kaloryfery wodne i pa­
rowe.

Opalacz mieszkań jest względnie nowym 
przybyszem pomiędzy rzemieślnikami. Ludzie, 
zaledwie starzejący się dzisiaj, którzy dorobili 
się majątku w tym zawodzie, zaczynali' go od 
najniższych zajęć i byli świadkami, jak co roku 
wzrastała rola, będąca dawniej udziałem ich 
poprzedników. Gdzie się podział elegiczny ko­
miniarz, ów „mały Sabaudczyk“, zlany potem 
i łzami, nad którym rozczulało się towarzystwo 
za czasów Restauracyi, czytając poezye Ale­
ksandra Guiraud !

Po kominkach „a la Rufnford“ nastąpiły 
kominki zwężone, a później urządzenia Fondet, 
mające okrągłe palenisko; piece gliniane ustą­
piły miejsca piecom fajansowym glazurowa­
nym, następnie kolorowanym , a w końcu or-



namentacyjnym. W miarę tego, jak piecyki 
żelazne, służące naraz do ogrzewania i do go­
towania, przenikały do mieszkań robotników, 
kaloryfery w domach bogatych mieszczan, mie­
wające początkowo po 8 do 10 otworów naj­
wyżej, dochodziły w końcu do tego, że ogrze­
wały odrazu 75 pokoi.

Jeden z majstrów tego rzemiosła, prezes 
związku opalania i wentylacyi, niejaki De- 
schaux, syn rolnika, nie mając upodobania do 
zawodu swego ojca, przybył do Paryża sam 
jeden w 12 roku życia i wstąpił jako prakty­
kant z pensyą 2 franków dziennie. W 17 roku 
był już robotnikiem i pracował bardzo gorliwie, 
wyszukiwał sobie sam najtrudniejsze zajęcia, 
najwięcej mozolne reparacye, wieczorami uczę­
szczał nadto do szkoły rysunków. W 20 roku 
był już czeladnikiem, a w 25 został majstrem, 
wtedy posiadał 2.000 franków oszczędności i 
zarabiał 6 franków dziennie. Ze swojej dziennej 
płacy zaoszczędzał 2 franki, którymi opłacał 
lekcye pisania i rachunków. Było mu to po- 
trzebnem do tego, żeby módz stać się stowa­
rzyszonym, do czego zachęcał go pryncypał. 
W 30 roku życia jego dochody wynosiły 16 do 
20°/0 ; obecnie zmalały one wprawdzie do 8 
lub 10% od ogólnego obrotu, który za to po­
większył się więcej niż dziesięć razy. Los tego 
pracowitego człowieka, którego przytoczyliśmy 
dla przykładu, jest dziś godnym zazdrości, 
a bynajmniej nie stanowi wyjątku; inni pnfticy-



pałowie firm, dziś prosperujących, zaczynali tak 
samo od posiadania tylko pięciu palców u ręki 
i głowy na karku.

Nowsze wynalazki nie wszystkie miały 
powodzenie, a te, które zdołały utrzymać się, 
nie zawsze były wyrazem prawdziwego po­
stępu. Pomiędzy innowacyami, które upadły, 
niektóre były dość oryginalne, jak np. pomysł 
okrywania domów rodzajem płaszcza na zimę ; 
polegało to na pozostawieniu wewnątrz murów 
próżnych kanałów, którymi przepływały roz­
grzane gazy. Połowa tego ciepła była źle wy­
zyskiwaną, a druga połowa ginęła bez żadnej 
korzyści.

Do szeregu nowszych urządzeń należą 
przenośne piecyki o powolnem spalaniu, które 
pozyskały dość niesłuszne powodzenie, —
przynajmniej we Francyi, gdyż ich rozpowsze­
chnienie nie przeszło poza granicę francuską. 
Wszyscy wiemy dobrze, na jakie niebezpie­
czeństwa są wystawieni właściciele tych piecy­
ków, to też ludzie odważają się na ich używa­
nie jedynie przez oszczędność.

Ta oszczędność nie bywa wszakże zbyt 
często powodem zaczadzenia; gazety notują 
corocznie tylko pewną ograniczoną liczbę wy­
padków pod tym względem. W każdym razie 
ludzie, przebywający stale w takiej nieodpowie­
dniej atmosferze, ostatecznie odczuwają to na 
zdrowiu. Przyjrzyjmy się podobnemu piecykowi 
przenośnemu podczas tego, gdy się w nim



pali: u dołu znajduje się warstwa koksu lub
antracytu, rozgrzanego do czerwoności przy 
temperaturze 800 do 1000 stopni Celsyusza, 
a na tem spoczywa masa, mająca barwę coraz 
ciemniejszą, która u samej góry przechodzi 
w zupełnie czarną. Powietrze zewnętrzne wcho­
dzi przez popielnik i łączy się z rozżarzonym 
weglem, któremu oddaje swój tlen, tworząc 
przy tem kwas węglowy. Ten gaz przechodzi 
następnie w poprzek wyższych warstw paliwa, 
już chłodniejszych, ale zawsze jeszcze dość 
gorących, aby przekształcić kwas węglowy na 
podwójną objętość tlenku węgla.

Jakkolwiek hermetycznem byłoby zam­
knięcie paleniska, nigdy nie można całkowicie 
zapobiedz, aby ten zabójczy gaz nie przedo­
stawał się do pokoju pod wpływem pewnych 
zmian pogody. Tlenek węgla, wprowadzony do 
żył przez oddychanie, zabija ciałka krwi, któ­
rych miliardy posiada nasz organizm w arte- 
ryach ; w jednym sześciennym milimetrze krwi 
powinno być 500.000 takich ciałek w dobrym 
stanie; inaczej następuje uduszenie. Otóż, przy­
chodząc do płuc, ciałka krwi przez jakiś in­
stynkt zbrodniczy chętniej łączą się z zabój­
czym tlenkiem węgla, niż z ożywczym tlenem, 
na wzór pijaka, który przekłada małą ilość al­
koholu nad obfitość wody. Najmniejsze ilości 
tlenku węgla, będącego w pokoju, ciałka krwi 
pochłaniają, rozprowadzają go po całym orga­
nizmie i same zamierają, zatrute. Zabite ciałka



krwi odkładają się w wątrobie, a przedewszyst- 
kiem w śledzionie; jednak, jeżeli jest ich za 
wiele, a krew nie posiada dość tlenu, aby wy­
tworzyć zapas nowych ciałek na miejsce zni­
szczonych, wtedy cały organizm pada ofiarą 
i umiera.

W kominkach tlenek węgla jest wypędzany 
na zewnątrz przez przeciąg, a w zwykłych pie­
cach jest on spalany; ten gaz stanowi cenne 
źródło ciepła i dlatego w hutach zbierają go 
przy wyjściu z wielkich pieców i z tamtąd do­
prowadzają do miechów. Przy piecykach o po- 
wolnem spalaniu ludzie wdychają tę truciznę, 
przed którą należy każdego przestrzegać.

Taniość opału nawet w tej formie nie 
może bynajmniej rywalizować z tą, która kie­
dyś zapanuje w przyszłości. Od czasów pier­
wszego kaloryferu powietrznego, założonego 
w szpitalu Derby w Anglii w roku 1792, aż do 
kaloryferów parowych, jakie są urządzane 
w Stanach Zjednoczonych z największem udo­
skonaleniem, doszło do tego, że można już 
wyzyskać dla ogrzewania 90% wszystkiej ilości 
bez żadnego niebezpieczeństwa pod względem 
.hygienicznym. Można zatem przewidywać, że te 
rozmaite systemy ogrzewania zastąpią wszystkie 
dawniejsze sposoby tak samo, jak np. koleje 
żelazne doprowadziły do zarzucenia dyliżansów 
i wozów pocztowych. Ażeby jak najwięcej cie­
pła zaoszczędzić, przed wyprowadzeniem dymu 
na zewnątrz przepuszcza się go przez szereg



rur wężowatych, które mają ogólną długość 
sięgającą nieraz do 150 metrów i są umie­
szczone wewnątrz izby ogrzewającej. Powietrze, 
które ma się rozchodzić z tej izby przez prze­
wody kaloryferowe, jest bardzo suche, więc dla 
napojenia go wilgocią przepuszcza się je przez 
rezerwoar, zawierający ciepłą wodę, często na­
wet rozmyślnie perfumowaną.

Zwykłe paleniska są zastosowane tylko 
do kawałków węgla pewnej określonej wielko­
ści ; otóż niejaki Michał Perret zaprowadził 
w tern ulepszenie, polegające na użyciu piętro­
wych rusztów, przez co osiąga sią podwójną 
oszczędność; najprzód przy takiem urządzeniu 
można palić drobnym miałem węglowym, 
który jest bardzo tani, gdyż kopalnie są nim 
przepełnione, a powtóre można wyzyskać ten 
miał daleko lepiej, niż to dotychczas było mo- 
żliwem. W samej rzeczy, popiół i żużle zawie­
rają nieraz jeszcze czwartą część substancyj 
nie spalonych.

Ten wynalazek był początkowo przezna­
czony nie dla węgla kamiennego, lecz dla pi­
rytów, czyli siarczków, które są gatunkiem mi­
nerałów, zawierających połączenie siarki z ró­
żnymi metalami. Przy spalaniu tych siarczków 
powstaje kwas siarkowy, albo inaczej „witryol‘1, 
jeden z potężnych czynników obecnych, o któ­
rym ogół mało co wie i słyszy tylko wtedy, 
gdy jakaś zdradzona kochanka bryzga nim 
w twarz swego uwodziciela. Jednakowoż ten



kwas siarkowy jest dziś niezbędnym w wielu 
gałęziach przemysłu, uczestniczy w licznych wy­
robach, zaczynając od nawozów chemicznych 
i papieru, a kończąc na lustrach (fabryka luster 
w Saint-Gobain spala 200.000 metrów sześcien­
nych pirytu rocznie); toteż możnaby prawie mie­
rzyć produkcyę różnych narodów ilością kwasu 
siarkowego, przez nich zużywanego. Ten prze­
twór chemiczny kosztuje obecnie 4 franki za 
100 kilogramów, a przed rokiem 1830 trzeba 
było płacić za to samo 20 do 25 franków; do 
takiego obniżenia ceny przyczyniło się w zna­
cznym stopniu ulepszenie, wprowadzone przez 
Michała Perret.

10.000 kaloryferów, będących obecnie 
w użyciu, posiada paleniska według tego sy­
stemu, który pozwala używać na opał miału 
antracytowego lub koksowego, nieczystych 
i ubogich gatunków węgla kamiennego, których 
kopalnie nie chciały przedtem eksploatować 
z powodu braku zbytu ; nawet popiół z kuźnic 
i sadza z lokomotyw znajdują tutaj zastosowa­
nie. Urządzenie Perret, gdy jest próżne, przy­
pomina szafę o żelaznych drzwiach i grubych 
półkach, wyrobionych z cegły ogniotrwałej ; 
podczas palenia te trzy półki są pokryte war­
stwą rozżarzonego miału, grubą na 10 centy­
metrów. Raz na dobę, otworzywszy drzwiczki, 
należy usunąć z dolnej części nagromadzony 
tam popiół tak miałki, jak popiół z cygara; 
potem trzeba zsypać rozpalony miał z jednej



półki na następną, niżej położoną, nasuwając 
go za pomocą grabi na odpowiednie otwory, 
zrobione w półkach. Wyższa półka zostaje 
w ten sposób opróżnioną i nakłada się na nią 
nowy zapas świeżego paliwa. Ta operacya trwa 
dziesięć minut i dokonywa się tylko raz na 24 
godziny.

Ogień, rozniecony w kaloryferze w jesieni, 
gasi się dopiero na wiosnę; przy zużyciu 100 
kilogramów miału węglowego, które kosztują 
w Paryżu 2 franki, można ogrzać 2800 metrów 
sześciennych przestrzeni, tj. około sześćdzie­
sięciu pokoi, mających przeciętnie po 5 metrów 
długości, 4 metry szerokości i 3 metry wyso­
kości. Węgiel pozostaje przez całe 4 doby 
w tym jakby piecu, sam go ogrzewa i zostaje 
w końcu zniszczonym przez jego ciepło.-Takie 
postępowe strawianie przez powietrze opału, 
dodawanego w małych ilościach, wyciąga 
z niego powoli wszystkie substancye, podlega­
jące spaleniu, aż do zupełnego spopielenia; 
jest to podobne do rozgotowywania buraków 
w parze wodnej,

Kaloryfer Perret daje temperaturę jedno­
stajną, ale niemożliwą do przekroczenia, i — jak 
wszystkie kaloryfery powietrzne, nie daje się 
zastosować w zbyt wysokich budynkach, a to 
dlatego, że przy takiem wznoszeniu się ciepłego 
powietrza do góry, nie podobna ogrzać mie­
szkań położonych wyżej, niż na 30 metrów 
nad poziomem. Jeżeli, jak to jest prawdopodo-



bnem, zbiorowe ogrzewanie zastąpi w przy­
szłości sposoby obecne, to do takiego prze­
kształcenia naszych obyczajów posłuży kalory­
fer parowy.

Już dzisiaj niektóre dzielnice w Nowym 
Jorku posiadają centralne stacye, skąd para 
jest rozsyłaną pod ciśnieniem przez sieć rur 
do wielu setek domów. Jeżeli się nad tern za­
stanowimy, to znajdziemy, że w podobnem 
rozprowadzaniu ciepła niema wcale większej 
nadzwyczajności, niż w tern, że korzystamy 
u siebie w domu z światła lub z wody, pocho­
dzących z fabryki albo z rezerwoaru za rogatką 
miasta. Postęp, któremu nieraz przypisuje się 
rozwój indywidualizmu, zdąża przeciwnie do 
łączenia ludzi w celu zaspakajania przeważnej 
liczby potrzeb i pragnień.
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